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Obiawienie zapewnia nas o rządach 
Boga nad światem- fizycznym. 


Co rozum zastanawiać się umieiacy względem 
świata fizycznego za rzecz poczytuie konieczną , 
tego pismo ś. wyraźnićy ieszcze uczy, to iest: iż 
Bóg wszystko w rękach swoich trzyma, że według ma- 
" drości swéy kieruie wszystkićm. Wszystkie księgi śś. 
wystawiaią Boga czynnego zawsze, we wszystko 
wglądaiącego, wszystkich rzeczy do celów swoich 
używającego , umieiącego zboczeń nawet ludzkich 
z drogi wytkniętćy sumieniem i obiawieniem tak 
użyć, iż z tego żadne zamięszania długonie wy- 
nikaią, ale owszćóm po nieporządku wiele dobre- 
go wynika. Z rozsądkiem Bożym sprawy iego odpo- 
„czątku, a od stworzeniaich rozrządził części i prze 
łożeńnstwa ich według rodzatów ich ; ozdobił spra- 
wy ich na wieki ; ani łaknety, ani pracowały; ani 
przestały od spraw swoich, Zaden bliskiego so- 
bie nie uciśnie. Potem Bóg spoy'rzał na ziemię, 
i napełnił ią dobrami swemi. Ekk. 16, 26-28. 
30.) Dosięga tedy: wszystkiego od końca |aż do 
końca i rozrządza wszystko wdzięcznie (Sap. 8, 
1.) I znowu: //szystkoś Ty Boże, pod miarą č 


liczbą i wagą rozrządził. Wielka moc bowiem 
Tobie samemu zawsze właściwą była. Albo- 
. wiem iako nay'mnieysze ziarneczko na wadze, 
tak iest przed Tobą okrąg ziemi, a iako kropla 
rosy, która na ziemię upada. Jakożby: čo mo- 
glo trwać, gdybys Ty nie chciał, albo coby: mo- 
gło bydż zachowane, czegobyyś Ty nie miano- 
ad (Sap. 11, 21 ) Twoia. test Panie wielmożność, 
z moc, i sława I zwyciestwo, i Tobie chwała , 
bo wszystko co iest na. niebie i na ziemi, Two- 
ie iest — Twoie Panie, królestwo, i Tys nad 
wszy'sikie ciążęla! (1. Paral.: 21, 11.) 7woie sg 
bogactwa i 'Twoia sława, Ty panuiesz. nad 
„wszy'sikiemi. W ręce Twoićy moc imożność, w rę- 
ce Twoićy: wielkość i rozkazyrwanie. Królestwo 
Twoie królestwo wszystkich wieków, a pano- 
wie Twoie we wszelkim rodzalu i rodzaiu (Ps. 
144, 18.) , 

Lecz pismo ś. nie tylko przypisuie Bogu. ogól-. 
ny rząd nad światem fizycznym, ale też nad 
wszystkióm, co się w tym dzieie. Pod Boga wpły: 
wem, z iego woli lub dopuszczenia dzieie się i 
to nawęt, czego przyczyny jeszcze nie dochodzi- 
my. Według świadectwa pisma ś. ieszsze teraz 
dawa „Bóg płodność ziemi, spuszcza rosę i dźdże, 
sprawia pogodę, okrywa ziemię śniegiem, przybić- 
ra ią kwiaty polnemi, ź żywi zwićrzęta, ryby, pta- 
ki, tak iż żadne z nich nie zginie bez iego wie- 
dzy, wysusza rzéki i morza, gdy tego do swoich 
zamiarów potrzebuie ; wiatry, burze, posusze, 0- 
gień, grad, nieurodzay , śmierć ow zwady, 
miecz , gwałt, głód, skruszenie i plagi, szczęście 
i nieszczęście , ulewy , potopy, wszystko to w ie- 
go ręku. Możnaby tu całe rozdziały ksiąg śś. wy- 
pisać na- i- okazanie tego, iak pismo ś. rządy boskie 


nad światem ogłasza. Ci, co ie w rokas maią, 
na każdóy stronie znayda to. Przytaczam więc 
niektóre tylko. Job, głęboki znawca dzieł bóżych, 
tak się odzywa; vZ się bydła a nauczy 
cię, i ptactwa niebieskiego , a okaże ci! Mów do 
ziemi, a odpowiedzą ci ryby morskie. Któż nie 
wie, że to ręka pańska uczynita ? IV iego re- 
ce dusza (życie) wszelkiey: rzeczy żywe y i duch 
wszelkiego ciala człowieczego. U niego iest 
dza. ¿i moc, on ma radę i rozumienie. Je- 
żeli zepsule , nikogo mie, masz, ktoby zbudo- 
wał; ieżeli zamknie człowieka, nie masz nikogo, 
coby otworzył. Jeżeli zatrzyma wody, wszyst- 
ko wyschnie, a ieżeli ie wypuści, Wy Wrócg zie- 
mię. (Job. 12.) Od wieków aż do wieków prze- 
palraie, a nie masz nic dziwnego przed obli- 
cznością iego. Nie godzi się mówić: Coż to iest, 
albo na co to iest? Wszystkiego bowiem cza- 
su swego szukać będą (Ekk. 59. 25.) /Fielmożne 
sprawy mądrości swćy: przyrozdobił *ten , który: 
iest przed wieki taż na więki. Ani mu sie nic 
nie przyczyniło ,.ani mu ubywa, ani potrze- 
buie rady żadnego, Wszystkie te rzeczy: żyią i 
I irwaią na ai z wszystkie sę mu posłuszne 
w każdey potrzebie (42. 29. 24). - Któż się na- 
syci przypatruiąc się wysokości, piekności Je- 
80., sliczności niebios? Oto słońce, gdy: wscho- 
dzi, opowiada dziwne dzieło Naywyższego : 1 IVe 
iróynasób rozpala góry , wypuszczaiąc promie- 
nie ogniste, a błyszcząc zaślepia oczy”. Księżyc oka- 
zuie czasy: światlo iego ubywa od pelni, a dziwnie 
rośnie do pelni. Miliony: gwiazd świecą na firma- 
mencie niebieskim wysokim ozdobnie. Nasłowaś wie- 
tego stanety wody w porządku, a nie staną nasira- 
ży swoićy. Patrz na tęczę, abłogosław tego, który 


— ô — f 


ig stworzył; bardzo iest piekna, w iasności swey; 
wyciągneły ig ręce Naywyższego, On rozkaza- 
niem swem przyspieszył śniegi, i pokwapia się 
wypuszczać błyskanie sądu swego. On  swoią 
wielmożnością założył obłoki i łamie kamienie gra- 
dowe. Na iego spoysrzenie trzęsą się góry: a wiatr 
południowy powićwa na wole iego. Głos gromu 
iego uderza w ziemię, nawalność północna, sira- 
szliwe burze! On spuszcza śniegi przedziwney 
bialości, sypie mróz na ziemię iako sól, pokrywa 
lodem wody, daie wiatr na ochłodę upałów iro- 
sę. Na iego słowo uspokaiaią się wiatry, a po. 
myśleniem swem uspokoił glebokości morza i u. 
gruniował na nim wyspy”. Ktorzy ieżdżę po 
morzu, niech powiadaią o riebespieczeństwach, | 
słysząc uszami naszemi będziemy” się dziwować. 
Tam są znamieniie sprawy, dziwne i rozmale 
rodzaie żwićrząt, bydła, wielorybów: Przezeń 
ustalony iest koniec biegu, i mową iego wszyst 
kie rzeczy $ą złożone. (Ekk 45.). — Słusznie te- 
dy Dawid patrząc na ogrom świata, dziwi się. 
nayprzód cudom, które świadczą o działaniu Bo- 
ga nieustanóm na niebie, na powietrzu, ziemi i 
na morzu, a potóm kończy pochwała- Boga, tak 
wynurzaiąc swe uczucia (Ps. 105.) 
Uwielbiay Twego Twórcę duszo moia : 

Panie i Boże! iakaż wielkość Twoia! 
Osłoniła Cię w koło cześć i chwała, 

Jako płaszcz iaki iasność Cię odziała. 
Nieboś iak namiot rozbił ręka Twoią. 

Nad któróm wody nieprzebrnione stoią! 
Chmury Twym wozem, wiatry sa Twe cugi, 

Burza posłańcem , a pioruny sługi. 
Ziemia Twą mocą tak iest utwićrdzona, 

Że stoi wiernie nienadwerężona. 
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Przepaści mgłę iéy za odzienie dały, 
» Nad naywyższemi ona wisi skały. 
Skoroś rzekł słowo, a zagrzmiały nieba, 
Opadły wody iak było potrzeba ; 
Pola w dół poszły, a skały ku górze, 
Posłuszne własnćy , któraś dał naturze! 
Hres zamierzyłeś morzu, Że wiecznemi 
Nie wzbierze czasy nad granice ziemi; 
Drobny wód promyk wywodzisz ze skały, 
Z których naywiększe rzóki powzbićrały | 
Tu się zwićrz chłodzi, który w polu Żyie, 
Tu łoś, tam ieleń upragniony piie;. 
Tam po gałęziach ptacy się wićszaią, 
I pienia wdzięczne nucić nie przestaią. 
Ty na Twćm niebie, Panie! uwielbiony, 
Spuszczasz na ziemię dćszcz nieprzepłacony; 
A ona starczy, Twoićy łaski syta, 
Wszystkiego wszystkim. Ztąd trawa obfita 
Bydlęta Żywi, ztąd dla ludzi ziele, 
Ztąd wino, które sprawuie weselę; 
Ztąd chléb, za którym siła w nas rzeźwieie 
Ztąd oléy mamy, którym trwarz gładnieie. 
Taż wilgoć żywi dęby, sosny, Klony. 
_ I cedr Libanu Twa ręka szczepiony, 
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami Żyie, 
Gdzie ieleń buia, gdzie się zaiąc kryie, 
Zna swoie czasy twarz xiężyca blada, 
I słońce w porże wstaie lub zapada. 
Zawołasz na mrok, wnet nocne ćmy wsłaią, 
Wnet wszystkie zwićrza z lasów się ruszaią, 
Zgłodniałe lwięta wychodzą w potrzebie, 
Rycząc pokarmu Żadaia od Ciebie. 
Powstało słońce, wnet całą gromadą 
W swych się łożyskach spokoynie pokłada. 


Tymczasem człowiek.od porannćy zorze, - 

Idzie pracować ku wieczornćy porze. 
Zacne Twe sprawy i wielkićy mądrości | 

Pełna iest zieinia Twćy szczodrobliwości l 
Pełne sa wody. Kto wyliczyć może 

Całe ryb mnóstwo, które żywi morze? 
Tam Żaglem pełnym okręty biegaią, 

Tam swe igrzyska wieloryby maią. 
Wszyśtko , co w wodzie i co iest na ziemi, 

I co wiatr siecze skrzydły pierzchliwemi , 
Pogląda na Cię, który siedzisz w niebie, 

I zwykłćy .czeka Żywności od Ciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni; 

Zwerócisz oblicze, wszyscy zasmuceni. 
Ducha im weźmiesz, w niwecz się obrócą; 

Ducha im natchniesz, do Życia powrócą. 
Niechay cześć słynie pańskiemu imieniu, 

Cieszyć się będzie Pan w swoićm stworzeniu, 
Który gdy spóyrzy, ziemia drzy ; i który 

Ledwo tknie ręka, z dymem póydą góry. 
Niechże Ci odtąd aż do zgonu Panie, 

Głos móy i lutnia nucić nie przestanie; 
` Niech tylko moia pieśń Ci będzie miłą, 

Będę Cię wesół cała wielbił sila. 
Niech złych na ziemi nie powstanie noga, 

A ty ma duszo, chwal swoiego Boga! - 

Otóż świat fizyczny głosi, według zeznania 
rozumu i pisma ś. świadectwa, Boga moc, mądrość 
dobroć, ustawna opiekę, ustawiczne trudnienie się 
kierowaniem dziełami swemi| Otóż w świecie 
fizycznym daie nam Bóg to w sobie widzieć, cze- 
gobyśmy w nim iako niewidzialnym oczyma cia- 
ła ani oczyma ducha, dopóki iest w ciele, doy- | 
rzeć nie mogli. (Rom. 4.) Uszczęśliwia on two- 
ry wszechmocnćy swéy ręki, które czuć i szczę- 
śliwemi bydź mogą, tak Że nie ma, iak pismo $ 
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mówi, narodu ani ięzyka, w klórymby nie było 
znane opowiadanie, głosy okazałych dzieł boskich: 
nieba, ziemi, dnia, nocy, opowiadaiących Boga i 
świadczących o iego rządczćy Opatrzności.  Otoż 
świat fizyczny wiedzie człowieka do poznania Bo- 
ga, iego maiestatu, odkrywa mu zawisłość wszyst 
kich tworów od stwórcy w kazdćy chwili, uczy 
nas wielbić „Boga, bydź mu. wdzięcznym, uczy 
cnoty i daie czuć wielkość „człowieka. *. **) 


—— nA 
*) Fm bardzićy uczeni za pómocą matematyki ; przy te- 
 leskopach co' raz doskonalszych rózżpatrujią się W nie- 
bieskich ciałach , fém bardzicy się okazuie, Że świat 
nasz jest złożony z planet, gwiazd, slońców wielkości 
przechodzącćy wszelka wiarę, krażacych w odległo- 
ściach, przestrzeniach , których niepodobna prawie licz- 
bami oznaczyć. Przykłady niektóre niżćy się położą, 
To wszystko dowodzi, że gdy osiebie nie udćrzaią ol- 
brzymie owe massy, gdy na świecie nie widać zniszcze- 
nia, zamieszania , we wszystkićm owszém panuie ci- 
sza, porządek, matematyczna dokładność — ciał tych 
‘ustawienie, obroty ich ręka wszechmocna uskuteczniła 5 
wyznaczyła , utrzymuie ie, i kieruie niemi ciągle, bhy- 
takie byly, iakie według woli nuywyższćy bydź maią. 
"o Gaiileusz sporządziwszy r. 1609. teleskop, odkryto- 
ku człowieka pie tylko 4. Jowisza Wabanty, ale mnó- 
stwo gwiazd dotąd niewidzianych  występuiących pod 
oczy jego: ze wszystkich stron nieba. Saturna pier- 
e ścień, plamy sonca, księżyca góry odsłoniły się czło- 
wiekówi, Astronomowie Herschel, la Place, Ke- 
pler i tylu „innych wykryli dziwy na niebiosach, iak 
geologowie wykrywaia coraz nowe w ziemi a fizycy , 
chemicy w cialach sily dotąd nieznane —Mniemavo, że 
gwiazdy są nieruchome, teleskopy okazały, iż krążą 
iak ziemia. My więc porwani iesteśmy w ruch po- 
wszechny  niepoliczonych światów ! Oltoczeni iesteśmy 
gwiazdami , których ani rozmierzyć wielkość, ani licz- 
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bę policzyć iesteśmy w stanie ! Odkryto nawet wiele 
gwiazd podwóynych i potróynych , podwóynych. prze- 
szło 5,000 z których większa część ókoło punktu środ- 
kowego ledwie w lat 1200 drogę swą „odbywa. „Sloń-= 
ców iest liczba niepoliczona na niebie w odległości nie- 
poiętćy, przy nich znayduie się zapewne planet mn ós 
stwo, które nam są niewidzialne, iak ciała ciemne. 
Uranus jest od naszego słońca 0 4000 milionow I! mil 
oddalony.  Syryusz iest- 200,000 razy dalćy. od nas 
iak słońce!! Wollaston uważa, iż on wylćwa massę 
świalla 14. razy tęższą iak słońce, a przecież wydaie 
się nam iak punkcik błyszczący ! — (Co to za wiel- 
kie, za cudowne dzieła! Co to za oko, co za polęga 
co to utworzyła , co nad tém czuwa, co się tém- opie= 
kuie wszystkićm? — Czyliź i astronomia nie wiedzie 
uczonego do przekonania naymocnieyszego 0 istności Bo- 
ga, o stworzeniu, utrzymaniu, świała, zarządzeniu ie- 
go ; bo iakże przyjąć, że się same poczyniły , usławi- 
ły, Że się same utrzymują, Że bez opićki wyźszćy cią- 
gle istnieć i w porządku _naywiększym utrzymać się zdo= 
Tały ? 5 

Jeżeli człowiek uczony w _ wielkości olbrzymićy ciał 
niepoliczonych niebieskich , w ruchu ich regularnym od 
tylu lat tysięcy trwającym bez przerwy i zamieszania , 
odbywanym bez uszkodzenia drugich, w  tysiącz- 
nych dziwnych siłach ukrytych w nałurze , i codzien= 
nie na nowo odkrywapych: to wzaiemuego. pociągu» 
to dążenia do Środka ziemić, o elektryczności, magnc= 
tyzmu, to tylu gazów rozmaitych — jeżeli uczony mó- 
wię, widzi w tych rzeczach Boga niepoiętą wielkość» 
mądrość twórczą i rządzącą : rozum prosiego człowieka 
poznaie iasno i łatwo rządy Boga, tak z związku 
nayściśleyszego„ w iakim są wszystkie rzeczy slvorzone 
pomiędzy soba, a potćm z człowiekiem; jak z zewnę* 
trznego urządzenia każdego stworzenia, którym stworze= 
niom im lepićy się przypatrzymy, tćm większych w nich 
dziwów dostrzegamy. ` 
Powietrze, wodę, żywności wszelkiego rodzaiu znav- 
duie każde slwerzenie według swych polrzeb w każ- 
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déy roku porze. Rośliny, drzewa, krzewy służą źwie- 
rzętom rodzaiów tysiącznych do zaspokoieńia potrzeb 
ich wszelkich, a źwićrzęta iedne służą drugim, wszyst- 
ko zaś to potrzebne, przydalne iest człowiekowi. Wiel- 
kie, okrutne, chciwe Żćru stworzenia nie mnóża się 
zbytnie ; drobniachne służące drugim za pokarm ma- 
ia w sobie nadzwyczayną plenność. Śledzie n. p. zia- 
wiaig się w ogromnych oddziałach u różnych brzegów 
morskich w pewnych czasach, i to w Europie, w A- 
zyi i w Ameryce. Ida w massach niepoięcie wielkich, 
w. wielkim porządku. Wieloryby , psy morskie, płastwo 
milionami ich biorą. Norwegia sama bierze ich 400. 
milionów. Szwecya 700. m., Hollandya, Francya, Is- 
landya, stany ziednoczone łowią ie millionami w sićci. 
Tymczasem nie można nigdy ich przebrać , gdyż z i- 
kier .nieprzeliczonych , których pelne są samice , odra- 
dznią się na nowo. — Gady i plazy służące drugim 
za Żywność, maia Życie uiepoięcie trwałe, wytrzymuia 
nieżmiernie długo bez iadła, posiadaia dziwna moc od- 
rodczą. — Ta rozmaitość ,. obfilość , użyteczność stwo- 
rzeń wszelkich, a oraz powiązanie ich ścisłe w węzeł 
ieden, ten madry wymiar tak co do liczby wszystkich 
stworzeń, jak co. do slosunku iednych do drugich, iż 
nie masz niedostalku ani zbytku w nafurze, że wszyst- 
ko znayduie swe opatrzenie, wyżywienie , pewne prze- 
znaczenie: to wszystko pokazuie rozumowi prostemu , 
nie mogacemu się wznićść wysoko , iż Duch nieskoń- 
czenie wielki, madry, lak ustanówił, tak powiązał , 
tuk urządził wszystko. —. “ 

Weźmy dalćy iakiebadź stworzenie , rozpatrzmy się 
w nióm, /przypatrzmy się n. p. ciałom zwićrząt rozmai- 
tych „ iak sa madrze przyrządzone, iak; zdatne nogi ich 
do chodzenia, do pływania, skrzydła do -latania ; 0- 
czy do widzenia, uszy doj slyszenia , zęby , Zołądki i 
inne części ich sa dziwnie madrze wedle swego prze- 
znaczenia przyrządzone. Nigdzie tu nie widać zamię- 
szanja, losu ani trafu ślepego. Wszystko iest przewi. 
dziane, nayprzód obrachowane, stosowne , pożyteczne= 
Stworzenia na pozór naynikczemnieysze, gąsienica n. p. 


jedwabna, i ićy przędza, paiak mizerny ze swą pnię- 
czyną, która mu dostarcza połowu, pszczoły i ich roboła 
bobry i prace ich ogromne, mrówki równie iak słonie, 
wielbłą ady, konie, psy, wedlug swych rozmaitych rodza” 
iów, ptactwo, dziwna iego budowa, śpiéw rozliczny , 
ostrożność , przemysł, wszystko to widzieć nam daie 
aż nadto wielkość madrości Boga opatrznego. 
Czlowiek zaś, iego duch , chło. iego , budowa tego o- 
statniego „ iest znowu, światem osobnym. Dziwna rzeczy 
iak tu wszystko delikatne a przecież, trwale,  iak 
siuczne, powiązane , „piękne , niepoięcie rozmaite, 
Ciagle czynia się w anatomii odkrycia nowe, ciągle się 
nowe "widzą cada w Świecie , tak w człowieku, jak na 
morzu, ħa „niebie w ziemi, wnętrznościach, w silach ciał, 
w „ogniu , w gazach, w parze, ba w drobnych rośli- 
nach, w Salij w mizernych nawet mchach i trawyach. 
Jilże więc nie widzieć Opatrzności iak pie doznać ra- 
dości, patrząc na świat i pa stworzenia. patrząc na to; 
iak Bóg n. p. na wiósnę okrywa ziemię dywanem tal, 
bogitym: i, wspaniałym, że wszystkie palace monarchów 
nie maig. tak wspanialego? Jest to tlo zielone upięk= 
szone  biezliczonćm , mnóstwem kwiatów tak różnych 
co do, swego kształtu, co do wielkości, ui Ży- 
wości kolorów „co do barw świetnych, Żywych, pó 
chodzących. świetność -cala Salomona króla.“ Gdyby lo 
tylko iedno dzieło wykonywalo się na, calćy ziemi, inż 
doslatecznćm byłoby wprawić wszy tkie rozumy w nay- 
większe, zadziwienie. Widzićć tę niezliczoną mnogość 
irawek, ziół , roślin, kwiatów , krzć wów tali różnych 
co do natury i własności obumarłych, w korzonkach 
swych zagrzebanych, iak się nagle okazuią na powiórz- 
chai ziemi, iakoby dla nas były | Ba! WIGNZEh ziemić wy- 
dobyte ; patrzeć na to, iak każde iest piękne pożyte= 
czne, iak mu nic nie brakuie do doskonałości, potrze- 
ba wyrzćc koniecznie : ‘Etos ty jest ręko' mistrzówska; 
która w iednym czasie tylu dziełami na całóy ziemi nas 
zbogacasz? Ty iesteś wiadomością i mądrością nieskoń- 
czona, gdyś niepoliczone wzory tylu piękności na raz 
nyila Ewa obiçla i wydać zdolala dla nas tyle cudów 


bez Żadnego zi naszéy dać moda? BA patrzania 
się na nie. 

Ale Ewdnielia odkrywa nam tę: /aiemniczą rękę : Tę 
trawę polną, która dziś iest, a iulro będzie w piec 
rzuconą, Bog lak przyodziówa ! (Mat. 6.-50.) Je- 
zli madra opatrzność Boga takie sobieima starania 
około ziół t kwiatów, których trwałość , iest 
tak krótka, ‘któro tak mało znaczą, =o iakie- 
goż ona starania: <nie- czyni- około: naszey: du- 
szy, którań iest wieczną, którą ukszłtałciła na o- 
braz Boga, którą Syn Bożyć. odkupił krwią swo- 
"zą drogą? Ten; Ślózy korzonkiem mizernym nie ma- 
iącym czucia, tak kieruie, by wydał kwiat. piękny, nie 
"dodaż on duszy łask potrzebnych, aby wydawała kwiaty i 
owoce boskie ? 

* W lecie i w iesieni - podoba się znowu Boga przy- 
bićrać ziemię mnogościa niezliczoną Zniw i iarzyn ob- 
fitych. Nie wiedzie: czemu się tu bardzićy dziwować, 
czy rozmailości wszystkiego; -czy plodności oidonaiy 
pól i ogrodów. Grube skiby ziemi staią się pod ten czas 
naszą powszechna matka, która Żywi niepoliczona mno- 
gość dziatek bez utracenia swćy płodności. Ziemia Ży- 
wi wszystko, daie potrawy, frukta w smakach rozma- 
itych , gdy sama ma tylko sok nie miły i ciężki. Zkąd- 
Ze o móy Boże, ta obfitość, rozliczność owoców i Ży- 
wności , różnych smakiem, kolorem, wonia owego cu- 
kru, miodu , iarzyn » fruktów, które słaża do paży- 
wienia, sił przywrócenia, do potrzeb rozmaitych , ba do 
uciech i dla ukontentowania człowieka? Z owoców zia- 
rek, z konarków, z latorośli znowu nowe powsłaią 
ZEE nic nie ginie owszćm się uszlachetnia, po- 
prawia pod ręka pilnego człowieka! 

W zimie odpoczywa człowiek, ziemia, nabiera 
wszystko sił nowych, przerywa się iednostayność Ży- 
cia, używa się zebranych plonów za lata i pod czas 
iesieni. 

Czy można w pośród tego wszystkiego nie podnićść 
ducha do Boga, nie POZE i nie dziwić się nad mge 
drością téy wielkićy © patrzności , która to wszystko u- 


łożyła y wykonała wszystko, utrzymuię przy tak Tpię- 
knym porządku, przy lakićy wspaniałości? Czyż może 
to bydź, Żeby nie czuć Żadnćy 'miłości ku tak dobre- 
mu (ycu , który daie wszystko tak obficie, i który 0- 
patruie nie tylko nasze polrzehy , lecz który stara się 
tóż o nasze wygody? Usque ad delicias antamur! 
(Tertull). Czy można, by mimo tylu dobrodzieystw 
znaydywały się serca Bogu niewdzięczoe, ba nie my- 
'ślące nawet o dziękczynieniu? Jeźli kosz owoców przy- 
iaciołom posławszy, nie wątpimy , Że nam podziękuią : 
ty człowiecze możeszże zapomniećj składać dzięki twemu 
wielkiemu dobroczyńcy, który ci wszystko, daie, który 
tvle bogactw ze swych składów wyprowadza «dla ciebie? 
Czyż“ nie położymy ufności zupelnćy w milościwych 
staraniach oycowskićy opatrzności Boga x który nam zo- 
stawił w świecie całym tyle dowodów i laski, i mg- 
drości, i opieki ? USC) AE: a 


1 (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dokończenie rozprawy o pokrewieństwie 


i powinowactwie, .iako przeszkodzie do 
zawarcia małżeństw. 


5). Jakie przyczyn owo dui 0- 
PU ie przyczyny powoduią k 
ściołem, iż utrudnia małżeństwo po- 
miedzy krewnemi? 


Niektórzy sądzą, iż to kościół czyni dla tóy 
samćy przyczyny, dla którćy nie dozwolone sa 
małżeństwa pomiędzy rodzicami a dzieśmi. Mó- 
wią oni; Winniśmy rodziców szanować, szano- 
wać przeto ich krew, ich potomków. Brać za żo- 
nę bliską krewna oyca lub matki, iestto to sa- 
mo, co znieważać ich krew, nie szanować pnia i 
glowy swéy wspólnóy. Mąż a żona sa iednóm 
ciałem. Poiąć chcieć za żonę krewna bratowóy 
swćy, iest to samo co przeciw krwić swego bra- 
ta, oyca, przeciw krwić własnćy grzeszyć. 

Żydowscy tłumacze pisma ś. osobliwie Moy- 
Żesz Maymonides naznaczaia dwie przyczyny, dla 
których Lewityk małżeństw z krewnemi zakazuie. 
Nayprzód, iż z natury iakiś wrodzony wstyd te- 
go nie dozwala, aby się rodzice z dziećmi ślu- 
bnie łączyli, czy to bezpośrednio, czy pośrednio, 


_ biorąc osoby, które pochodza ze krwie ich, lub 


Z nimi w związku małżeńskim zostawali. Druga 
Zaś przyczynę tę naznacza, Że osoby te ciągle zso- 
bą Żyiąc wolny przystęp iako bliscy krewni do 
siebie maią. Zostawić im widok ten, żesię pobrać 
mogą, iestto to samo, co dać im powód, do po- 
Wzięcia ku sobie przywiązania nagannego, co dać 
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im okazya do rozmaitych grzóchów. Ostrożno-. 


ścia tedy rozsądną nazwać należ ży zakaz ten. Zai- 
ste tylko przekonanie o niemożności poślubienia 
sobie. tćy lub innćy osoby wstrzym uie krewnych 
ód występków:, od powzięcia riawet myśli o nie= 
godziwóm ku. sobie przywiąząniu, tak iak według 
doświadczenia niezwyczaynćm  iest zdaczeńieńi 
by ie miał brat dla siostry; lubo „poniekąd ito się 
nie mało do tego przyczyniać może, iż brat isjoż 
stry ustawicznie z sobą będąc, zawsze od dzieciń- 
stwa z soba przestaiąc, widząc swe obopólne nte- 
doskonałości, słabości i błędy swoie, a „przez to 
mie tak łatwo dadza się ułudzić wyobraźni , któ- 
"ra ma wpływ zwykle naywiększy przy zawiąza- 
miu się związku małżeńskiego, przedstawiaiąc w u- 
lubionym przedmiocie doskonałości, których on 
albo nie ma, albo w niskim tylko posiada sto- 
pniu. 

Montesquieu w dziele: Esprit de loix 26.14, 
Michaelis w. prawie Moyżeszowem (2. Th. $. 
108, 100.)zagłównąa i iedyna przyczynę tego za- 
kazu maią, utrzymanie obyczayności domowćy i fa 
miliinćy. Ożenienie się syna z matka, mówi Mon- 
tesquieu, naybardzićy byłoby naturze przeciwnóm, 
przyprawiłoby wszystko o nieład naywiększy. Stan 
rzeczy naturalny, iż syn winien iest uszanowanie 
matce, przewróciłby się; matka synowi iako mẹ- 
Zowi uszanowanie i podległość byłaby winną; przy” 
czóm różnica wieku cały zamiar małżeństwa la- 
twoby w niwecz obróciła. Cò się tyczy małżeń- 
stwa pomiędzy oycem a córka, to równie przeciw 
naturze byłoby, iak nienaturalna iest rzeczą, aby 
oyciec, który nad niewinnościa swéy córki czu: 
'wać i od wszelkiego ia zepsucia, chronić powi- 
nien, sam ią miał psować, zalćcaiąc się, ićy 0b- 
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chodząc się znią iak rozkochany mężczyzna, oraz *zbu 
dzaiac wnićy nieczyste , pozadliwości i skłonności. 

Równe zachodzą przyczyny , dla których za- 
kazane bydź*musza małżeństwa pomiędzy bracią 
i siostrami. Rodzice chcac swe dziatki w skromno- 
ści i obyczayności wychowywać, (a tego pragnać 
powinni, ieżeli wszelkich praw boskich i ludzkich 
nie chcą podeptać), nie dokazaliby tego, gdyby 
dzieciom ich nie była odięta wszelka nadzieia, 
wszelka możność połączenia się z soba węzłem 
małżeńskim. Zapaliłyby się w nich łatwo żądze 
występne. Skaziłyby się całkiem domowe obycza- 
ie. -Dla tych to zapewne samych przyczyn nie 
dozwalano wszędzie małżeństw rodzeństwu stry- 
iecznemu, ciotecznemu, wuiecznemu. Dawnićy 
bowiem, póki obyczaie były proste, patryarchal- 
ne, ożenione dzieci po ożenieniu nawet Żyły ra- 
zem w domu z rodzicami, tóż synowie ich i cór- 
ki, czyli wnuki i wnuczki chowały się w iednym 
domu i iako bracia i siostry siebie uważali. 

Ta przyczyna rozciąga się mnićy lub więcóy 
do innych krewnych, którzy*mnićy lub więcćy 
razem z soba Żyli. Michaelis mówi: prawdziwa 
przyczyna, dla którćy każdy naród powinienby 
zupełnie zabronić małżeństw między bliższemi 
krewnemi, nie daiąc im Żadnćy nadziei dyspen- 
sy, ieżeli nie chce, by się w pośród niego, w do= 
mach, familiach rozwiozłość i zepsucie zupełne 
zawiązały, iest ta, iż iest rzeczą prawie niepodo- 
bna, by przy tak poufałóm, ciągłóm z sobą ob- 
cowaniu, przy widywaniu się ustawicznóm , przy 
mićszkaniu od naypićrwszego dzieciństwa w ie- 
dnym domu, położyć inaczóy można tamę szćrzą- 
cemu się występkowi nieczystości, zapobićdz nay- 
wcześnieyszemu uwiedzeniu , tylo odeymuiac im 
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madzieię wszelka pobrania się. Jak tylko iskierka 
nadziei tóy pozostanie pełno będzie w familiach 
rozwiązłości pełno osób uwiedzionych. Nayczę- 
ścióy przywodzi mężczyzna do upadku pannę 
przez obietnicę Żenienia się z nią. Zwodziciel za- 
ręcza bydź wiernym, dotrzymać słowa, przyrzć- 
ka nie opuścić. Bez téy nadziei rzadko która cno- 
ta panieńska po pićrwszy raz upada; bo wić iaka 
hańba, iakie trudy, kłopoty ićy samóy do zno- 
szeniaby pozostały, gdyby za tego nie poszła mẹ- 
ża. Następność ta tyle iest przerażaiacą, iż tru- 
dnoby która na niecny uczynek zezwolić kiedy 
miała bez widoku, że zwodziciel poymię ia za żonę. 
Wystawmyź sobie tedy naród, w którym nay- 
bliźsi krewni bez przeszkody Żadnćy pobićraćby 
się mogli, który grzóch kazirodztwa za większa 
„nie poczytywałby zgrozę,iak grzóch porubstwa zwy- 
Hły, czyliż tam bracia sióstr nie będa uwodzić, 
do lat młodzieńczych przyszedłszy? czyż tam nie 
uwiedzie, nie zepsuie iedno drugiego? od dzie- 
ciństwa razem mićszkaiac, tyle maiąac sposobności 
do bawienia się z sobą na osobności? Ale choć- 
by się tćż w rzeczy samćy ustrzegli upadku pod 
troskliwóm okiem rodziców, choćby uniknęli szczę= 
śliwie niebeśpieczeństw wszelkich, zawsze z so- 
bą „ZJiąC czylizby skromność, wstydliwość pa- 
nieńska nie zniknęła zupełnie z serc panienek, 
 którymby wolno było ciągle przestawać z krew- 
nemi, mogącemi się z niemi żenić? Poczóm o0- 
pisuie Michaelis okropne skutki i nieszczęścia ia- 
kie spotykaja domy, w` których młodociane 


i niewinne osoby uwiedzione wcześnie zostały, 


Nareszcie kładzie pytanie, w którym stopniu po- 
krewieństwa ustać ma zakaz ten, i odpowiada: 
iż tu wiele zawisło od obyczajów i zwyczaiów 
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narodów , według których tym lub owym krew- 
nym mnićy lub więcóy poufałe dozwala się po- 
między sobą pożycie. „Tak n. p. u Rzymian, iak 
Plutarch: opowiada, ci uważani byli za naybliż- 
szych krewnych, których żony, córki w twarz 
całowały; u Żydów i u Arabów zaś ci, na któ- 
rych widok nie spuszczały one zasłon, lub odsła- 
niały spuszczoną. . Według przepisów koranu, 
i według przyiętego zwyczaiu i dziś u Arabów 
tak daleko się. rozciaga pozwolenie odsłonienia 
twarzy przed krewnemi, iak u Moyżesza zakaz 
zawićrania małżeństwa. : 

Jaką dawali przyczynę Rzymianie zakazu za- 
wićrania małżeństw po między krewnemi, o tém 
iużeśmy wyŻćy namienili. Małżonka przechodzi- 
ła po zrękowinach pod władzę męża per confar- 
reationem (przez spólna ofiarę uroczyście razem 
uczyniona), per coëmptionem (udane zaprzedanie 
się obopólne), per usum (poufałe pożycie). Hein. 
Ant. 1. I. tit. 10,). Prawa Rzymskie- oddawały 
mężowi żonę pod nazwiskiem córki. Otóż te 
same prawa zabraniały się żenić z osobami, któ- 
re ża córki. uchodzićby nie mogły, które były 
uważane za córki. 

Zdaie się daléy, iż prawodawcy zakazuiac 
małżeństw pomiędzy bliższemi krewnemi, mieli 
także i ten zamiar polityczny, ba moralny, aże- 
by domy, familie zawićraiąc zwiazki podobne z o- 
sobami niespokrewionemi z soba, przyiazniły się 
z domami innemi, zabićrały ściśleysze związki 
nie w ciasnych domu zakątkach, ale się wiązały 
z drugimi, udzielały im swych dostatków, dóbr, 
swćy pomocy, co wszystko służyć miało do po- 
množenia miłości obywatelskićy i ziemić oyczy- 
slćy; coby nie tak łatwo nastapiło, gdyby małżeństwa 


zawićrałysię tylko pomiędzy swoiemi, pomiędzy na- 
leżacemi tylko do siebie, którzy maiąc pomiędzy sobą 
wcześnieyszą znaiomość obcychby niełatwo do u- 
czestnictwa fortuni dostatków dopuścili. O tym pra- 
wodawców zamiarze iuż Plutarch i Filo czynią 
wzmiankę. (Quawt. Rom. 107. De legib. specia- 
lib), Ten sam zamiar naznacza Filo za główną 
przyczynę ustawy  Moyżeszowćy, mówiąc: Mie 
wypadało spólnych związków ludzkich i przy* 
iaini ogniw zamykać w zakątkach szczupłych 
Jamiliiny'ch ; owszem dzieło tak wielkie, tak zd- 
cne należało przenieść do krain dalszych, do 
wysp, po całym świata okregu. Małżeństwa 
bowiem tworząc związki powinowactwa, łworzą 
ogniwa nowe równie silne, iak związki. pokre- 
wieństwa, co zważaiąc Moyżesz nie mało po- 
między: krewnemi małżeństw zabronił. Tego sa- 
mego był zdaniam Augustyn g., iż zakaz ten miał 


posłużyć do pomnożenia miłości obopólnéy mię- 


dzy ludźmi; Miano przy'tem wzgląd naysluszniey- 
szy na pomnożenie przysiaźni. Eize pożyteczną 
iest wielce zgoda, i zdobi ich. Otoż mieli się oni i łączyć 
węzłami Pierie przyiaźni, żeby” nie ieden 
sam wszystkie „posiadał , lecz aby rozmaite do- 
bra rozeszły: się pomiedzy wielu; a tak do to- 
warzyskiego związku przychylało sie wielu i 
rozmaitych ludzi; bo oyciec i świekier są to wg- 
zły nader mocne, dobrze przeto, aby komu in- 
nemu bydz oycem, a komu innemu swiekrem. 
(De civit. Dei 1. 15. c. 16.). 

PO 2 sposobem wyra ża się i Chryzostom 
ś.j (I. Cor: 18; 15.): Na cóż chcesz ścieśniać mi. 


łość nie miałąch mieć granic? Na co utracasz 


nadaremnie sposobność pozyskania przyiażni 
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nowey, któreyś mógł dostąpić, zawićraiąćc mat- 
żeństwo z osobę z innćy rodziny"? 

Te są głównieysze przyczyny, dla których od 
dawna wszędzie małżeństw broniono pomiędzy 
bliskimi krewnemi. Chciano, by oni krew swa 
szanowali ; chciano zabespieszyć osoby młode, nie 
doświadczone od upadku, hańby; chciano by po- 
Życie między krewnemi było czyste, 'przyiemne ; 
chciano by się ludzie łączyli z obcemi; by dobra, 
dostatki nie w iednych tylko kupiły się domach ; 
by potomstwo było nie chorowite, bynie podle- 
gało defektom, iakie panuia nie raz w pewnych 
domach. Miano tu wstydliwość, obyczayność, 
politykę, ludzkość, szanowanie władzy rodziciel- 
skićy i patryarchalnćy na względzie. 

4. Kościół iak widzieliśmy, nie wymyślił te- 
tego zakazu, zastał gu u żydów, u pogan, zastał 
go w państwie Rzymskićm, stósował się do praw 
istnieiących, obostrzał , ścieśniał, lub zwolniał sam 
zakaz według potrzeb ludów, czasów i okolicz- 
ności. Dzisieysze ustawy kościoła w téy mierze 
tchna rozsadkiem głębokim i ludzkością: | 

Nayprzód, dozwala on, by Biskupi udzielali 
bez trudności pozwolenia wchodzenia w zwiazki 
małżeńskie krewnym i powinowatym dalszym, to 
iest w stopniu 5. i 4. zostaiącym. Zawsze kościół 
przez tę ustawę ostrzega, iż krew i ród swóy . 
we czci mieć należy; zawsze on żąda po krew- 
nych nawet dalszych: uczciwego, przystoynego za- 
chowania się między sobą; z drugićy atoli strony, 
maiąc na uwadze, że osoby w tych stopniach 
do' siebie należące , nie tak poufale z 'soba Żyią, 
iak w stopniu 1. i 2. nie robi trudności znacz- 
nych, ieżeli się: chea“ pobrać, Inaczćy on węale 
postępuie z krewnemi lub powinowatemi zbyt 
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bliskiemi, którym bez zepsucia domowych oby- . 


czaiów ; bez skażenia rodu, bez nadwerężenia ro- 
dzicielskiśy spokoyności, nie. podobna iest dozwa- 
lać się pobićrać n. p. braciom a siostrom;. ma- 
cosze a pasićrbowi; oyczymowi a pasierbicy ; to 
krewnym w. prostćy linii; tych wszelka im dad 
muiąc nadzieię pobrania się kiedy,- .przymuszaą 
przez to samo szanować ród swóy, krew „swoię, 
poczciwość i spokoyność familiina. 

Powtóre. Jako troskliwa .0 dobro swych dzia- 
tek matka, zważaiąc kościół dalóy, - z : -iak słusz= 
nych powodów zabraniali dawni prawodawcy mał- 
zeństwa. bliskim krewnym; iak wielkie z zakazu 
tego dla domowćy obyczayności i dla. kraiu wy- 
pływaia korzyści, zapatruiąc się na następności 
nayszkodliwsze z dozwalania łatwego zawićrania 
małżeństw pomiędzy krewnemi bliskimi, i to nie 


tylko we względzie obyczaynośći , ale nawet we 


względzie doczesnćy szczęśliwości tychże osób, 
które pobrawszy się dla przyczyn maiątku Ar 
tyczączych naywięcćy, iak, smutne doświadczenie 
i teraz nie raz uczy, albo z sobą potóm źle. Ży- 
ią, albo doświadcza a „losu niepomyślnego, złego 
powodzenia, chorób, kalectwa w dzieciach, nie 
chowania się tychże, lub znayduia śmierć zawcze- 
sna, matki osobliwie połogi nieszczęśliwe maiąc 
(co wszystko iest wyraźną oznaką niebłogosławień- 
stwa boskiego) , obostrzył surowo na zborze Try- 
denckim zakaz ten, stanowiąc (sess. 24..de reform. 
matrim. cap. Sern contrahendis matrimoniis vel 
nulla omnino delur dispensatio vel raro idque 
cx causa ct gratis concedatur ; in securido gre 
du OAM dispensetur, misi inter magnos prin- 
cipes. et .0b publicam causam. Do. zawarcia mal- 
żeństw albo zupełnie żadnéy nie należy udzielać 
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dyspensacyt, albo rzadko dla przyczym i bez- 
platnie, I7 drugim stopnia nigdy nie dyspene 
sować chyba pomiędzy: . wielkiemi «iążetami i 
dla dobra krain. Równie i patent Austryacki bar- 
dzo ważnych domaga się przyczyn, nim się u- 
dzieli dyspensa zawarcia małżeństwa między oso- 
bami bliżóy z sobą spokrewionemi. Rożporządze- 
nie owszćm z 10. Lipca 178%.dodaie : Dostrzegt- 
szy: łego, iż wiele osób spokrewionych z sobą 
0 dyspensę podawało , rozumieiąc blednie, iako- 
by takowe przy nowym patencie łatwo otrzy- 
mać mogły, który doięd nawet czesiokroć do 
zakazanego obcowania przyrwieść ich mógiby, 
chcemy by duchowni patent ten, gdy się do te- 
80 poda pora, wykładali i odwodzili osoby 
podobne od daremnych podań o dysperisy. 
Potrzecie: Gdy po soborze Trydenckim w wie- 
lu razach z łatwością dawano dyspensy krewnym 
i powinowatyin nader bliskim, co rozwalniało o= 
byczaie domowe, (zawsze bowićm tam, gdzie wi- 
dok iest łatwóy dyspensy, osoby Żyiące z soba usta- 
wicznie, skłonne przez młodość do złego; prędko 
na złe przystaią, i kazirodzctwo maia sobie za 
prosty grzćch nieczystości), zaostrzył Benedykt 
luty powyższą ustawę zbóru powszechnego, albo 
raczćy począł się domagać ścisleyszćgo ićy docho- 
wania. Dla czego w stopniu pićrwszym powino- 
Wactwa, lub w pokrewieństwa stopniu drugim, 
połączonym atoli z pićrwszym, nader rzadko, z wa- 
ych bardo przyczyn, osobliwie z powodu nie- 
bespieczeństwa” odstapienia od wiary, daie Rzym 
dyspensę. W stopniu wprawdzie drugim dosta- 
Pić prędzóy można pozwolenia, gdy Biskup, iest 
ża tém, wszelako iest zwłoka czasu, i koszta są 
Z okazyi poczty dalekićy i kancellaryi legacyi, i 
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przyczyny muszą bydź słuszne, dla których się o 
dyspensę prosi. Kanoniści ich liczą wiele, i 


różne im daią nazwiska, n. p. angustia loci, do- 


tis incompetentia, defectus dotis, aetas supera- 
dulta propter inimicitias , propter lites compónen= 
das, propter haeresim, ad evitanda scandala ; ex- 
cellentia meritorum , conservatio familiae, przyda- 
ia pietatem, misericordiam. To iest, kościół ma 
wzgląd na to, gdy panna młoda nie może zawrzeć 


z obcym związku małżeńskiego stosownego do. 
swego stanu, gdy ma posag szczupły, albo Ża- 


dnego nie ma, a przez zamęście z krewnym los 
robi. Gdy 24, lat iuż doszła; gdy nienawiści, kłó- 
tnie processca familiińe koniec wziąść moga przez 
małżeństwo między krewnemi; lub nawrócić się 
„da od herezyi strona,lub wypada familia zasłonić 
od niesławy ciężkićy, lub mieć wzgladna po- 
bożność domu iakiego, na zasługi względem ko- 
ścioła. Niekiedy do litości ucieka się za proszące« 
mi Biskup. — - 
Poczwarte. Niesłusznie wcale miotaią się nie- 


którzy z wiernych na kościół, gdy ten zwolnie- į 
nia tego tak ważnego zakazu uczynić niechce dla. 


błahych przyczyn tylko , lub dla tego, by maiątek 
znaczny, by dostatki w iednym domu tylko się 
utrzymały. Słusznie także kościół czyni, gdy wzglę: 


du mieć nie chce na proźby osób, co depczącia 


wnie prawa pańskie gorsza wiernych przez nie 
godziwe kazirodzkie z soba pożycie, niebaczni wca- 


le na swoie i na powszechne dobro, co idąc 7a | 


ciała pożądliwościa lekce sobie ważą tę ustawę: 
Byłoby to wynadgradzać występek, wyimuiąc tych Z 
pod prawa, którzy ie zuchwale przestępuia. Dawnićy 


iako świadcza dzieie kościelne, niezmiernie rzad- | 


_ 
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ko kiedy kościół dyspens udzielał; pićrwszy pra- 
wie pe e była dyspensa dla Cósarza Ottona 
igo z córką Filippa, wydana przez Innocentego 
$go papićża; która iednakże z wielka trudnością, 
i pod tym tylko warunkiem była udzieloną, aby 
Otto dwa „klasztory wybudował, a kray cały przez 
iałmużnę i modlitwy za przestąpienie karności ko- 
ścielnćy nieiako wynadgrodził. — 

6.) Że rzecz tę cała w kilku zamknę sło- 
wach. Władza kościelna i władza świecka maią 
na oku obyczayność domowa, spokoyność, szczę- 
ście rodzin, broniąc małżeństw krewnym i po- 
winowatym pobliskim, iednym wcale odmawiaiąac, 
drugim z trudnością udzielaiąc uchylenia zakazu. 
Zawsze to rzeczą zostanie słuszną sprawiedliwa, 
czego się u narodów starożytnych i w nowych 
państwach domagali prawodawcy kościelni i świec- 
cy, domagali t lnie, domagali iednomyślnie. Nie- 
błogosławieństwo boskie, iakie w tych czasach 
widziec się w tutóyszóy dyecezyi dało w mał- 
-zeństwach tylu, zawartych między wuiami a sio- 
strzenicami, i żonami braci zmarłych, wstrzymu- 
ią słusznie władze duchowne od wdawania się 
w podobnych razach o dyspensy, choćby nawet 
obyczaje domowe tyle na tém nie cićrpiały , iak 
genie niestety! 
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Nieco o stosunkach, w iakich zostaią Wi- 

karyusze względem Plebanów, tóż o obrę- 

bach, w iakich się iedni i drudzy zacho- 
wać maią. (Dokończenie.) 


| Zasada III. Nigdy wikary bydź nie może 
ślepem narzędziem plebana, lecz będąc sam ka- 
płanem, będąc pastćrza zastępca, pomocnikiem 
maiąc równie iak pleban władzę kapłańską od 
samego Jezusa Chrystusa, wykonywuiąc tę władzę 
ńa mieyscu od Biskupa przeznaczonem, powinien 
on w rzeczach zbawienia dusz się tyczacych dzia- 
łać według własnego także przekonania i według 
swego sumienia, wiedząc, że i on z czynów swych 
rachunek zdać będzie musiał. Jeżeliby tedy (czego 
się spodzićwać nie łatwo można) domagał się po 
nim pleban czego niegodziwego, prawom kościo- 
ła lub Monarchy przeciwnego nie iest on w ta- 
kim razie obowiązanym bydź mu powolnym, 
Wszelako, gdyby watpliwość zachodziła, czyli 
dane rozkazy są z prawem zgodne lub temu prze- 
ciwne, w takim razie wypada polćgać na zdaniu 
kapłana wyższego posiadaiącego więcćy doświad- 
czenia, który nad to pastórskiemi czynnościami 
ma prawo zarządzania, i za to iest odpowiedzial- 
nym przed źwićrzchnościa. Będąc wikary plebana 
bratem , spółpracownikiem , ma prawo domagania 
się przyzwoitego obeyścia się z sobą Lekceważe- 
nia lub dyspotyczne rozkazywania sprzeciwiałyby 
się całkiem duchowi ewanielii, która mówi: »Kto , 
między wami iest większy, niech będzie iako mniey- 
szy, a przełożony iako służący” (Łuk. 22, 20.): 
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A Paweł pokazuie, iaka cześć należy się stanowi 
kapłańskiemu od wyższych nawet przełożonych , 
gdy Tymoteuszowi tę daie regułę: » Przeciw ka- 
płanowi Żadnóy skargi nie przyimuy, któraby 
przez dwóch lub trzech niebyła stwierdzona świad- 
ków. (1. Tim. 5. 19.). ; 

Zasada IV. Pleban i wikary dążyć po- 
winni usilnie i zgodnie do iednego wielkiego obo- 
pólnego celu, do celu rozkrzewienia poznania 
chrześciańskićy prawdy i cnoty, przez wieczne o- 
powiadanie nauki niebieskićy, przez przykład do- 
bry, przez szafowanie wierne sakramentów ŚŚ. , 
prowadząc wszystkich do Chrystusa; do zbawienia 
wiecznego. 

Tego obopólnego celu, do którego złączone- 
mi siłami dążyć maią, nie osiągną bez iedności 
obopólnćy , bez zgody pomiędzy soba. Jedność za- 
chować maią, ażeby zgadzając się w pracach ie- 
den drugiemu nie stawali na zawadzie; powtóre, 
by ludowi, któremu chrześciańska miłość i zgodę 
opowiadaia; przez niesnaski i niezgody do zgor- 
szenia powodem się nie stali; nareszcie by i sa- 
mi pozbyli się kłopotów niepokoiów, by dozna- 
wać mogli myśli spokoynóy, która w nauczycie- 
lach ludu potrzebną iest koniecznie dla odważne- 
nego i dokładnego wypełnienia ich powinności. 
Tę iedność i zgodę nayprędzćy osiagna, ieżeli 
każdy ze swéy strony będzie tego wszystkiego u- 
nikał, coby wiodło do podćyrzenia, nieukonten= 
towania , nieporozumienia wzaiemnego, do star- 
gania iedności; ieżeli ieden drugiego ciężary i 
błędy zniesie, przebaczy, osłoni rostropnie. 

Pospolicie daia wikaryusze powody do nie- 
zgody. ieżeli nie okazuią ku plebanowi winnego 
uszanowania i uległości, ieżeli sobie roszczą zby- 
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tnie do tych pretensye; ieżeli się wdaią nie pro- 
,szeni w zarządy dówowe, lub w gospodarstwo ; 
ieżeli ze sługami plebańskimi, z kościćlnemi ostro 
się, lub surowo, albo po grubiańsku nawet ob- 
chodzą ; ieżeli do cudzych domów to wynoszą, 
co się na plebanii dzieję; ieżeli sa opieszałemi 
w powinności dopełnieniu; ieżeli przestrzegać nie 
chcą porządku w kościele lub w domu: nareszcie 
gdy nie rostropnie się oświadczaią z swym my- 
ślenia sposobem różnym od plebana swego, lub 
uczęszczają do domów, które plebana nienawidzą. 
Niech tylko wikary nie zaniedbuie okazywać po- 
wierzchownie uszanowania ku swemu przełożone- 
mu; niechay dlań umić bydź uległym pówolnym 
zawsze nie domagaiacym się rzeczy nie należących 
się mu wcale; niechay będzie łagodnym i grze- 
cznym względem krewnych i ludzi płebańskich 
bez nadwerężenia swoićy godności, powagi i 
znaczenia, bez upodlenia się, bez zbytnićy pou- 
fałości , trzymaiąc ludzi tych od siebie zawsze 
w pewnóm oddaleniu; niech o błędach, które się 
czasem wydarzą na plebanii, zachowa naywięk- 
sze milczenie, a ieżeli o tych spomnieć Jkoniecz- 
nie przyidzie, niech mówi z- ubolówaniem, krót- 
ko, z odrzuceniem ludzkich przydatkow; niech 
broni ile może dobróy sławy domu: a idąc łą 
drogą i cudzéy nie zamiesza spokoyności, i sam 
téy nie utraci, ani tćŻ sobie nie zepsuie losu. Ha- 
płan młody, cichy, pobożny, skromny, pilnują: 
cy powinności, iakie nań z podziału wypadają, 
wdzięczny plebanowi za darowane sobie zaufanie 
lub za dobrodzieystwo zachowuiący się przyzwo- 
icie , nie góruiący nad starcem, lub mnićy oświć- 
conym plebanem, nie uszczypliwy, nie uporczy- 
wy, nie dumny, umieiacy zmilczeć, unikać sprzć- 


"= 3 % Š Ę = = 


ŻĘ OO 


czćk, zasłuży sobie na szacunek, na względy na- 
wet u złych ludzi; znaydzie on, że tam iest nie 
śle, gdzie przed nim wytrzymać nie mogło wie- 
du i RE ż 
Aleć ipleban może bydźpowodem do niepo- 
rozumień, gdy się nie grzecznie, dumnie lub po- 
pędliwie obchodzi z swym wikarym; gdy  iest 
dlań trudnym, skapym , nie chcącym tego nawet 
wikaremu oddać, co się mu prawnie należy. 
Przykro iest wikaremu, gdy proboszcz zatrudnie- 
nia parafialne wcale nie równo dzieli pomiędzy 
siebie a pomocników swoich, albo co gorsza, wszyst- 
ko na wikarego zwala, sam ledwie msza odpra- 
wiwszy; albo gdy przed domownikami, przed in- 
nemi, ludźmi mówi o wikarym z lekceważeniem 
lub upośledzeniem tegoż. Boli wikarego, gdy pro- 
boszcz dla lada różnicy w zdaniach obwołuie go 
za wolnomyślacego, albo na to patrzy przez szpa- 
ry, iak gospodyni lub słudzy iego uchybiaią w 
przyzwoiiem uszanowaniu przeciw iego pomo- 
«©nikowi. Podobne postępki łatwo staią się przy- 
czyną nieukontentowania i niezgód. Nie było- 
by bez wątpienia tych wszystkich nieporozumień, 
gdyby każdy pleban o tóm pamiętał. Że wikary 
iest bratem talże i spółpracownikiem iego, gdy- 
by dla niego, iako swego zastępcy chciał się 0- 
kazywać uprzóymym, grzecznym, cokolwiek szczo- 
drym; gdyby go nie obciężał pracami zbytniemi, 
ale mu te ile możności osładzał, ułatwiał ,. sta- 
raiąc się ciągle o utrzymanie iego dobróćy sławy 
i powagi, iaka mu przynależy i iako kapłanowi, 
i iako zastępcy pastérza ado pożytecznego pełnie- 
nia iego obowiązków iest mu koniecznie potrze- 
bna. Słowem, nie będzie niezgód, nieporozumień, 
uszczórbku w dziele dusz zbawienia, póydzie wszyst- 
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ko nayskładniéy, plebanom i wikarym przykrości 
się osłodza, dnie im będa upływać. swobodnie, 
ieżeli w pićrwszych będzie chrześciańska miłość, 
w drugich grzeczność, uległość, wyrozumiałość 
obopólna. 

Wszyscy ludźmi będąc podlćegamy błędom, 
ułomnościom, mamy iakieś ale, w małżeństwach 
zachodzą nieporozumienia; od tego naywięcćy 
zgoda zawisła, by ieden drugiego znosił ciężary, 
przebaczał mu mnieysze uchybienia, rostropnie i 
łagodnie dzwigał ieden drugiego brzemie, a tak 
wypełniał zakon Chrystusów. (Gal. 6. 2.). Co się 
zaś uchybień wikarego tyczy, rostropność każe 
starać się o poprawę tegoż ale według zasad 
chrześciańskićy miłości bliźniego, stopniami idąc 
braterskiego , ewanielicznego naprawienia. . Nay- 
przód starać się trzeba ile możnosci, o nabycie 
zaufania i szacunku u swego brata błądzącego, 
a to prowadząc sam Żywot bez nagany, inaczóy 
reflexye wszelkie, uwagi skutku by żadnego nie- 
sprawiły. Uwagi i napomnienia należy czynić 
w przyzwoitym czasie, gdy obydwie strony są 
Przy zimnóy krwi, czynić ie powolnie, łagodnie, 
w chrześciańskićy miłości, w dobrym zamiarze, 
w zamiarze poprawienia błądzącego, nie w przy- 
tomności osób obcych, a tém mnićy z upodle- 
niem, z uposledzeniem wikarego. Przepisy ewa- 
nielii każą to czynić zrazu: inter me et że, apo- 
tém postępować dalóy, iako sumienie i rostro- 
pność każą, by błądzący się upamiętać mógł, i 
przyiść do poprawy. Zgoła mozolna to iest rze- 
czą, ale zasługa wielka przed Bogiem, pozyskać 
błądzącego brata, kierować wiekiem mnićy do- 
świadczonem i krwią żywą. Bróń Boże zaraz się 
brać do łaiań, dò skarg, do pióra ostrego; pamię- 
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tać także potrzeba, iak młodość rzadko bywa: 
rozsądną i baczną, że naywiększa część łudzi, 
iak mówi Ambroży ś., droga pokuty zbawienia 
dostępuie. Czasem poyźrzenie iedno, wzruszenie 
ramionami, na osobności powiedziane w dobrym 
zamiarze słowo więcóy skutkuie, iak gromy lub 
ostre wyrzuty, Tylko gdy idzie o szkodę w dzie- 
le zbawienia , bliźnich zgorszenie i wieczną zgu- 
bę; gdy się wszystko czyniło co mogło, a popra. 
wy nie widać, braterskie napomnienia kilkakro- 
tne nic nieskutkowały: na ten czas ma nastąpić 
owo straszne: Dic Ecclesiae, donieść starszyźnie 
kościoła, niechay ta sądzi winnego, — 


X. Jós. Graf 


IV. 


O żywocie, czynach, pismach Bossuela. 
Ko (Dokończenie.) 
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Wiadomości obszórnićysza o dziełku: 
Š Wykład wiary katolickiéy. 


Na usilne nałóganie Tureniusza sporządził był 


Bossuet nayprzód w rękopiśmie wykład wiary 
katolickićy względem tych materyi, na które nay- 
bardzićy miotaią się protestanci, i przez trzy la- 
ta wzbraniał się go drukiem wydać, lecz ma bi- 
skupów i innych mężów uczonych perswazyą 0- 
ogłosił nareszcie drukiem to nie wielkie ale bar- 
dzo ważne dzieło, zasiagnawszy o nićm poprze 
dniczo zdania gruntowanych teologów. Wyldad 
ten artykułów wiary, czyli materyi, o ktore spić: 


raia się protestanci, czyli wykład nauki soboru i 
Trydenckiego wydrukowano r. 1671. Po piśmie 


świętym nie łatwo które dzieło zostało przełożo- 
nóm na tyle ięzyków. Przełożono ie na włoskie, 
flamandzkie, niemieckie , irlandzkie, angielskie. U- 
czony X. Fleury wydał ie po łacinie. Po pol- 
sku przełożył ie. był zakonnik Skrzynecki w wie 
ku 17tym, toż roku 1827. X. Korczyński Dziekan 
Przemyski. W iednym miesiącu dwa wydania dzie- 


ła francuzkiego sporządzono. Aby protestanci pie d 
utrzymywali, że to iest dzieło przez Rzym za kae | 


tolickie nie uznane udał się Bossuet do kardyna: | 
ła Bony iednego z nayuczeńszych mężów kości- | 


ła. Bona przeyrzawszy ie pilnie, odpisał kardyn: 


łowi Bouillon, przez którego był ksiażkę, samę 
dostał: » Czytałem pilnie i z uwaga wielka tę 
księgę. Jeżeli niektórzy, iak Wasza Eminencya 
wspomina, błędy w nićy iakie znayduią, ia wy- 
zńaię, iż po ścisłym rozbiorze żadnego nie znala- 
złem błędu, owszćm wiele rzeczy godnych wiel- 
kich pochwał. Wykład sam daleki od subtelności 
polemicznych , napisany trafnie, w sposób do po- 
ięcia łatwy, przekonuie kalwinów z zasad powsze- 
chnie przyiętych, z zdrowego rozumu i z obia- 
wienia o prawdziwości wiary naszćy. Czytaiac 
dzieło nie posiadałem się z radości. Nie dziwuię 
się, że niektórzy znayduią mu nieco do -zarzuce- 
nia. Wszystkie utwory wielkie, nad poziom zwy- 
„kły się wznoszące , znayduią zawsze przeciwników 
i prześladowców. 

Dzieło samo, opisać trudno, iak wielkie, 
iak dobroczynne skutki miało, ilu kalwinów na- 
wróciło. Wszystkie kościoły katolickie iednomyśl- 
nie wykład ten wiary za swóy uznały i pochwa- 
liły; ztąd łatwo się domyślić, dla czego prote- 

/ stanci wszelkiego dokładali usiłowania, by iego 
obalić powagę. Zrazu oni udawali, iż autor zła- 
godził, zmienił nieco zasady kościoła swego, i za-- 
stósował do zasad rozumu, nieco do protestantyz- 
mu; rzetelnieysi, więc akatolicy  póstanowili 
natychmiast przeyść do katolików, ieżeliby to 
dzieło od kościoła katolickiego przyiętóm i po- 

twićrdzonóm zostało. Lękaiąc się tego predykan- 
ci protestanecy de la Bastide i Noguier, oświad- 

„czają chytrze, że się im podoba ten wykład, Że 
należałoby, aby inni uczeni katolicy chwycili się 
podobnego sposobu myślenia, łagodząc systemat 
katolicki; co stanie się źródłem zbawiennych zmian 
1 polepszeń tak w wierze iak'w karności kościoła. 
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Bossuet zbiia ich pięknie: Przynaymnićy to mi 


przyznaycie „ że biskup katolicki rozumić swą re- 


ligia dostatecznie, że się nie tai z. myślami swe- 
mi, ani tóż ‘drugich mami,- maiąc do czynienia 
w sprawie tak ważnćy, iak iest rzecz wiary, „gdzie 
każde _schlćbianie byłoby. występkiem. /Wciągu 
tóż Życia mego nie znaydziecie naymniey szego pozo- 
ru, iakobym 'wiarę $. kiedy wykładaiąc miał ią 
zdradzać. Głosiłem zawsze ewanielię ś. i nie 
mógłbym przewieść na sobie naymnieyszego zbo- 
czenia. od odwiecznych zasad religii ś. Dla tego 
zostałem teraz powołanym. na nauczyciela następ- 
cy tronu. Król naygorliwszy obrońca wiary , wy” 
nosząc. mię na ten stopień chciał, bym  zaszcze- 
pił w sercu iego prawe zasady tóyże religii, któ- 
rćy on będzie kiedyś i nayzacnieyszym wyznawe 
cą i podporą. ” Wystąpił był i trzeci. kaznodzie- 
ia Brueys przeciw dziełu, ale. temu. Bossuet 
tak odpisał, że się do wiary. katolickićy skłonił. 
Mimo tego, że tłumaczenie dzieła na irlandzki 
ięzyk wyszło w drukarni propagandy, śmie- 
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li protestanci udawać, ze Qyciec święty mie po” - 


twićrdzi Bossueta dzieła; lecz omylili się. w rar 
,chubie, bo Innocenty 1isty wykład ten wiary 
pochwalił, osobnóm :brewem wydaném 4. stycznia 
4679. uroczyście ie pochwalił. 

Wyżnać trzeba, Że Bosuet wydaiąc ten. wy- 
kład, miał zamiar nayszlachetnieyszy. Chciał on 
gałęzie rozmaite wyznań chrześciańskich, odszcze- 
pione od pnia, do iedności przywieść, chciał w ie- 
dno ciało połączyć chrześcian, których Luter 1 
Kalwin od głowy, od Kościoła rzymsko — kato» 
lickiego oderwali. Trudno policzyć, ilu akatoli- 
ków książka ta do prawćy religi przywiodła. Nie 
było zaiste dla gorliwego Biskupa naszego więk- 
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„szćy pociechy, nad tę, 12 różnego stanu: różno- 


wiercy ze wszystkich części Europy doń się ci- 
snęli, i u stóp iego przesądów i błędów swych 
od urodzenia nabytych się wyprzysięgali i na ło- 
no kościoła przechodzili. 
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Przyięcie Bossueta do akademii fran 
cuzkićy. 


Po śmierci X. Duchatelet dostapił Bossuet 
zaszczytu, iż go do grona akademików dnia. 8. 


czćrwca 1674. z opuszczeniem wielu formalności 


iednomyślnie przyięto. Dziękuiąc za to Akademii, 
mówi, iż Francya winna iest swa sławę równie 
wysokiemu oświćceniu, iak przewadze oręża. Po- 
czóm dodaie, iż wielkie talenta woyskowe, dzieła 
wielkie woienne tworzą wielkich pisarzy, mowców, 
a ci nawzaiem wymową i piórem zagrzówaia do 
waleczności i męstwa i  zapewniaią  hetmanom 
wielkim nieśmiertelność u późnéy potomności, ` 


domom zaś, familiom, państwu daia wielkie cnót 


wszelakich wzory. Wymowa pisarzy wielkich spra- 
wuie to, że się rodzi ochota imprez' wielkich, 
ale nie kazda wymowa, ale wymowa wykrze- 
sana, czysta, piękna śmiała. Tćy stróżem iest a- 
kademia, składaiąca się z mężów dobrego smaku, 
gorliwie i nieustannie czuwaiących nad ięzyka 
czystością, szlachetnościa , nie daiacych doń przy- 
stępu wyrazom dziwacznym nieokrzesanym, pła- 
skim, prostackim , wszetecznym , chroniących go 
od dwóch ostateczności, od zbytniego szkolnego, 
pedantyzmu, równie iak od pieszczotliwości znie- 
wieściałćy ; pilnuiac szlachelnóy wolności w mó- 


ł 


— 350 — 


wieniu, połączonćy z rozsądnym doborem wyra- 
zów. Nic bardzićy nie zalóca Bossuet akademi- 
kom nad przestrzeganie dobróy prawdziwćy wy- 
mowy, zdrowego zdania, doświadczeniem długo- 
letnióm wykształconego : chronić się im każe fał- 
szywego dowcipu, przyostrćy, przesadnóy- kryty- 
ki, subtelności zbytecznych i t p. Nareszcie ich 
zachęca: »Dołóżcie starania, byście sami siebie, 
byście oczekiwania narodu przewyższyli. Duch 
ludzki iest tak wielki i oraz tak ograniczony, że 
własnych pomysłów naszych nie iesteśmy nieraz 
w stanie należycie wykonać. Tak bowióm chciał 
naywyższy rzeczy i istót wszelkich twórca, by on 
sam ieden wpośród ograniczonych ludzi został nie- 
ograniczonym , nieogarnionym i nieskończonym. "| 

W kilku tych słowach iaśnieie cały ienius£ 
Bossueta. Mówi on, że człowiek własnych swych 
pomysłów wyrazić a zamysłów dokonać nie ' iest 
wstanie, i ztąd nieskończoność i nieograniczoność 
Boga twórcy naywyższego słusznie wywodzi. Przy- 
tóm w pićrwszych zasadach ięzyka i mowy odkrył 


naywyższą zasadę naygłębszćy filozofii, bo pomi 2 


mo tego, że ięzyk ludzki tyle w sobie zawićra 
doskonałości, bogactw , mocy, wdzięku, tyle roz- 
maitości wyrazów, przecież nie raz niepodobna 
mu iest, by to, co sobie wyobraża, co myśli, 
co czuie należycie wyraził, i słowami skręślił ; 
ale niemożność ta iest oraz dowodem, iż we- 
wnątrz nas mićszka duch, siła duchowna;, która 
nie podpada pod ustawy widomego świata, bo się 
wznosi nad wszelkie przyrodzenia ludzkiego siły. 

Jak akademik dopełniał Bossuet pilnie obo- 
wiązków nowych, na wszystkie, nawet na nad- 
porządkowe posiedzenia przychodząc. Choć zaś 
był iednym z nayuczeńszych mężów czasu tego» 


l 
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przecież się z tém nie taił, że na każdćm posie- 
dzeniu nie iednego się uczył, 
Ś. 20.. e. 
Prace Bossueta iako nauczyciela Del- 
. fina. 


Bossuet sam przeszedł nayprzód z natężeniem 
wielkiém wszystkich celnieyszych poetów, mówa 
ców, filozofów, dzieiopisarzy Grecyi i Rzymu. 
Homera, Wirgila, Horacego, poznał on z gruntu. 
Jakoż. biegłość iego w ięzyku łacińskim, greckim, 
francuskim , była nader wielka. . Zrobił on dalóy 
układ edukacyi syna Monarchy wielkiego, który 
Innocenty XI. pochwalił. Ludwik 14. chciał, by 
syn iego wychowanym był w boiaźni bożćy, by 
był uzbrojonym przeciw roskoszom zdradliwym, 
oswoionym z naukami, kunszłami, umieiętnościa- 
mi różnego rodzaiu. Bossuet sam mu  lekcye 
wszystkie dawał, wieczorami nawet go nie odstę- 
puiac. Oprócz nauki religii, grammatyki, ięzyka 
łacińskiego, ieografii, historyi powszechnćy i hi- 
storyi Francuzkićy, udzielał on mu z postępem 
lat retoryki, logiki, filozofii, matematyki i zdro- 
wéy polityki, opartéy na piśmie ś.. Bossuet od- 
dał się tu calkiem ważnemu swemu powołaniu. 

Przewartował nawet dzieła o anatomii. Cały 
czas poświęcał on mozolnćy edukacyi królewicza, 
który był z natury nieuważny, nieciórpiacy pra- 
cy, leniwy i ospały. Xiąże Montausier kształcił 
go znowu na wodza godnego narodu wielce wa- 
lecznego, Bossuet chciał go przez religią ube- 
Śpieczyć przeciw nadużyciu władzy swćy wyso- 
kićy, Hu wygodzie Delfina sporządził Bossuet, 
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ba drukiem nawet wydał bardzo ważne dzieła. 
Wspomnę tu: 

4.) O poznaniu Boga i samego: siebie; 

2.) O uwagach nad historya powszechną. 

Obadwa dzieła klassyczne, z których ostatnie 
nawet przepolszczone mamy. Wielka szkoda, iż 
Bossueta uwag nad historya część 2ga od czasów 
Karola W. do Ludw. 14. drukiem nie wyszła i 
zaginęła. Ostatnie to dzieło wydał kończąc Del- 
fina edukacya; pracował zaś nad nim był od 
młodości. Bossuet widzi zawsze w dzieiach świa- 
ta rękę Opatrzności kieruiąca światem do swego 
zamiaru. Reflexye są głębokie, wzniosłe, godne 
ieniuszu Bossueta. | 
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HRonferencye względem wykładu pi- 
sma ś. 


Według świadectwa sekretarza Bossueta, X. 
Ledieu, Żył Bossuet na dworze bardzo skromnie; 
stół był przyzwoity, ale bez drogich i wykwinte 
nych potraw; sprzęty domowe były schludne, ale 
poiedyncze; ubiór, liberya skromne; dworzan i 
sług tyle tylko, co ścisła potrzeba wymagała. Ni- 
gdzie okazałości, przepychu, próźnych błyskotek 
nie było. Wszystko co otaczało Bossueta; okazy- 
wało w nim męża nie ubićgaiacego się za powićrz- 
chowną wielkością, ale wielkiego przez wysokie 
cnoty. Gdy wyićżdźał lub wychodził, można 
było sądzić, to nie iest Biskup na wysokim sto- 
a umieszczony, ale kapłan iakiś zwyczayny: 

olne od zatrudnień godziny poświęcał Bossuet 
rozmowom , naradom z zaufałemi przyiaciółmi nad 


wykładem iksiag ś. Jeszcze biblia wydana przez 
Vitrć, kórćyBossuet używał, znayduie się w paryzkich 
księgarzy reku, z uwagami na brzegach ręki X. 
Fleury. Z tych. uwag powstały Bossueta kommen- 
tarze: lub wylłady nad pismem ś. — Do tego 
towarzystwa należał uczony Pelisson, toż młody 
Fenelon , późnićy  Arcy - Biskup w Kambray , któ- 
tego ztąd z Bossuetem długo ścisła łączyła przy- 
iąźń, przerwana, iak się w krótkości niżćy opo- 
wić , przez, spór względem czystóy miłości Pana 
Boga „Roku 1694. wyszedł drukiem wykład psal- 
mów, z uwagami nad pismem ś., wykład piękny, 
wzniosły, do- każdego położenia chrześcianina za- 
stosowany. Po dwóch leciech wydał Bossuet ob- 
iaśnienia ksiag Cantica canticorum. Rozumić on 
zaś, Że się. ściągaią historycznie do Salomona i ` 
żony, królewnóy Egiptu, allegorycznie zaś do 
kościoła i Chrystusa. Równie gruntownie, iasno 
wyłożył Bossuet: księgi przypowieści i. madrości, 
Ekklezyastę i Ekklezyastyka; poczóm łącznie z X. 
Fleury. wypracował dwie wielce uczone i poży- 
teczne rozprawy. nad. historya. kościelna, które 
w dziełach X. Fleury się znayduią. 
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Bossueta z predykantem Janem Clau- 
de rozprawa względem religii. 
Sławna rozprawa Bossueta z kaznodzieią Clau- 

de we Francyi i po innych kraiach wielkie uczy- 

nifa wrażenie, i wielu protestantów z kościołem ` 
katolickim poiednała. Jan Claude był w swo- 
um czasie wyrocznia akatolikow , nie tylko iako 
superintendent konsystorza w Charenton, ale dla 
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wysokich talentów i głębokićy nauki. W° dy- 
sputach zaś teologicznych okazywał on przenikli- 
wość i wyższość nadzwyczayną, a przytóm nie- 
skazitelnych był obyczaiów, uprzeymym w: poży- 
ciu. Te przymióty ziednały mu szacunek i po- 


wszechne zaufanie. Naybliższym zaś powodem do 


iéy konferencyi stała się kalwinka Panna Duras, 
siostrzenica W: Tureniusza, która niespokóyną bę- 
dac w duszy względem religii, oświadczała , iż 
radaby usłyszeć Bossueta i kaznodziei Claude do- 
wody względein nayważnieyszych niektórych arty- 
kułów różniących katolików od protestantów. 
Dnia tedy 1go Marca 1678 o Ścićy po południu 
zęszli się ci dway mężowie w pomićszkaniu hira- 
biny Roye , siostry rodzónćy Panny Duras, Roz- 
prawa trwała nieprzerwanie przez „godzin pięć. 
Za przedmiót zaś ićy wzięto naukę o władzy i 
powadze kościoła. Bossuet dowodził, że poiedyn- 
czy ludzie nie maią prawa odrywania się od ie- 
dności z kościołem; bo tylko kościół ma w rze- 
czach wiary powagę nieomylną nadaną sobie od 
Chrystusa. Bez tóy powagi wszystko  poszłoby 
w zamięszanie i niepewność. Claude wprawny 
w zapasy szermierskie między innemi mówił: 
mamy pismo ś., słowo Bożel Aleć to słowo, 
mówi Bossuet, trzeba nieraz tłumaczyć, wykładać, 
można ie różnie rozumieć; pismo samo przeciw 
tym, którzy słowa iego źle tłumaczą, nie nie mó- 
wi, milczy; a więc musi bydź któś inny, coby 
rozwiązywał wątpliwości, coby błędy i kacerstwa 
utłumiał, a ten iest kościół, kościół nieomylny: 
Bronił potóm ‘Bossuet téy nauki, że każdy 
chrześcianin obowiązanym iest polegać zupełnie 
na powadze kościoła nauczaiącego, w ten czas 0- 
sobliwie , kiedy ten tłumaczy pismo ś. i znacze- 
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nie tegoż wykłada; Claude przeciwnie bronił, Że 
sadów kościoła nie należy ślepo przyimować , ale 
roztrząsać potrzeba. Grecy, Ormianie, i inhe sekty to 
samo uczą o swych kościołach, a przecież te ty- 
le razy oczywiście pobładziły. Na to mu Bos- 
suet odpowiedział: Greków i Ormian należy od 
akatolików dobrze rozróżnić. Tamci bowićm choć 
w tém błądzą, że fałszywy swóy kościół ża praw- 
dziwy poczytuią, wyznaią przecież naukę, że praw- 
dziwego kościoła słuchać i wierzyć mu należy; Że 
kościół prawdziwy wyznawców swych nigdy nie 
omyla; u akatołików rzecz się ma dmaczćy, bo 
utrzymuią, że prywatny człowiek nie powinien 
ulegać sądu kościoła nawet prawdziwego. Ztąd 
wynika bezsprzecznie z zasad waszych, Że praw- 
dziwemu nawet Kościołowi wierzyć nie należy. 
W tę przepaść wy wpaść radzi nie radzi musi 
cie, owszćóm według was możechrześcianin w ten 
czas nawet kościołowi nie dać wiary, gdy ten 
stanowi wyrok, iż pismo ś. iest słowem bożóm. ` 
Słowem : Bossuet tak ścisnął owego kaznodzieię ,- 
iż wyraźnie wyznać musiał, że według zasad . 
protestantyzmu chrześcianin wyższym iest nad ko- 
ściół ;.że rzeczy do tego przyiść mogą, iż chrze- 
ścianin powiedzieć nawet nie iest w stanie, czy- 
li ewanielia za prawdę lub za baykę należy po- 
czytywać. Przysłuchawszy się wszystkiemu temu 
Panna Duras, wyrzekła się dnia 22. Marca 1683. 
W obecności Bossueta dawnych błędów, i uinar- 
ła po katolicku roku 1689., zaopatrzona przez 
Bossueta ostatniemi 'sakrameńtami. Rozmowa sama 
wyszła drukiem r. 1682. — 
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Bossueta pobyt u dworu od roku 1679 — 
1681. 


Około roku 1679. ukończył był Bossuet edu- 
kacyą Delfina, który sobie potćm poślubił xięż- 
niczkę Bawarska. 'Tćy pani został Bossuet roku 
4680. pićórwszym kapellanem , czyli iak Frar cuzi 
mówia wielkim iałmużnikiem, dla czego tćż da- 
léy przy dworze pozostał, aż do obięcia biskup- 
stwa Melteńskiego, na które go Ludwik 44. po- 
wołał, a Innocenty XI potwiérdzaiac go w Październi* 
ku 1681. roku połowę mu tax nieproszony nawet 
o te darował. 

Przy dworze znaydywał się Bossuet wprzy- 
króm nie raz położeniu z powodu wolnego Życia 
króla, którego przykład gorszył tak bardzo pod- 
danych. Tymczasem nigdy on się nie minał z gło- 
sem sumienia, ani z powinnością stanu swego: 
Gdy P. de la Vallićre uwiedziona, a potóm zð- 
niedbana od króla, myśleć poczęła o wstąpieniu 
do zakonu, by dać przykład pokuty światu „ któ: 
remu dawała zgorszenie; Bossuet ią w tóm przed- 
sięwzięciu, utwićrdzał, i przeszkody usunąć się 
starał, chociaż się mu obawiać należało, by mu 
król tego ża złe nie wziął i za przymówkę spraw- 
kom swoim. Udało się mu dokonać dzieła tak 
pięknego bez narażenia sobie króla. W obecno- 
ści owszóm świetnego bardzo i licznego zgrome- 
dzenia, królowóy nawet samćy, miał on kaza- 
nie na professya P. Vallićre, na którém te wie- 
le znaczące wyrzekł słowa: »Cóż widzieliśmy, A 
co widzimy? Jak różny stan był wprzód, jaki jest 
teraz? Nie potrzeba mi tu słów więcćy; rzecz 
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sama dosyć mówi. Nayiaśnieysza Pani | Widok ten 
godzien iest wcale 'Twćy obecności, godzien Twe- 
go pobożnego oblicza królewskiego! W. It. M.nie 
przybyłaś na to ustronie dla okazania blasku wy- 
sokiego, na iaki tylko ziemia zdobyć się może; 
pokora Ją tu sprowadziła, Jóy pobożność chętnie 
bowićm szuka udziału w poniżeniu. Posiadaiąc 
wszystko, co tron mieć może naywiększego, nay- 
okazalszego, dobrze, iż bywasz niekiedy. W. K. M. 
obecną obrzędom, które nas u-są lekce cenić prze- 
pych świata | 

Daleko“ więcćóy pracy, zgryzoty miał Bos- 
suetz okazyi innćy metressy królewskićy Pani Mon- 
téspan , kobićty mściwćy, gwałtownćy, dumnćy, 
która umysł króla zupełnie była podbiła. . Tóy 
r. 1075. nie dał był kapłan któryś rozgrzószenia. 
Bossuet od króla. wtéy mierze zapytany, wziął 
kaj łana w obronę.- Ludwik 14, który w gruncie 
serca był dobrym katolikiem, przyrzekł mu, iż 
starga te związki, i prosił, by także Pania Mon- 
tćspan skłonił do tego samego. Trudno sobie wy- 
stawić zapalczywości i gnićwu P. Montćspan, gdy 
ićy o tóm namienił Bossuet. Gdy tém Bossueta nie 
straszyła, wzięła się do obietnic kardynalskićy go- 
dności, lecz równie bezskutecznie.  Iról odiechał 
do woyska nie widziawszy się z P. Montćspan. 
Bossuet słowy i pismem utwićrdzał go w dobróm. 
Pani Montćspan kazała przetrząść całe życie Bos- 
sueta; lecz nic w nićm nie mogła do wyrzuce= 
nia mu znaleść. Zdawało się, że król się uwol- 
ni całkiem z tóy niewoli; lecz dworzanie póty 
nieprzestali zabićgów, aż król kazał się do zam- 
ku P. Montespan przenieść. Bossuet wyiechał ie- 
szcze przeciw królowi, by mu krok ten odradził, 
stanął przed nim strapiony i smutny, ale król 
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rzekł doń: »Nie mów mi WPan o miczóm wię- 
céy, kazałem się P.- Montćspan do mego zamku 
przenieść | Milczał i dałóy Bossuet. Milczenie to 
było dla króla nauką. Tymczasem nie stracił 
Possuet wcale na szacunku u monarchy, chociaż 
był tyle na ulubiona iego namiętność nastąpił. 
Sama P. Montćspan późnićy wypadłszy z faworów 
tóż samo dla Bossueta okazywała. 
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Bossuet otrzymuie biskupstwo w Me- 


aux. 


Bossuet nie posiadał dotad wprawy ani do- 
świadczenia w rządzeniu dyecezyą. Myślił on nie 
raz zasiagnać rady mężów apostolskich , to na u- 
stroniu u Trapistów gotować się do trudnego te- 
go powołania. Tymczasem nominacya zaszła go 
. niespodzićwanie; kler tóż gallikański odbywał m 
4681. swą sławna kongregacyą do któréy Bos- 
sueta. lubo nominata dopićro także - przywo= 
Jano. Toczyła się rzecz o spór wynildy mię- 
"dzy Innocentym XI. a Ludwikiem 14stym wzglę- 
dem regaliów, czyli prerogatywy królewskićy w po- 
bićraniu dochodów z biskupstw i probostw wa- 
kuiacych — poczćm przyszło do owych sławnych 
4. artykułów kościoła gallikańskiego: względem 
władzy papićżów w kościele Chrystusa; względem 

powagi soboru Konstancyiskiego i Bazyleyskiego; 
względem nieomylności'wyroków papićżkich w rze- 
czach wiary; względem powagi soborów powsze* 
chnych; które w Rzymie tyle znalazły nagany; 
iż tym; którzy ie podpisali, odmawiano konfir- 
macyi. Na tóy kongregacyi podniósł był także Bos- 
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suet głos przeciw rozwolnieniu czystćy 'Chrystu- 
sowćy nauki obyczayności przez kazuistów, pro- 
sząc wraz z biskupami francuskiemi zgromadzo- 
nemi Innocentego XI., by zdania te wolne potę- 
pi. Spór o regalia sprawił, iż Innocenty nie 
przestąpił do zaięcia się tém podaniem, Dopićro 
roku 4700. podali na nowo o toż samo do Rzy- 
mu, biskupi. 


$. 34%. d 
Prace Bossueta na biskupstwie. 


Bossuet installował się był w niedzielę za- 
pustną 1082. r. W. wstępną zaraz środę udzie- 
lał popielcu ludowi niepoliczonemu, i miał ka- 
zanie. Za prawidło owszóm sobie to wziął kazać 
zawsze, ile razy w katedrze celebrował. Sukcessor 
též iego miał z téy miary z kapitułą process, któ- 
ra mówiła, Biskup 17. razy do roku celebruiąc 
1 kazanie w apparatach naykośztownieyszych ma- 
iąc, sponiewićrał te,za co 5,000 liwrów nadgrody 
zażądała. W Lipcu 1682. r. udał się Bossuet do 
klasztoru la Trappe, leżącego w ponurćy pusty- 
ni, zostaiącego pod dyrekcya surowego pokutnika, 
światowego niegdyś X. Rańce; ośm owszćm ra- 
zy będąc Biskupem rekollekcye na tóy odlu- 
dnćy puszczy odbywał, i to zawsze przez dni 8. 
Szczególnićy podobały mu się zakonników śpićwy 
miłe , dusze przenikaiące, osobliwie: Salve Regi- 
na. Wszyscy się budowali z Bossueta przykładu 
i obecności na tém mieyscu- pokuty, bo Bossuet 
Żył.tam zawsze równie surowo, iak inni pokutni- 
cy. Biskupem zostawszy ,.zaymował się szczegól- 
nićy staraniem o swe seminaryum , dogładaiąc te- 
80, by młodzież duchowna poznała z gruntu 
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wszystkie części nabożeństwa, by umiała dopeł- 
niać przystoynie, dokładnie obrzędów ś. iak sam 
obrzędy i taiemnice śś. sprawował zawsze z wiel- 
ką uwagą i pobożnością; przytóm zalócał on prze- 


łożonym, by wprawili kleryków do ambony na- 


łeżycie, bo opowiadanie słowa bożego miał za 
pićrwszą powinność kapłana. Trudnił się Bos- 
' suet czytaniem ustawicznóm, rozmyślaniem rzeczy 
duchownych, opowiadaniem słowa pańskiego, na- 
wracaniem kacerzy, zwiedzaniem dyecezyi, dy- 
rekcya panien klasztornych, odprawianiem missyi 
po dyecezyi, prac tak pożytecznych, tak zbawien- 
nych , tak mało powszechnie znanych i cenionych 
w naszych czasach. Do missyi tych wchodził X. 
Fenelon, Fleury, Oycowie oratorii. ER 

Bossuet zaprowadził także w dyecezyi swoićy 
duchowne konferencye, o których się mówiło 
w żywocie ś. Wincentego i sam ie obecnością swo- 
ią ożywiał, Lat 22. obeszło był Bossuet bisku- 
pem, każdego roku zgromadzał on prócz tego ka- 
płanów na dyecezalny synod. Na synodach przy- 
chodziły do skutku różne ustawy potrzebne. Ka: 
płani nie poprawiaiący się po upomnieniach taie- 
mnych , otrzymywali tu straszną monitionem. ca- 
nonicam. - Bossuet był tak szczęśliwy, iż swą po: 
wagą, reflexyami swemi bez uciekania się o po- 
moc do władzy świeckićy, poprawił prawie wszyst- 


kich plebanów , zbaczaiących od swego powołania 


iednego lub dwóch wyiawszy. 

Wśród tylu prac rozmaitych z natężeniem 
wielkićm poświęcał on się wizytacyom dyecezy! 
Tu to starał on się wszystko zbliska poznać: tu 
"przy opowiadaniu słowa pańskiego przy katechi- 
zacyach, przy odwićdzaniu szkół, szpitałów por 
cieszaniu nieszczęśliwych, godzeniu poróżnionych ` 
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wsparcia biednych okazywał się oycem , aniołem 
pokoiu. 'Przygotowanych do sakramentu bićrzmo= - 
wania starał się wszystkich odprawić należycie. 
Odbywał zaś wszystkie funkcye z naywięlszą spo- 
koynościa, powagą , cićrpliwościa zaięty tém zu= 
pełnie, co sprawował. 

Jako- biskup wypracował tóż Bossuet kate- 
chizm dyecezalny , rożne listy pastćrskie pełne na= 
uki, ustawy dyecezalne, to medytacye dla zakon- 
nic względem taiemnic wiary, to przestrogi dla 
protestantów, z którymi się po odwołaniu edyk= 
tu w Nantes, łagodnie bardzo obchodził. Listy 
iego do osób rozmaitych są pełne światła ma- 
drości. — ; 

Roku 1088. wypracował dzielo iedyne dotąd 
klassyczne: Dzieie zmian zaszłych w kościołach 
protestanckich. W tém to dziele mówi nieiako 
Bossuet do protestantów, co z siebie wszelkie iarz- 
mo posłuszeństwa względem kościoła zrzucili: »Kto 
wy iesteście? Zkądeście się wzięli? Mówicie cią- 
gle o waszéy wierze, o waszćy nauce. .Macież wy 
atoli wiarę i naukę iaką? Bynaymnićy | Wiara co 
się ustawicznie zmienia , nie iest wiara, nie iest 
słowem bożóm, bo to się nigdy nie odmienia. 

W dziele tém napisanćm z wielka znaiomościa 
dzieiów , polityki, teologii okazuie Bossuet dokła- 
dnie, iak zgromadzenia różne protestanckie różną 
od siebie maia naukę, którą wzaiemnie potępiaią; 
że one początkowa nawet swą wiarę zmieniły i 
ustawicznie zmieniaią; co sprawi, że nie uzna- 
iac powagi żadnóy wyższćy, prędzéy lub późnićy 
na socynianizmie skończą. To co dziś widzimy, 
przepowiedział Bossuet równie iak to drugie, że 


i 


=. aa 


nauka oludu władzy naywyższćy w rządzie państw 
naypiękmćysze obali państwa. OW 

Obok tylu prac był Bossuet w ciągłych związ- 
kach z mężami nayuczeńszemi swego kraiu: Fleu- 
ry, Racine, Herbelos, Galland, Pelisot , La Bruy- 
ren, Boileau, Fenelon , Santeuil, tak że poiąć: tru= 
dno , zkąd mu na wszystko wystarczyło czasu; aleć 
wstawał on rano, po nocach pracował, a przytćm 
w domu ciągle poświęcał się zatrudnieniom. Ztąd 
nie dziw, iż tyle wypracował, iż w 60m roku ży- 
cia po hebreysku nawet wyuczyć się mógł. 
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Lecz zobaczmy Bossueta w pożyciu iego do- 
mowóm: 

- Bossuetobdarzony był od Boga szlachetną twa- 
rzą , wzrostem wysokim, zdrowiem śllnćm, które 
mu też, febrę niekiedy wyiawszy, aż do ostatka 
prawie służyło. $ 
; Biskupem zostawszy, zaświćconą miał lampę 
w sypialnćy izbie przez noc całą. Po 4 lub 5. go- 
dzinach snu wstawał, mówił iutrznia i laudes: 
Jeżeli głowę czuł bydź lekką, brał się do pracy, 
która niekiedy 2 i $ godzin trwała, poczóm zno- 
wu zasypiał. Tak żył od roku 1682 do 1600. 

Dla przyiaciół, służących był łagodny, uprzej: 
my. Ludzie tćż z serca doń byli przywiązani. 
Co dzień schodzili się do niego na modlitwę, ! 
pastćrskie od niego odbićrali błogosławieństwo: 
W domu iego panowała spokoyność , -cichość; 
porządek, przystoyność. Lubo atoli Żył cały 
w pracach i zatrudnieniach Bossuet, widział prze” 
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cież wszystko, lecz z dobroci serca nie iedno pu- 
szczał mimo siebie. Jednćy tylko ekonomiki ieni- 
uszu, tego nie lubił, i nie zaymował się nią; dla 
czego z tego względu w ostatnich latach doświad- 
czył przykrości, gdyż osoba zaufaniem ego za- 
szczycona krzywdziła go niesumiennie, tyle mu 
ledwie wydzielaiąc, ile dla ubogich potrzebował. 
Po śmierci więc zostawił po sobie niektóre dłu- 
gi. i 

Bossuet był we wszystkim skromny, stółiego 
był przystoyny tylko, dom pomiernie umeblowa- 
ny, poiazd nieokazały, dwór nie liczny. 

W posiedzeniu był miłym, łatwym w kon- 
wersacyi ukrywaiacym swa wyższość; nie stronił 
od żartobliwych ale przystoynych dyskursów; nay- 
bardzićy atoli lubił mówić o religii, naukach, 
unikaiąc opowiadania anegdot, wypadków dwor- 
skich. Był on wszędzie biskupem. 

`“ Bossueta starał się poznać nieieden znakomi= 
tyPan w mićszkaniu iego letnićm Germigny. Zga- 
dzano się na to, że na tyle wielkości połączonćy 
z skromną prostotą natrafić gdzie indzićy niepo- 
dobna. 

Bossuet biskupem zostawszy miał przed oczy- 
ma zawsze wylątek z kazania 588.Augustyna ś:,, 
Nie mam ia rozumienia o sobie, iakobym przez 
czas urzędowania mego nie dał nikomu z was 
słusznych do zalenia się na mnie przyczyn. Je- 
želi więc troskamii kłopotami połączonemi z mém 
powołaniem skołatany, nie przyiałem czasem chcą- 
cego ze mna mówić; lub przyiałem go niełaska- 
wie, ponuro; mnićy łagodnie z nim rozmawia- 
łem; ieżelim zasmucił nieszczęśliwego, który 
mnie o ratunek prosił, przez odpowiedzi niebacz- 
ne; ieżeli maięc myśl zaprzatniona czém innćm- 
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albo nie zaraz, albo wcale nie wsparłem nędzne- 
go, lub przez spoyźrzenie surowe dałem mu po- 
znać, iż mi nalégania iego są niemiłe; ieżeli 
nareszcie za nadto urażałem się tóm, gdy mię 
kto w niesłusznóm miał podeyźrzeniu, lub przez 
ułomność przeciwko drugim uprzedzić się dałem: 
wy przed któremi niestety wszystkich tych uło- 
mności winnym się bydź daię, odpuście mi za- 
*Jlinam. was, a otrzymacie także odpuszczenie, 


| §. 50. 


Wiadomość krótka o sporze między 
Bossuetem a Fenelonem względem 
czystćy Boga miłości. 


Niepodobna tu w kilku przynaymnićy nie 
wspomnieć słowach o sławnym sporze zaszłym 
' pomiędzy dwoma nayuczeńszemi i naycnotliwsze- 
mi biskupami francuskiego, ba całego katolickie- 
go kościoła , który się wiódł od r. 1604. do 1607. 
Bossuet stoiący iuż na zachodzie życia , miany był od 
wszystkich za wyrocznia w rzeczach wiary, Za 
stróża czystości religii Chrystusowćy; przytóm 
zostawał on z młodym powszechnie kochanym 
Fenelonem, którego zawsze szacował, w związ- 
kach przyiaźni. Z mocnych więc bardzo pobudek 
mógł powstać przeciwko Arcybiskupowi w Cam- 
brai, i oskarzać go przed królem o fanatyzm 
szkodliwy. Należy tu sobie przypomnieć, ile ko- 
ściół francuski doznał był wprzód uszczćrbku i 
zamięszań przez sektę kwietystów, którzy zalóca- 
li swym zwolennikom zupełne zatopienie się w Bo- 
stwie, i do tego doszli byli obłakania stopnia, Ze 
przy uroionćy swćy doskonałości gardzili wszelkiemi 
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od kościoła przepisanemi pobożnemi ćwiczeniami, 
ustną modlitwą znakiem krzyża, ba nauką nawet 
o odkupieniu. przez mękę i śmierć Chrystusa, ia- 
ko rzeczami , które duszę od „Boga odwodza. Le- 
dwie się był z tych utrapień kościół upamiętał, 
gdy Pani Guyon, pobożna, cnotliwa, ale niezmier- 
nie excentrycznćóy i Żywóy.fantazyi dama zalócać 
poczęła owę czystą, czyli bezinteressowna P. Bo- 
ga miłość; która tyle do smaku przypadła duszy 
czystćy, bogobóynćy, szlachetnóy , wzniosłóy Fe- 
nelona.  Zachwalił on ia w dziele swóm: Maxy- 
my świętych; a zaś Bossueta dziełu o kondycy- 
ach modlitwy odmówił adprobaty. Postępek ten 
wciągnał Fenelona w długie i zgryźliwe utarczki 
z Bossuetem, które go przyprawiły o utratę łaski 
królewskićy, o process w Rzymie, który się na- 
reszcie ukończył wyrokiem odrzucenia téy nauki 
przez Oyca ś. Innocentego XII. Wyrok ten Fene- 
lon pokorny równie iak wielki sam w kościele o- 
głosił, i z wszelką uległością go przyiął. 

Co utrzymywał Fenelon; co w zdaniach Fe- 
nelona tak szkodliwego upattywał: Bossuet? 

Fenelon pełen szlachetnych uczuć , zdolny u- 
czynić z siebie dla przyjaciół, których kochał, 
naywiększe ofiary, rozumiał, iż dusza nasza RAE 
się może do takiego stanu miłości, która iest nie 
interessowną, czyli tak czysta, iż ona Boga ciągle 
miłuie nie dla boiaźni kar, ani dla nadgrod 
wiecznych; owszóm w miłości tóy gotowa iest 
nawet uczynić Bogu ofiarę z swćy szczęśliwości 
wiecznćy. 

Bossuet miał te zasady za szpekulacye prze- 
górowane, za mistycyzm fałszywy, za poboż-: 
ność błędna, za naukę nicbeśpieczną dla dusz 
zbawienia, przeciwna Jezusa Chrystusa nauce, 
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który enotliwym obiecuie szczęśliwość niepoięta; 
który szukać nam każe królestwa bożego. Bos- 
suet porzuciwszy przesadzona duchowność , oparł 
się o pismo ś. i o naukę prostą kościoła, wziął 
on w obronę przeciw obłąkaniom buynćy imagi- 
nacyi cnotę chrześciańskićy nadziei, która przez 
Chrystusa każe nam się spodzićwać wszystkiego 
dobrego po niezgruntowanćy dobroci Oyca. Fene- 
lon mówiąc o doskonałćy czystćy miłości stawia 
ideał «miłości nadludakićy, miłości podobaiącćy 
się tyle duszom cnotliwym , ale oraz niszczącey 
nadzieię, otwićraiącóy łatwo wrota do óbłąkań 
różnego rodzaiu, prowadzącćy latwo człowieka do 
obóyścia się bez Chrystusa i nauki iego. Tego 
zdania, tego widzenia sposobu chwycili się za 
Bossuetem biskupi francuscy, ba sam Rzym. 
Wkrótce po ukończeniu tych sporów został 
Bossuet dnia 20. Czerwca 1607. Radca stanu, a 20. 
Października 1607. wielkim Jałmużźnikiem Kięż- 


néy Burgundyi. W roku 1695. obrała go była a- 
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kademia paryzka za obrońcę swych praw i przy 
wileiów. 
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Bossuet otwićra Jubileusz r. 1702. 


Już począł był Bossuet cićrpieć w tym czas 


sie na kamień, ciesząc się zresztą dosyć dobróm 
zdrowiem, gdy 2go Itwietnia 1702 r. obchodził 
kościół uroczystość Jubileuszu i wyniesienia na 
stolicę papićzka Klemensa XI. Bossuet powi- 
tał nowego papićża i złożył u stóp iego naygłęb- 
szy hołd uszanowania: » Nie Tobie tylko Oycze 
święty, winszuiemy, Żeś wstąpił na katedrę św. 
G e 


za 
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Piotra, lecz kościół katolicki cały, [świat cały, 
radować się powinien, ze na ten naywyższćy do- 
stoyności stopi eń za sprawą iedynie i wola Bo- 
ga wyniesionym zostałeś, iednogłośnie bedac ohra- 
nym ; przez co Twéy A a e i Twéy skłon= 
ności gwalt Zadano co do przyięcia tóy godności 
gwałt ci nieiako zadając. Przewidujemy my ztad 
naypomyślnieysze skutki, im mocnićy i więcćy się 
opićrałeś, i tóy godności lękałeś, ulćgaiąc prawie 
samemu przymusowi ; z tém większa łatwością, 
z tém mocnieysza ufnością piastować twe urzę- 
dowanie będziesz, gdy w całym tym wyborze po- 
sirzegać się daie wpływ Ducha ś.” 

Nim do otworzenia Jubileuszu przystąpił 
przygotował pićrwćy dyecezanów przez uwagi 
‘drukiem wydane nad odpustem zupełnym iubile- 
uszowym, którego to odpustu pod pewnemi tylko 
| i dostąpić można. W dzień sam Jubi- 
leuszu był na sumie w ah katedralnym , 
a potóm miał mowę tak czuła i z takiem nate- 
żeniem, Że go na całym kościele słyszano , iako 
by się odnowiły dawne iego siły. Było to ato- 
li natężenie tylko, śmierć iuż w bliskości się 
znaydywała, o któróy on též często rozmawiał. 
Jakoż dowiedziawszy się o śmierci X. de la Bru- 
netićre Biskupa w. Saintes, dawnego swego przy- 
iaciela, poświęciwszy pamięci iego łez kilka, rzekł: 
» Myśleć o śmierci często należy „ do nićy się 
przygotować; w. tém rozmyślaniu powtórzenie 
mie ae 21. psalmu: Deus, Deus meus ect. 
wiele ulgi i pociechy strapionemu przynosi ser- 
cu; w myślach nad tym psalmem zasypiam 1 Za- 
się ocucam się; ten psalm iest psalmem umićra- 
iących, bo Zbayńciei nasz go poświęcił odmawia- 
lac: go w nayokropnieyszych mękach przed śmiercią 
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swoia; w tym psalmie zawićra się zupełne od- 
danie się Bogu i nieograniczone zafuanie w iego 
miłosierdziu, bardzo potrzebne w téy wielkićy 
podróży, to zaś zaufanie iest naylepszćm przygo- 
towaniem się do śmierci, * 


$. 38. 
(Jak przykładnym był Bossuet w czasie 
choroby i przy zgonie. 


Mimo prac ustawicznych był Bossuet zawsze 
przy czórstwóm zdrowiu. W roku 1600 poczęła 
się naydotkliwsza choroba, kamień nerkowy od- 
zywać, a w r. 1702. tak bardzo brać górę, iż 
pićrwszy raz, wziąwszy wprzód pozwolenie od 
proboszcza wersalskiego w post wielki mięsa za- 
Żywać musiał. Zamykaiąc zaśsynodw roku 1702 
zachęciwszy duchowieństwo słowy: depositum cu- 
stodi, do wytrwania przy nauce i przepisach 
Chrystusowego kościoła, podniósł się z krze- 
sla, a dotknawszy się ręka lewa śnieżnych wło- 
sów swoich, tak się czule Żegnał: » Naymilsi bra- 
cial białe me włosy ostrzógaila mię, że wkrótce 
stanę przez Bogiem, bym zdał rachunek zurzę- 
dowania mego;że dziś po ostatniraz może do was 
mówię. Zaklinam was przez nieprzebrane miło- 
sierdzie boskie, niech to, co wam zawsze przypo- 
minałem, wniwecz się nie obróci; aby mi sędzia 
'naywyższy, gdy przed niego stawion będę, 
nie czynił wyrzutów, iakobym nie dopełnił po- 
winności moićy| Biorę Zbawiciela moiego 24 
świadka, iako przez cały czas urzędowania mego 
miałem iedynie na celu obowiązki ś. stanu nasze- 
go, od których dopełnienia zawisło zbawienie dusż 
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nam powierzonych. Mam mocną nadzieię, iż 
mi nie odmówicie pociechy, o która was proszę, 
Że naywyższy Pan w godzinie śmierci czynić nie 
będzie wyrzutów, wam, iżeście nie korzystali 
z natchnień, których mi udzielał; mnie, żem mil- 
czał o tém, o czém z obowiązku mówić należa- 
łol” Te słowa, zapowiedzenie bliskiego końca, 
poruszyły do łez pezytomnych. Choroba poczęła 
się w rzeczy saméy w krótce gwałtownie wzma- 
gać. Jedyną ulgę w srogich bólach przyniosła 
Bossuetowi praca około przekładu psalmów. Na 
wielkanóc r. 1703 uczynił Bossuet spowiedź; ile 
razy zaś sam pozostał, nie spuszczał oczów z pi- 
sma ś., nad którego czytaniem każdćy chwili za- 
stać go można było. - 

W śićrpniu 1708. r. odszedł od przytomno- 
ści, Boiąc się zapaść powtórnie w stan podobny, 
zrobił spowiedź przed X. Hebert i spisał testa- 
ment. Do Itomunii ś. gotował się wieczorem d. 
VE września przez czytanie rozdziału ð. ś. Jana, 
nazajutrz zaś z rana przybrawszy na się rokietę 
i mucet, mszy é. wysłuchał, i podczas nićy Itom- 
munia przyjął. Poczóm udawszy się do łóżka, 
dzień cały na rozmyślaniu przepędził. 

Wśród bolów naysroższych zwykł był sobie 
dla pociechy ewanielie czytać kazać, osobliwie 
te mieysca, które nas zapewniaią o tém, że Je- 
zus iest Zbawicielem, OQdkupicielem naszym, w któ- 
rym cała nasza spoczywa nadzieia, 

Wśród téy okropnćy choroby więcćy iak 60. 
razy odczytano mu ewanielie ś, Jana a osobliwie 
rozdział Ósty i l7sty, tudzież Pawła ś. rozdzia- 
ły zachęcaiace do ufności w dobroci i miłosier- 
dzia boskićm. Wśród choroby ukończył ieszcze 
Bossuet dzieł kilka na dowód wielkiego przywiazania 


swego do religii i kościoła. Osobliwie zaymował 
się w tym czasie obszćrnym wykładem psalmu 21. 


AMG 
maiąc go za przygolowanie do śmiecci, za prze- 
powiedzenie meki, skonania i stanu opuszczenia 


Chrystusa Pana, iak to wszyscy oycowie śś. u- 
trzymuią. Miał on oddanie się Chrystusa Pana 
na wolę oyca wśród okropnóy męki i podczas zgo- 
nu za przyldad dany cićrpiącym wielkie bole. 
Tłumaczenie psalmu 21 będzie uważane za ostatnie 
westchnienie konaiącćy Bossueta wymowy. 

Na poczatku Marca 1704. bole odięły Bos- 
suetowi przytomność, słuch i mowę. Dnia 17. 
atoli z  wielkiém wszystkich podziwieniem kazał 
się ubrać, wyspowiadał się, słuchał z pogodną 
twarza mszy ś., przyiał wiatyk, odmówiwszy 
wprzód kredo; po mszy zaś świętćy złożywszy 
Bogu podziękowanie za otrzymane wszystkie do- 
brodzieystwa hymnem : Te Deum, NZS 
nawet drugićy mszy ś. 

W wielki tydzień kazał sobie odczytywaćpas- 
sye, wyznaiąc to, iż taiemnica o Bogu za praw- 


‘dẹ přześladowanym aż do krzyża, serce iego po- * 


dziwieniem napełniała, 

W; czasie choroby radził się nie raz Bossuet 
względem sumienia kapłanów, daleko mnićy od 
siebie: umieiących; a gdy się nad tém  zasta- 
nawiali, rzekł do nich: » Bóg nam udziela 
światła dla oświócenia drugich, odeymuie zaś 
nie raz dla nas samych, zostawiaiąac nas w nie- 
wiadomości względem drogi którą iść mamy. 

Gdy głowa i Żołądek coraz. mocnićy słabły, 
Bossuet zawsze skromny, leżący, cicho powtarzał: 
Fiat voluntas Tua. Gdy głowa opadać poczęła u- 
stawieznie to na piersi, to na ramie, często. por 
wiarzał: Zmiłuy się nademną Panie, zmiłuj 


y 
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się nademną | Przyidź królestwo Twoie, bądź 
wola Twoia. 

Uyźrawszy w tym stanie spowiednika," rzekł: 
Budowa się wali; Prośmy Boga, by mi dał cićr- 
pliwość i śmierć dobrą. Powtarzaymy wciąż pań- ` 
ską modlitwę. Jest ona naydoskonalsza, wszystko 
w sobie zamyka, czego  potrzebuiemy. Prze- 
stawaymy nadewsżystko przy tych słowach: Fiat 
voluntas Tua.” 

Dnia 7. kwietnia 1704. ieszcze spowiadał się 
Bossuet, dnia 8. przyiał wiatyk i ostatnie oleiem 
$, namazanie. 

Dnia 11. bole tak przemogły, že wszyscy co 
chwila wyglądali końca. Przytomni przyklękli o 
blogosławieństwo prosząc; sekretarz ' zdś X. Le- 
dieu zaklinał chorego, by nie zapominał o tych, 
których tu zostawia, przyiaciołach, do prac i sła- 
wy'swoićy przywiązanych. Na te słowa Bossuet 
trwoga bliskiego sadu pańskiego przeięty, skupia 
resztę sił, podnosi z nieukontentowaniem głowę, 
wymawia zrozumiale te słowa: »Przestań WMPan 
mów podobnych, proś raczćy Boga, by mi od- 
puścił grzóchy. * 

W wieczór, gdy modlitwy przy konaiacych 
mówiono , przyszedł znowu Bossuet do siebie, lu- 
bo wprzód mowę był utracił, uważał pilnie na 
wszystko co mówiono, i odpowiadał na wszystko. 
Wśród srogich bolów doymuiacych mu, bardzo 
cicho mówił: »Domine , vim patior, sed non con- 
fundor. Scio, cui ćredidi. Fiat voluntas Tua! 

Dnia 12. dostrzegł spowiednik o 4tćy z rana, 
iż puls ustawać począł. Przeczuwaiąc bliski zgon: 
chorego ,: rzekł: »Spoyźrzyi na ukrzyżowanego, 
który jest kamieniem węgielnym naszéy wiary; 
pokładay: ufność w miłosierdziu boskićm przez 
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zasługi Jezusa Chrystusa |” Bossnet skinieniem gło- 
wy i ręki ruszeniem odpowiedział ieśzcze „na lp 
wezwanie; a o 41/2 dokończył ziemskie Życie, bez 
konwulsyi, bez tonania, ziwnąszy lekko, parę: ra- 
zy, maiąc. lat 76 i 1j2. 

X..8t. André zamykaiac mu: oczy rzekł: »0 
móy Boże| iak wielkie zgasło światło, ial: iasna 


ochodnia w. kościele pańskim świecić przesta» . 
P i 


lal ” ZPA 

Tak przykładnie umarł Bossuet, dostąpiwszy 
honorów , godności zaufania królewskiego nie przez 
urodzenie wysokie, lecz przez naukę, pobożność 
i cnotę|.Będac Biskupem w mieyscu mało znanćm, 
pytany bywał.o radę od Papićżów, od dworu, 
poczytywany. od duchowieństwa francuskiego za 


oyca kościoła. Do ostatniego tchu walczył z nie- 


przyiacioły wiary, zapowiadaiąc bliskie burze ma- 
iące wstrząsnąć w gruncie budowę kościoła, któ- 
rego lat 50. był ozdoba. ` ja 
Znaleziono w nim kamień tak wielki, iak ku; 
rze iaie, i powłokę watroby skamieniałą, wszyst 
kie zaś inne części ciała były zupełnie zdrowe; 
 poczćm go nabalsamowano iw ołowianćy złożona 
trunnie. ;Według. ostatnićy woli pochowanym zo- 
stał w kościele.. katedralnym: meldeńskim przed 
ołtarzem wielkim ad cornu epistolae,  Nadzwy- 
czayne mnóstwo ludu towarzyszyło zwłokom. ie- 
go, wołaiac: Co za szkoda, że tak wielki mąż 
umarł | RR 
Napis na grobie taki położono: 5 
A ac NE 1 a DZA 3 ; 
Hic requiescit resurrectionem expectans, 
Jacobus: Benignus, Bossuet, , 
Episcopus. Meldensis, Comes, consistorianus, 
Serenissimi Delphini Prasceptor,, i 


w 
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Serenissimae Delphihae, ©: 0 ; 
‘Deinde Serenissimae Ducis Burgundiae 
Elemosynarius , 
Universitatis v Parisiensis, 
Privilegiorum Apostolicorum ‘conservator, 
'Ae Collegii regii Navarrae Superior, 
Obiit anno Domini M D C CIV. 
die XII. Aprilis, annos natus LXXVI. 
' Menses VI. et dies XVI. 
Virtutibus, verbo et doctrina claruit, 
; . Episcopatu XXXV. 
E- quibus Meldensis sedit XXIII. 
Jacobus Benignus Abbas Bossuet S. Luciani 
Bellosacensis et Archidiaconus Meldensis patruo 
colendissimo lugens posuit. — 


Porównanie Bossueta z Ambrożym s. 

Przeźrawszy się w Żywocie, czynach, pismach 
ś. Ambrożego i Bossueta, wyznać trzeba, iż ieden 
i drugi był stróżem wiary, siły pochodnią ko- 
ścioła; iż ieden i drugi stargał siły na pracach 


"swego powołania, iż ieden i drugi miał wpływ 


wielki i zbawienny na religią katolicką w' pań- 
stwie potężnóm w kościele całym. Jeden i dru- 
gi celował przytóm: nauką głęboka, wymowy 
mocą, obyczajów czystością, gorliwością, miłością 
prawdy. Jeden i drugi dworowi i wielkim praw- 
dę mówił. Jeżeli Ambroży prześladowania ia- 
wne i ciężkie znosić musiał, nie zbywało Bos- 
suetowi na umartwieniach cichych, które lubo sa 
niewidome, doymuią nie raz do Żywego. Ambro- 
Ży i Bossuet zostana zawsze naywiększemi mow- 
cami pogrzebowemi, lubo Bossuet mało się w tćy 
mićrze cehiąc, nie chętnie prac się podobnych 
podóymował. Aleć opłakiwali oni zgon osób, 


nad których wielkością świat się zdumiówał. 
Błogo kościołowi, który miał w rzędzie pa- 
stérzy swcich mężów tak wielkich, iakimi byli 
Ambroży i Bossuet. Przy takich synach iaśnieć nie 
przestanie kościół prawdziwy, matka nasza, chwa- 
łą nieprzemiiaijącą przed Bogiem i przed ludźmi! 


Koniec: 
A inr Joz. Sul. ; 
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O S. Chryzostoma dostoieństwie urzędu 
kapłańskiego. 


WSIRGA DRUGA, 


IŻ dła osiągnienia zamiarów chwalebnych wolno iest ít- 

Żyć „sieżeli się.to s'a6 inaczćy nie może, niewinnego forte» 

lu „ który w. takim rnzie nie oszukaństwem , ale koniecznym 

przezornćy. rostropności wymysłem nazwać wypada, na to 

móglbym więcćy ieszcze prócz przytoczonych dopićro prze- 

zemnie stawić dowodów. Ponieważ atoli rzecz, o którą idzie, 

dosyć, iak mniemam, iuż się wyiaśniła, nic więcćy nie po- 

zostaje, jak Żebyś ly, ieżeli jeszcze na mnie narzekasz, ze 

swćy dowiódł sirosy, Że móy leraźnieyszy  postępek nie 

przyniósł ci żadnćy korzyści, Jakaż mi, odpowić. Bazyli , 

ta twoia rostropność przyniosła korzyść , z którćybym praw- 

| dziwie się przekonał, żeś, ze mną nie postąpił obłudnie? Tę 
odpowiedziałem: mu, naycelnieyszą, iż na tym cię, urzędzie 
teraz postanowiono, który milości ku Chrystusowi Panu, iak 

on sam zapewnia, iest niewątpliwym: dowodem.. Gdy bo- 

wićm - Xiąże Apostołów Piolr ś. od Pana w te 

slowa spytany : Pietrze miluiesz mię? z miłością się, swą 

ku Zbawicielowi oświadczył, wnet odpowiedział mu Chrystus: 

Jeźli mię miłuiesz, paś owce. moie. Które pytanie nie uczy- 

nit Pan dla niewiadomości  iakieyś lub powątpiewaiąc o. przy- 
chylnóm sercu ucznia swoiego, bo przed nim wszystkich lu- 

dzi serca i myśli 'pigdy. nie są zakryte, ale chciał on 

przez ten postępek dać nam poznać, z jakimi przymiotami 

męża na urzędzie pastćrskićm mieć pragnie, a co za lém. i- 
dzie , iak wielką mu za to nadgrodę gotuie, Bo ieźłi tro- 

skliwość sługi wiernego o nasze dobro wynadgradzamy SZCZO- 

drze, lubo. cały dobytek kupionym iest, a stracony, za pic- 
niądze znowu się nabydź może: co mniemasz iak hoynie za- 

płaci pastérzom troskliwym ten, który dla okupu wey trzo- 

dy krwić własnóy i Życia oddać: nie Załował P Przetoż skoro 
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Piotr za świadka miłości swóy Pana samego powołał, 
mówiąc: » Panie, ty wićsz iak Cię miłuię,”* Zbawiciel 
EN, mu sposób,” iakimby mógł swoię tę miłość udowo- 
dnić: » Jeżeli: mnie miłuiesz, rzecze, paš owce mole. ” Nie szło 
tu © nowe zapewnienie, Że uczeń mistrza swego goraco mi- 
łował, gdyż to przy wielu innych okolicznościach dobrze 
był okazał; ale calą tą swoią rozmową chciał Zbawiciel prze- 
konać wszystjób.4 iako“ od 'nad swa owczarniź nic nie ma 
milszego. Jakoż nie inna była przyczyńa, Że Bóg Synowi 
swemu iednorodzonemu nie przepuścił, ale go za nas wydał 
tylko, ta, aby tych, których injak T u siebie 
w nienawiści, do = "RAKI śwóy! przyjął ;' za” lud wybrany 
przysposobil. Nie inna przyczyna, dla tóidy Syn Boży 
krew swą przelać raczył, tylko ta, aby tym okupem nabył 
tćy owczarni, ktora Piotrowi i ńasiępcóm iego do rządzenia 
poruczył. Naten to. a Chrystus Pan w pówóbm miéy- 
scu tak się: odzywa : O Któż jest wiernytn* i: mądrym sługą; 

w któróm zapyt aniu, acz iest’ pozar iakiś pówętpiewania bies 
wiadomości, | wszelako nie można tego' Żaduą miarą temu 
przypisywać, ktory “zna ` wszystkich kda przymioty. Jak 
więc poprzód zapytuiąc się Piotra nie czynił tego dla do- 
wiedzenia się o tegoż „przywią zaniu , ale pragak okazać ja- 
wnie ku nim niewymowną swą miłość, taki temi' slowy nio 
pragnie zasiągnać iakicy widomości o słudze ARIE ale 
daie nam zrozumieć , iak jest rzadki takich przymiotów slu- 
ga, d oraz iak obszérna poracza się mu władza, co též 
w następaią cych "słowach nie mnićy :  pokazuie, fody 


mówi: nad Wszystkie dobrami swemi: deco go u- 
Nii 
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Czyliż wszystkie to' Aowónly : nie przetwińdożjjły Cię do* 
slalecznie, iak wielką uczytiileń ci przysługę ; ; gdyś się te- 
raz stak dóbr boskich Szafdrzem i stangłeś na tym urzędzie, 
który: Piotrowi samemu : władzę i gódność: naypiórwszą między 
'Apostolami ziednał? 'Pietrze', mówi Ghrystas, łóżdszkih mię 
więcćy , ieżeli ci, paś owce moie”? Aczci”mójęł był. don 
powiedzieć : Jeśli mię  miłuiesz, umartwiay: io postu- 
„mi, czuway ustawnie na modlitwach, bron ukrzywdzonychy 
badź sićrotóm oycem; opiekuy” się Gdów ; lei” tym podo- 
bne obowiązki mógłby był nań włożyć; wszelako; ming- 
wszy to wszystko powiada : pas owce moie -= Rozuiniem 
zaś, iż dla tego lo czyni, že owe surowe pokuty, owo 


opiekowanie się uciśnionemt nie tylko sami przełożeni kościo- 
ła ale im podlegli mężczyźni równo iak niewiasty wypeł- 
niać są w stanie. Gdzie atoli potrzeba stanąć na czele ko- 
ścioła , „gdzie potrzeba na się wziąść staranie o tak: wielu 
duszach ; tam cała płeć żeńska naywiększa częścią męskićy 
ustapić musi, a ci tylko sami prawo do tego mieć moga, 
co przymiotami duszy nad innych celuia, co cnolami góru- 
ia tyle nad drugich, ile Saul współziomków wzrostem prze- 
chodzil. Pomiiam to, Że z powolania swego na większe , 
niżeli inni, niebeśpieczeństwa wystawionemi będąc , wyższe 
też iak inni przymioty, posiadać powinni. Pastórze bowićm 
pospolilćy trzody, gdy utracą owce sobie poriczone przez 
ludzi nieprzyiaznyeh:, albo przez zwićrze drapieżne , albo 
przez inny iakikołwiek przypadek, nie maią ieszcze do pize- 
błagania swych panów zamkniętćy sobie drogi, a „chociażby 
na karę iaka od nich skazanymi Dyli, ta kończy się zwykle 
na zaplacię pieniężnćy. Lecz koma Chrystus Pan owiecz- 
ki swe rozumne strzedz. poruczył , ten nie innym okupem, 
lak tylko potępieniem własnym za szkodę w nich uczynioną 
wynadgradzać musi.  Niebeśpieczeństwo to z tad iest większe 
iZ dusz strzegący strasznieyszych daleko maia nieprzyiaciół; 
nie głód bowićm lub iadowite zarazy, lab zęby wilków Żar- 
łocznych na owce się ięgo zasadzaią; ale kto na nie godzi, 
Kto się na nie czusić gotuie , słuchay oznaymuiącego Pawla: 
»Nie mamy bićdzenia przeciw ciału i krwi, ale przeciwko 
Xiaželom i władzom, przeciwko rzadcom świata tych cie- 
mności , przeciwko duchownym. złościom. ” , 

Widzisz więc ogromną liczbe, widzisz całe zawziętych 
nieprzyjaciół hordy, których nadprzyrodzona siła Żadnego 
oręża , Zadnóy się naszey brovi nigdy nie ulęknie. Przy- 
patrzże się jeszcze innym nie mnićy zażartym na łup tych 
owiec rozbóynikóm ! Oto ci ych równie jak pićrwszych len- 
ze sam Paweł wskaznie. » Jawoe sa uczynki ciala., ' które 
Sa; porubstwo > nieczystość, niewstydliwość; wszeteczeństiwo y 
alwochwalstwo , nieprzyiaźni, swary, zawiści, gniewy, nie- 
snasli, rozterki, szemrania, nadymania i t, d. ” Gdzie cho- 
ciaż nie wszystkich wyszczególnia, z tych iednak , klórych 
Wyliczył, o innych dorozumiewać się kate. Przydaymy nad 
ło, że ci, co się kiedykolwiek na zgubę pospolitych, owiec 
sprzysięgli, gdy widzą, Że ich pastćrz odbićga, natencząg 
1850 osobie nic złego: nie czyniąc, same tylko owee zabjjąiy, 


Lecz owiec rozumnych żabóyce nie przestaną ra tém, choć: 
by cała owczarnię zlupili , ale nadto na ićy pistórza z wiel- 
ka zaiadlością dopóty rzucać się będą, aż albo on od- nich, 
albo ci od niego zbici na głowę nie zostaną. Ale inna ie- 
szcze nie mała trudność stawa pastćrzowi dusz na drodze. 
Słabości wszelkie domowych  bydlątek pochodza czy 
ze złego powietrza, czy oil skaleczenia, z niezdrowych po- 
karmów, lub z innćy iakićy przygody, a zalóm nigdy on: 
nie są luk faiemme , aby ich oko pilne zrozumieć i doyźrze: 
nie zdołało, co sumo iaż iest wielką pomocą do rychłego 
ratunku. Dodaymy dalćy powolność ulezłćy, pod wszelkie 
rozkazy pasterza poddaiącćy się owieczki, którćy nawet opór 
nie wieleby Wradności zadał, gdyż ia, ieżeliby była niecier= 
pliwą, związać i wypalić ranę można, i Mie dozwolić wy: 
biedz z owczarni; zle pokarmy zmienić, od wody szkodli: 
dliwóy ig oddalić, slowem: W ręku pastćrza i we wła- 
dzy iego wszystko, co choruiacćy owce może ulgę przy- 
nieść. Przeciwnie trudno przychodzi pastćrzowi p zenikoać 
i zbadać choroby i owieczki rozumućy, » Zaden bowićm nie 
wić co iest w człowieku, tylko duch człowieka, który w nim 
iest. (1. Ker. 2. 41.) Niezrozumiane zaś lóczyć stabości kto 
się kiedy podeymie ? zwłaszcza, iż często taiemnéy dolegli- 
wości Żadne się na iaw nie ukazuią oznaki. Deez davmy;, 
Że zle długo się ukrywaiące wreszcie się da poznać, tu 
zfrasowany lékarz nowe trudności przela nywać. musi. Któż 
bowićm 0 tóm nie wić, Że czlowiek nie z laka powolności 
iak owca łagodna zdaie się na wolę dobroczyńcy swego ? 
A chociaż i lu można choremu to szkodliwych pokarmów 
zabronić, to Żelaza użyć na gniiąca ranę, a gdy się opićra, 
pewnego rodzaju narzucić mu pęta: z tém wszystkićm przy- 
iać lub odrzucić podobne lekarstwa calkiem od woli cho- 
rego zawislo, o czóm ów wielki mąż wiedząc , do Koryuty= 
an mówi: » Nie iesteśmy waszéy wiary panami, ale spółpra- 
cownikami radości waszćy; ” gdyż nikomu tak jok paśladow= 
com Chrystusa Pana nie godzi się występnych ludzi prze= 
mocą do poprawy ciągnąć. Sędziowie świeccy zbrodniarzy 
poymanych napędzają w prawdzie gwaltem i kara do lepsze- 
„go żywota; my aloli nie przez przymus, ale przez. upo- 
mnienia mamy obłąkanego na dobrą naprowadzać drogę, bO 
wladzy czynienia podobnych ucisków nie nadaie nam Zadne 
prawo. Bóg té wymićrza nadgrodę nie za cnotę przymuszonę 
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ale za cnotę z dobróy pochodzącą woli; Wielkićy więc Zręcz- 
ności potrzeba, chcąc w to potrafić , by chory kapłańska u- 
sluga nie wzgardził ; by zezwoliwszy na tę wdzięcznym był 
za nię dobroczyńcy swemu, Gdyby zaś począł się opićrać, 
z ręku wyłamywać , gdyby odrzucał naukę surowa, klóra 
iest nożem wyrzynajacym zastarzale wrzody, a to Wszystko 
od iego zawisło woli, na tenczas cała nadzieja spelzła; prze» 
mocy bowićm używać nie wolno, 'a chory podwóynym kro 


(kiem spieszy się do widocznćy zguby. 


Jakże tu nieszczęśliwego ratować? Jeżeli bowićm ła- 
godnićy ranę zastarzałą opatrywać zechcesz, zgnilizny z nićy 
do szczętu nie wykorzeniwszy , niceś dobrego nie sprawił. 
Jeżeli przeciwnie ciąć zechcesz niemilosiernie , umiarkowania 
nie zachowuiąc, możesz się stać nieszczęśliwemu przyczyną 
tak wielkićy rozpaczy , iż on zbawienne potarga więzy, zoru- 
chocze w szluki jarzmo Chrystusowe a na: nic nie mając 
względu siebie samego w przepaść wirąci. Mógłbym ia ci 
naliczyć takich wielu, którzy dla lego, że sięod nich w mia- 
rę wysiępków domagano pokuty, naynieszczęśliwicy zginęli; 
bo nie zawsze można wymierzać kary według winy, ale o= 
glądać się téż należy na skłonności Winowaycy i na jego do 


poprawy gotowość, inaczy: szatćy rozprulćy nie naprawisz, 


ale ia rozedrzesz dalćy i zepsuiesz wcale, a upadlego grze- 
sznika nie poddźwignićsz, ale bardzićy powalisz. Ta droga 
gdy osoby, co w. dobra świata tego obfituig; co miękkie i ro- 
skoszne Życie lubia, owe zwłaszcza, co 0 zacności rodu 
swego wiele trzymaja , powoli i iakby z nienagła od złego 
Zycia odciągać będziesz, prawda że w cnoty liczne nie za- 
kwitną; atoli od niektórych występków dadzą się powściagnać. 
Gdybyś je zaś nagle do surowćy karności przyniewalać po- 
czął , na ten czas zaniechaia i owę trochę poprawy, do któ- 
rćy skłonność okazywali. Niech owszem człowiek przez ia- 


` Woy przymus wstyd atruci, już go potćm ni łagodnością uy- 


miesz, ni groźbą nie przestraszysz, ni dobrodzieystwy nie 
zmiękczysz ; ale stanie on się gorszym od owego miasla, na 
które prorok narzćka mówiac : pOczy masz nierządnicy i ni- 
kogo się nie wstydzisz.” Ale iak jednych, surowićy po nich 
domagając się pokuty, w rozpacz można wprawić, tak dru- 
gich przez pobłażanie zbyteczne niedbałymi się czyni. Ka- 
plan przeto ma mieć na wszystko przezorną baczność, ma 


, Wszystko naypilniey rozważać , ieżeli chce , aby praca iego 
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nie była daremną. Ate nie w takich tylko zdarzeniach za- 
chodzą trudności wielkie do pokonania, ale i w innych, kie- 
dy. członki oderwane od iedności kościoła do kupy zebrać 
i połączyć przychodzi.  Pospolicie owiec pastérze wszędzie 
swe owce, gdzie tylko zechcą, i łatwo za sobą prowadzą, 
a choćby též która na bezdroże się! zabląkawszy opuścia 
zwykłe pastwiska, dosyć iest na taką głosnićy zawołać, a. 
nazad powróci ; człowiek atoli, co się od owczarni pańskićy 
raz odłączył , zada pastćrzowi swemu krzyżów i pracy nie 
malo; nie wolno go bowtém, iake się rzekło, gwaliem i 
rzestrachem do-powrolu zniewalać , ale należy go: przez 
łagodne słowa, perswazye odwodzić od błędów ka prawdzie, 
którą porzucił. Potrzeba tedy samemu mieć wiele męstwa, 
by i odwagi nie stracić, i o oblakanćy owcy zbawieniu nie 
rospaczać , ale te słowa Pawła ś. w ustach i sercu zacho- 
wać ustawicznie: Aza im da kiedy Bóg pokutować do>/po= 
znania prawdy i upamiętaig się od sideł diabelskich. * Dla 
tey to osobliwie przyczyny Pan do uczniów: swych mówi: 
» Kto iest mądrym i wiernym sługą ? * Ten howićm, co ic- 
dynie własnego zbawienia pilnuie , samemu tylko sobie -jest 
pożytecznym . pastórskiego zaś urzędu korzyści do wszyst- | 
kich się owieczek rozciągaiąc, na wielu się rozlówaią. Wspién, 
rać ubogich, uciemiężonych bronić iest to czynić: bliźniemu 
wielką przysługę; wszakże o ile dusza: zacnieyszą iest od ` 
ciała, o tyle kapłańska posługa wszystkie inne daleko prze= 
chodzi, zatém ` staranie około powierzonćy owczarni 'słasz= 
nie Chrystus Pan dowodem miłości ku sobie bydź < mię- 


ni. 


Na to Bazyli: Ty więc Chrystusa nie miłuiesz, rzecze. 
Miłuię , odpowiedzialem, i miłować go nigdy nie poprze= 
stanę; lękam się iednak, abym tego, którego tak bardzo mis 
łuię, nie rozgniewał na się. Moželi co nad to rzecze Bi- 
zyli, bardzićy bydź niezrozumiałego , iak twierdzić, że Chry- 
stus temu tylko owczarnię swą poléca , klo go miłuie szcze- 
'rze, i razem nie chcieć pastórskiego urzędu dla tego przy= 
igć, Że Chrystusa miłuiesz ?* Łatwo to oboie, odpowiedzia- 
Jem, rozumieć da się. Gdybym ia do tego urzędu tyle 
miał zdolności, ile Chrystus Pan po pastćrzu wyciąga, 4 
wżbraniał się go przyjąć, na ten czas sprzeciwiałbym się sam 
sobie w tém, com niedawno utrzymował; lecz gdy dla 
wielkićy niesposobności , którę: w sobie widzę, od. tego się 
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obowiązka uchylam , nie wićm, coj w mym postępku naga- 
nié możnaby? Zaiste , sprawiedliwie się lekam bym trzodę 
pańska zdrowa teraz i po obfitych pasaca się łąkach, do ne- 
dzy i głodu przez móy niedozór nie przyprowadził ,. przez 
cobym, iakom rzekł, ciężko na siebie rozgniewał lego, co 
dla ićy okapu Życie swe odważyć raczył. Na to Bazyli: Nie 
tak się rzecz ma, jak przedempa udaiesz miasto uspruwie- 
dliwienia bardzićy jeszcze okazuiesz się bydź winnym. Jeże- 
li ty czuiąc się niesposobnym na siłach, ciężaru tego nie- 
śmialeś się podiąć, mnie bardzićy i rychlćy od niego odiąć i 
ochronić należało, i to, choćbym się go sam napićrał; a 
tém więcćy, gdym całą tę sprawę oddał pod twóy rozsądek 
Ty zaś wcale przeciwnie, postapiłeś sobie, o sobie tylko 
dhaiący o mnieś nie pamiętał, Co iedaak samo nie tyleby 
mię bylo bolało, gdybyś mię przytóm w ręcetych, co się 
na mnie zasadzili, był nie wydał. W czóm nie możesz się 
tém wymawiać, ni bronić, iakoby cię postronnych ludzi o 
mych zdolnościach wielkie mniemanie do tego przywiodlo; 
gdyż iak sam. do tych nie należę liczby, gco sa u ludzi w po- 
dziwieniu, tak tóż tobie, bo mię znasz daleko lepićy iak 
Wszyscy, nie przystałoby powieściom obcym. iakiekolwiekby 
to byly, dawać wiary. Jakże tu potrafisz kogo skłonić , by 
ci uwierzył szczórze P Lecz spór ten między nami niech raz 
koniec weźmie: ia cię o krzywdę moię zapożywać nie myślę, 
ale naucz mię odpowiadać na zarzuty cudze. Zaiste,  rze- 
klem, choćbyś mię ze swćy strony tysiąć razy o przebacze= 
nu zapewniał, do niczego wprzód nie przystąpię, dopóki się 
przed toba nie usprawiedliwię wcale. Niewiadoniość moia, mó- 
wisz, mogłaby mię ieszcze uwolnić od zarzutu; lecz że 
ia lepiéy od wszystkich ciebie znałem, to mię teraz nie mo- 
Że uniewianić, Ja wszelako: calkiem przeciwne utrzymuię 
zdanie. Przy podobnych sprawach wielkićy pilności polrze- 
ba; teu przelo co drugiego na dostoyność Biskupia zalóca, 
nie tak z postronnych ludzi wiadomości, iak raczóy z własne 
80 doświadczenia powinien znać zdolności tego, którego za- 
Jóca natio wszysłkićm weześnie dokladnie się -przewiedzieć ; 
Payet albowićm=ś. mówige: »Ma także mieć dobre świade= 
two „od postronnych, żadną miarą uie znosi tév, 0. klóróy 
iest mowa, wiadomości ; postronnych owszóm ludzi - świade- 
wo kože lączyć z własnóm, iako z waźnieyszóm i maiacóm 
Perrszeństwo. Bo gdy. pospólstwa znanie nierzadko błąd 
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i przesądy kazią, tam gdzie się rzeczy na dokładaćy. szali 
poprzedniczo zważyły , omylka podobna mieysca mieć nie 
będzie. Dla czego Świadectwo dane od obtych kładzie Pa- 
weł ś. na ostatku; bo nie mówi ogólnie: » świadectwa do- 
bre mieć powinien;” lecz przydaje: » i od-tych także, 
którzy są obcymi.” i do zrozumienia dawa iż inna pe- 
wnieysza wiadomość poprzedzać ie musi. A żę prze: 
to, iak i- ty sam to przyznałeś, obyczaje twoie były mi 
lepićy świadome jak drugim, zatóm postępek móy względem 
ciebie nie podpada winie. Na to rzekł Bazyli: OQwszćm to 
samo, gdyby kto chciał tylko nastawać, bardzićy cię win- 
nym uczyni: bo czyliś o tém: zapomniał, iak ia się lada 
przypadkiem zatrważam? Iżalim ia ci przez mą boiaźliwość 
nie raz powodu do Żartów nie dał, gdy z lada przyczyny 
umysł móy się mieszał? Pamiętam, rzekłem, ani się tego 
nie wypióćram wcale; lecz co mi o Żartach namieniasz, wićdź 
o tém, iż szczćrze i z przekonania takowych nigdy nie czy: 
nilem. Tym czasem nie chcę się teraz przeciwić zdaniu twe- 
mu , iakie masz ognich; tylko cię o tę łaskę. proszę, byś 
tego wysłuchał cierpliwie, co na twa powićm zaletę; bo 
ieślibyś się mi naymnićy sprzeciwiać począł, na ten czas byl- 


bym przymuszony , bez względu żadnego z twoich własnych 


dowodzić czynów, że przez skromność. raczćy, niżeli z prze- 
konania ch esz to ukrywać, co sam w sobie dobrego dobrze 


widzisz. A naprzód odpowićdz mi, wieszli o tém, jaki iest 


naywyższy stopień milości? Oto Chrystas Pan pominawszy 
owe rozliczne cuda, które zwolennicy iego czynić mieli, po- 
wiada: »Po tém poznaią ludzie, iżeście uczniami memi, ie- 
Żeli miłość wzaiemną mieć będziecie! A Paweł ś. doskona* 
łością zakonu miłość bydź mieni, tak iż bez niéy inne di- 
ry boskie na nie się nie przydadzą. Ten więc tok znakomi: 
ty i drogi kleynot, ta iedyna cecha uczniów Chrystusowy'ł 
ten skarb od wszystkich darów niebieskich zacnieyszy wićm 
iak w twém sercu iest obfitym, ñak świetne promienie po? 
Żytków wydawać iuż począł. Na to Bazyli: Nie /przeczę 
Że to przykazanie pańskie głęboko tkwi w méy duszy, aloli 
tego dotąd przez uczynki, przez dzieła moie ieszczem nie 
okazał, sam mi to przyznasz, byleś tylko bez względu m 
przyjaźń chciał prawdę zeznać szczerze. Widzę rzekłem do 
niego, że mi do dowodów przystąpić potrzeba . które skie” 
mnośc twoia ukryć i zataić pragnie, do czego nie inuy I" 
zyn twóy posłuży oprócz tego, co ieszcze w świeżcy iest 


TE 


ZĘ A: 


u wszystkich pamięci.. Pewny z przyjaciół naszych srogo 


skrzywdzony polwarzą w ostalniem Życia niebespieczeństwie 


się znaydywał, wszelako, chociaż cię o to nie prosił, ani 
cię lóż inny kto do ićy czynności zachęcał, ty iednak 
z własnóćm niebeśpieczeństwem pośpieszyłeś na iego  ratu- 
nek. "Taki był twóy czyn, teraz stawię dowód mocnieyszy; 
słowa twe, któreś w ten czas powiedział. Gdy bowićm je- 
dni gorliwością się Lwoia obrazili , drudzy ia wielbili, ty od- 
zywałeś się do wszystkich: Nie umiem inaczey bydź przy- 
iacielem , tylko , ieżeli kiedy tego potrzeba, duszę za przy- 
iaciela kładąc. W czém myśl ta sama, chociaż słowa byly 
od owych odmienne , które Chrystus Pan do Apostołów 
wyrzekł: » Większćy nad tę miłości żadca nie ma; iak gdy 
duszę swą kładnie za przyiaciół swoich.” Jeżeli więc nie 
ma większćy mad tę miłość , otożeś uczynkiem i słowy u. 


samego onćy szczylu iuż stanął. Otóż to ia dla nićy wyda- 


łem cię w ręce szukających ciebie ; zdradziecko, iak mówisz 
z tobą sobie postapiłem. A tak, teraz przynaymniey , ieżeli 
wprzód nie chciałeś, day mi wiarę, Że ia ciebie nie Żadnym 
zlym umysłem, nie ku twey szkodzie iakićy, ale że o twych 
wielkich zdolnościach do przyjęcia tak ważnego urzędu wie- 
dzialem , przyniewoliłem. To, rzecze Bazyli, ty sądzisz, 
iż dosyć. mi iest- mieć miłość tylko, aby bliźniego, gdy 
zbłądzi, na dobrą drogę naprowadzić? Zaprawdę, rzekłem , 
naywiększą ona w tém pomoc przynosi, Że iednak i nauka 
znacznie się do lego przykładać powinna, o tóy, w iak wiel- 
kim ią posiadasz stopniu, ieżeli niezbronisz, uczynię wzmian- 
kę. Na to Bazyli, co raz bardzićy od wstydu się ploniąc , 
rzekł ; Zaniechay tego, bom cię o to nigdy nie prosił; da- 
Wszy owszćm tym sporom naszym pokatnym pokóy, powićdz mi 
raczćy : jak możemy przeprosić i przeblagać tych, co są 
dobroczyńcami naszemi, i tych co się gnićwają za svąkrzy- 
wdę? Ponieważ, rzeklem do Bazylego, spór między na- 
mi iuż rozstrzyguiony, gotowem teraz dać ci odpowiedź na 
inne zarzuty. Cóż iest, co mi przeciwnicy zadają? Zniewa- 
8a wielka, prawi stala się tym dostoynym mężom, od któ- 
rych godności ofiarowanćy zbraniałes się przyjąć! Na lo od- 
powićm ia nayprzód. Gdzie oto rzecz idzie, by boskićy 
obrazy uniknąć , tam wszelkie nieuszanowanie ludzi, choćby 
się iakie ztąd przytrafilo , lekce ważyć należy. Potem i to 
przydam, że ci, co się tak bardzo za tę urazę gnićwa= 
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ią, od ciężkiey winy i' dnsznego niebeśpieczeństwa sami ‘nie 
zostaią wolnemi, Przystało bowićm , by mężowie, co Boga 
i woli jego świętóy we wszystkićm szukaią „ mieli umysły 
swe wzniesione nad rzeczy ziemskie, tak dalece, iż choćby 
też tysiąc razy tak, iak teraz znieważonemi zostali, nie bra- 
li sobie tego za żadną zgola krzywdę. Że iednak w móy 
myśli nie postalo Żadne ich osobom ubliżenie , poznasz to 
z tego, co ci teraz powiem. Gdyby pycha, iak mię osla- 
wiaia niektórzy , albo iakie- zuchwałstwo powiodło mię do 
tego kroku było; zaiste- za zniewagę , lak świetnych, tak 
na mnie łaskawych , tak wielce zaslażonych mężow sambym 
na siebie w raz z przeciwnikami surowy wydał potępienia 
wyrok. Bo ieżeli zasługuie na karę nie mieć tych w uczci= 
wości, co nam Żadoćy nie wyrządzili krzywdy, cóż dopićro 
qdobroczyńcami swymi gardzić , znieważać tych, hańbić do- 
broczyńców takich, którzy Żadnóy wdzięczności długu nigdy 
u mnie nie zaciągnawszy , nowóm mię dobrodzieystwem ob- 
darzyć i zobowiazać chcieli? Za prawdę Żadna kara nie mo- 
glaby bydź za występek laki dosyć surowa, gdybym z py- 
chy iakieysi lub z zu hwalstwa iakiego dopuścił się tego, co 
mi zadają. Lecz ieśli w méy myśli, iak się szczćrze oświad- 
czam , nieprawość taka nawet niepostała; ieżeli ucieczki méy 
inna wcale była przyczyna, niech mi się godzi przeciwni- 
ków mych prosić by to, com ia teraz iedynie dla spokoy- 
ności mego sumienia, dla zbawienia méy duszy uczynił, po* 
chwalili, lab przynaymniey za występek mi nie poczytywali, 
gdyż moićm zdaniem (przez ucieczkę) nie tylkom czci po- 
winney mężom owym nie ubliżył , alem ia z méy strony dla 
nich tém bardzićy okazał, Dziwném ci się może to, co 
mówię , wyda; ale poslachay mię cokowiek, a zgodzisz się 
ze mną. Gdybym się był od przyięcia tćy godności, któ- 
ra mię szanowni owi mężowie obdarzyć chcieli, nie, schro- 
ni} ucieczką, na ten czas ięzyki choćby nie wszystkich tedy 
przynaymnićy złych ludzi mogłyby obudwom stronom acz; 
kłamliwie, pozornie iednak co zarzucać. Mówionoby o nich“ 
na przykład, Že się na bogactwa tylko oglądają; Że się zas 
cnościa domu i krwić pozwalaia uwodzić, że memi pochleb= 
stwy dali się łowić, Kto wreszcie zgadnie, czyby się též 
nieznależli i tacy, coby iak mnie, tak im świętokupstwo na- 
wet samo zadoć śmieli, a w zapale uniesienia zawolali : 


To Chrystus Pan rybaków, celników, trudniących się 


robieniem namiotów do takićy dostoyności używał; ci zaś 
prostymi ludźmi i rzemieślniki pogardziwszy, takich upatruią , 


‘co na naukach świeckich pełne próżności Życie strawili. Dla 


czego? bowićm takich , iakich jest wiele, co trudy * cięzkie 
i prace w uslugach kościoła podięli, wszystkich poniechawszy, 
na tego dzisiay obrócili oczy , który tylko w świeckićy wy- 
mowie będąc wyćwiczonym, pożytecznych prac poięcia na- 
wet nie ma? Takie i podobne skargi bięgałyby były z me- 
go powodu wszędzie, gdy teraz ludzie o niczém podobném 
nie wspominaig wcale. Nikt mi nie może zadać podłego 
podchlćbstwa,. ani im niegodziwego zysku , kto tylko ma 
zdrowy rozsądek. Jakżeby bowićm ten, co: wszelkich niego - 
dziwych _ nawet dróg się chwyta, by tylko mógł dostać go- 
dności chciwie pożadanćy, miawszy ią iuż w swym ręku ko- 
mu innemuby ią bez oporu oddął i odstąpił? Byłoby lo 
coś podobnego, iak gdyby pracowity. iaki gospodarz , co 
z wielkićm staraniemi troskliwośc a pole swe i winnice wy- 
prawił, pod ten czas _ wlaśnie, gdy bogate plony do rak 
swych zmordowanych dostal , gdy te miał do domu spro- 
wadzać, i z onych się cieszyć, darowal ie drugim i mar- 
nie ufracił. Widzisz więc, iak ciężkim polwarzom teraz 
droga przecięlą zostala. Jak w razie przeciwnym, choćbym 
się był na urzędzie na mnie włożonym sprawował nayle- 
pićy, a cóż dopićro , gdyby się w czóm, bez czegoby się 
nitobeszło , z krewkości pobładzić przytrafiło? Nie polrafilbym 
im nigdy dogodzić, ani tćż iest zamknąć, ale nie iedenby 
wołał : oto dzieciuchowi niedoświadczonemu oddano tak wysoki 
urząd! Ginie owczarnia Pańska! Naypoważnieysze w koście= 
le pańskim sprawy wydane są'na pośmiewisko! Te i tym po- 


dobne narzekania wszędzieby słyszano. Lecz teraz wszelka 
nieprawość usta zamknąć musi. Bo gdyby się co podo- 
mego mówić przeciwko tobie poważyli , wnetbyś im uczyn- 
kami dowiódł, że nie w sędziwym tylko, lecz w młodym 
także wieku mądrość znaydować się może. Toż że do téy 
godności nie tak mlody człowiek, iak młody i niedawny chrze- 
ścianin przypuszczonym bydź niepowinien; wielka bowićm 
między obóygiem lém zachodzi różnica. 


| 


(Koniec księgi pierwszćy.) 


Starożytności kościoła chrześciańskiego, 
/$. 42, 
O śpićwie Psalmów. 


Nie trzeba na to dowodów, iż każda religia a nawet 
pogańska miała swe pieśni i hyniny ku czci Boga, lub bo: 
gów. Co się Zydów tyczy , każda niemal księga slarego za- 
konu świadectwo o lém dawa, Aposlolowie dawny żydowski 
zwyczay śpićwania Psalmów po zgromadzeniach kościelnych 
z ważnych powodów przytrzymali , tak dla tego iż pićr- 
wszych chrześcian większa część pochodziła od żydów, któ- 
rzy Psalmy za święte, za boskie uznawali pienia , iak prze- 
to, iż Psaliny opowiadają jaśnie bóstwo , przyiście, śmierć; 
dzielo odkupienia Jezusa Chrystusa, że Boga stwórcy nie- 
skończone milosierdzie w nayiaśnieyszćm wystowiaią świetle; 
że człowieka do pokuty, do dziękczynienia za nieskończone 
dobrodzieystwa boskie pobudzają. Nie tylko atoli przyjęto 
psalmów samych śpićwanie, ale chciano według możności i 
czas, w którym le dawnićy śpiewywano, zachować. Psalmi- 
sta pański powiada: » Siedm l.roć na dzień opićwałem twą 
chwale.” (Ps. 118.) Stosowiie do tych słów pierwsi chrze- 
ścianie razy kilka przez dzień, o pewnych godzinach olma- 
wiali lub śpićwali psalmy. Godziny te nazywa Tertullian 
horas apostolicas dodaiąc, iż ś. Piotr ex veteri usu (z da- 
wnego zwyczaju) ie zachował. Dzieli ie na pićrwszą, trze: 
cią, szóstą , dziewiątą i t. d., i porównywa tak modlącego 
się Chrześcianina z Żolnierzem straż odbywaiącym. © tym 
podziale wspominają także Copslitutiones apostolicae : Preca- 
tiones, facite mane , et tertia hora , ac sexta et nona, vespe- 
re atque in gallicinio. (lib. 8. cap. 54.): » Modły czyńcie 
zrana, o trzecićy, szóstéy i dziewiątćy, na wieczór i 0 
śpićwie kura.  . Wyraz nieco ciemny: gallicinium , duł 
powód do rozmaitych wykładów. Hieronym ś, kładzie z8 
to; noctis medio. Mane, hora tertia, sexta, nona, vesperć 
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noctis medio per ordinem Psalterium cantabant. (In epitaph, 


Paalae epist 27.) Przeciwnie inny równie "dawny pisarz tiu- 
maczy galliciniam przez świtanie, i rozróżnia od niego pół- 
noc. Z, lego wnosić można, iż wyraz gallicinium nie wszę< 
dzie iednakowe miał znaczenie. : 
Starzy nazywali psalmy bardzo często hymnami, pie: 
śniami, a przeciwnie hymny psalmami. Justyn ś. mówiąc 
w swćy apologii o psalmach, zowie je ralionales ` pompas 
et hymnos, rozsadku pełne pochwały i pienia. Podobnież 
Pliniusz w sławnym swym liście do Traiana zowie psalmy 
ćarmina. Nowe przeciwnie pieśni, które Paweł z Samosa- 
ly śpiewać w kościele swym zakazał, sy liście _Synodalnym 
Antyocheńskim nazwane sà psałmami: Niezawodna więc datóy 
jest rzeczą, iż w samych iuż początkach Kościoła, oprócz 
psalmów śpiewano inne także ducha do Boga podnoszące 
pienia i hymny. Świadkiem tego Euzebiusz w księdze 5.-hist. 
kość, rozd. 28; kto obliczy, ile psalmów, ile pieśni od po- 
czątku aż dotąd złożyli wierni bracia, stósownych do Wy- 
sławienia, Chrystusa; słowa przedwiecznego * A“ Dyoniży Á- 
lexándeyiski chwali nieiakiego Neposa dla wielu pieśni prze- 
zeń ulożonych. Każda familia w szczególności miała pewne go- 
dziny przeznaczone do śpiewania psalmów; osobliwie zaś 
śpiewano ie po zgromadzeniach w kościołach. Pertalian z0- 
wie te schadzki z lego wzylędu nader _ korzystnemi, iż 
na nich jeden drugiego do śpiewania zachęca. (De jejun. 
©. 11. Rozumie się, iż pierwsi chrześcianie w tenczas tyl- 
ko głośno śpiewali, gdy się nie obawiali zdrady lub blisko- 
ści pogan; w przeciwnym razie modlili się po cichu. Gdy 
_ okoliczności nie „dozwalały zgromadzać się w kościołach, mo- 
dlit się każdy w domu: Si peque in domo , neguè in Ec- 
clesia congregalio potest agitari, unus quisque apud se psal- 
lat, legat, precetar (li. 8. ‘apost. const, e. 54.). © „gorli- 
liwości. pićrwszych chrześcian w tym ostatnim wzgłędzie pię- 
kne nader daie Tertulian świadectwo, mówiąc, iż miałżonko- 
wie wstawali o północy, aby się spólnie modlili, a jedno 
„dragie w dobróm śpićwania przewyższyć usiłowało (ib. 2. 
ad: uxor. cap. uliim.), Spićw psalmów odbywał się po otrzy- 
manym przez Konstantego W. pokoia z wielką uroczystością, 
Żaduego prawie” obrzędu 5. nie zaczynano ani kończono bez 
odśpićwania iednego lub kilku psalmów. Z tey przyczyny nie 
sami kaplani, ale świeccy także, ba nawet dzieci psalńy ta 
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pamięć umieli, Hieronym do Marcellega mówi: »Mioslo be- 
zecnych piosnek miłosnych nóci teraz rolnik przy pługu we- 
solo Alleluia , oblany potem zniwiarz śpićwaniem psalmów 
się pokrzepia ; „pracuiący., w winnicy śpiówa Panu z Dawidem 
dziękczynienia. ” Ten chwalebny wielce i zbawienny zwyczay 
dotrwał do czasów wielebn. Bedy, ba nawet do go 
wieku. — 

Pićrwsi Qycowie śś., którym bez wątpienia, ani na 
świetle należytóm, ani na znaiomości prawćy bogoboyności 
nie schodziło, poczytywali księgę psalmów za iedno z nay- 
Beni dzieł, które pisali mężowie od Boga natehnie- 
ni. Psalmy były u nich nieiako wiary i „obyczayności księ= 
ga. Tertullian (adyers. Prax.) mówi; iż prawie wszystkie 
psalmy wyobrażaią Chrystusa osobę, jako syna do oyca, 
t. i. czyniacego słowa do oyca. Wedlug zdania šwiatlego 
bogoboynego Stollberga stanowia psalmyw historyi obia- 
wionćy znakomitą epokę, bo wypadki spisane w księgach in- 
nych, i głośno i w obec całego narodu opićwane w psal- 
mach, zasługuia na tém większa wiarę: Przytćm psalmy 
wiary i obyczntów piękna naukę Żywo i iasno przedstawia p; 
a nakoniec służą one do poznania lepszego zamiarów i u- 
kladów milos erdzia boskiego ku nam , przydaiac nowe pro- 
roctwa o Jezusie Chrystusie w. sposób tak dokładny, iż 
przez to dawne słaią się nam zrozumialszemi, dla czego psal- 
my prorocko — poetyczna ewanielia nazwaćby można. (fie- 
lig. Gesch. HI. B. S. 88.) Prócz tego zawićraią w sobie 
psalmy wszelkie modlitwy rodzaie, maij wszystkie wlasno- 
Ści modlitwy Bogu się podoboigoćy. Wystawiaią one naya 
Zywićy wielkość , dobroć, miłosierdzie i sprawiedliwość Pań- 
ska, głoszą wielkość iego Mlaiestatu, obeymuia nadto wszyst- 
kie potrzeby nasze, a ucząc nas przemawiać do Boga wy- 
razy payczulszemi, zaszezćpiaiją, oraz w sercach bogoboyne, 
czyste, szlachetne ku Bogu uczucia, wiodą nas do miłości 
Boga, do poznania, wielbienia miłosierdzia jegos dziękczy= 
nienia mu za niepoliczone dobrodzieystwa, do gorących próżb 

pokładania w nim pokornćy ufności, ucząc nas bojaźni 
pańskićy, Psalmy uczą ludzi prawd wielkich, zasad obyczay- 
ności czyślćy , podaiy pobudki silne do miłowania cnoty a 
brzydzenia się wyslępkiem. Starzy i młodzi, wszyscy bez 
różnicy mogą znaleść w boskich tych pieniach naukę, zbu“ 
dowanie i pociechę. Z tego wszystkiego latwo poznać 
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- možni; dla czegó ż Psalmy nie moga iść w porównanie żadne 


pogańskie pisma, Żadne rzymskie lub greckie hymny, tak 
co we względzie slarożylności , jako tóż co do prawdziwego 
ducha poeiycznego , wzniosłości przedmiotów , czystości u- 
czuć, a nadewszystko co do źródła, z którego pocho- 
dzą, —' 

Przekleństwa, na które się w psalmach tu i owdzie 
trafia, nie sę to serca złośliwego i mściwego złożyczenie, 
lecz raczćy wzywania Boga, aby ten karząc bezbożnych o- 
kazał świata i złym ludziom , iak mało moga niesprawiedli= 
Wi i nieprawi, dobrych zaś w cnocie utwierdził i nadzicia 
nadgrody  pokrzepił , nareszcie by bezbożni przez te nie- 
sze eŚcia i kary boskie na drogę poprawy się obrócili. 
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O sposobie uroczystego śpićwani 
psalmów. 


Podlug uwag uczonych mężów czwóraki był w daw- 
n'eyszych czasich sposób śpiówania psalmów. Spićwało ra- 
zem całe zgromadzenie, albo podzielone na dwa chóry, 
albo strofę cala jeden śpićwał a drudzy za nim, albo na- 
reszcie jeden ciągle sam śpićwał a “drudzy milczeli. 

Pićrwszy sposób bez watpienia naydawnieyszy zowie kar- 
dynał Tomazyusz modum directaneum. W niektórych ko- 
ściołach używano go w pewnych tylko czasach i przy pe- 
wnych psalmach. Tak Bazyli ś. wspomniawszy wprzód, iż 
lud na dwa chóry podziełony śpiewać zwykł, dodaie: »Prze- 
dedniem zaczynają wszyscy śpiewać razem iednemi nieiako 
uslami i iednćm sercem psalm wyznania (epist. 69. ad Ne- 
oca's.). Toż samo potwićrdza Augustyn o psalmie 94m 
który przy rozpoczęciu iatrzni śpićwano. Podług świadectwa 
kard, Tomazyusza śpićw ano tymże sposobem przy mszy ś. San- 
clus i Agnus Dei. 

Drugi sposób równie starożytny ten był, iż chór na 
dwie części podzielony śpićwał. Ten sposób przeszedł ze 
slarego zakonu do no wego. ( nim zdaie się także Plini- 
UsZ w liście do Traiana wspominać, gdy mówi: » Soliti sta- 
to die ante lucem Ct risto quasi Deo carmen dicere invicem.” 


— 70 — 


Ten zwał się cantus antiphonus. Chór w śpićwaniu psal- 
mów dwoiako się odmieniał : Albo chór ieden odśpićwał 
część pieśni, a drugi ićy odpowiadał przez slowa zwane 
anty fona. Taka antyfoną było u: Izraelitów Amen, kló- 
ra lud zgromadzony śpićwanie Lewitów kończył. Gdzie zgro- 


madzenie było iak liczne , iż Śpićwniący kapłan lub lewita 


od wszystkich słyszanym bydź nie mógł, tam dawano: przy 
końcu każdey pieśni znak, na który Jud- zgromadzony ane 
tyfona odpowiadał.. W kościele chrześciańskim zaprowadzo= 
no rozmaite antyfony.- Tak Spićwał m. p. jeden chór część 
psalmu, a drugi odpowiadał iakim  ściagaiącym -się-na to 
hymnem, —  Powtóre śpićwały obiedwie połowy, chóru jaki 
psalm na przemiany? Z kościołów. łacińskich pirwszy Me- 
dyolański przyigł ten sposób oryentalny śpićwania. Augu- 
styn ś. przęniósł go do Afryki, Celestyn I. do kościoła 
Rzymskiego, a ztąd bardzo 'szybko rozszedł się po innych 
zachodnich kościołach. 


NA 
Trzeci: sposób śpiówania pazywał się modus“ responso- 


rius, gdzie ieden chór zaczynął a drugi odpowiadał, lub 


ieden z śpićwaiących ptym trzymał, a cały chór odpowiadał, 


a to znowu w. dwojaki sposób : / albo powtarzaiąc wszystkie 
wićrsze psalmu za trzymającym prym; albo też tylko “ostas 
tnig część pićrwszego wićrszu przez cały cięg psalmu. Ża- 
czynaiący śpićwać lub Wwzymaiący prym nazywał. się monitory 


suggestor, psalmi pronunciator,. praecentor, psalmorum” mo- ` 
dulator et pronascus. — Piérwszy z ostatnich dwóch dopić- 


ro namienionych sposobow iuż za czasów Moyżesza używa: 
nym był u Żydów.” W. kościele chrześciańskim także bör- 
dzo wcześnie zaprowadzonym zosiał, ponieważ był, nayła- 
twieyszym dla tych, którzy psalmów lub pieśni na pamięć 
nie amieli, — ż i E L 

Zaczynanie czyli intonowanie psalmów należało pospo* 


licie do lektorów , chociaż czasem biskupi, archidyakonowie; , 


i subdyakonowie toż czynili. « Późnićy rozporządził Grzegorz 
I.,_aby ie tylko klerycy niżsi, subdyakoni i lektorowie in- 
tonowali.  Intonuiącygstał „zwykle we środku chóru lub ma 
pićrwszym stopniu. ambony; a zalém wyżćy. Tym sposo* 


bem śpićwano psalmy w rzymskim kościele ieszcze w wieku. 


9m „ lecz potóm zapewne przy końcu 9go lub na początku 
A0go0 wieku, zaczęto podług obrządku mozarabskiego po- 
włarzania skrócać. 7 ” *%*ą osłatnie wićrsza słowa powtarzać 


iire 


Takie responzorya znaydują się sieszcze w naszych brewia- 
wzach. — Był ieszcze inny sposób cantus responsorii. w cza- 
sie pewnych tylko uroczystości zwyczeyny, t. i. na każdy 
wićrsz psalmu zgromadzony lud odpowiadał pićrwszą częścią 
wierszu pićrwszego, albo iakiemi innemi slowami. Pak czyta- 
my w opisaniu Życia Ś. Atanazego , iż ten>w czasie uciecze. 
ki swoićy polączywszy się z ludem, zaintonować: kazał pe- 
way psalm, na którego każdy wiersz lud odpowiadał: »Quo- 
niam iù: saeęcułum misericordia  ejus. ”,— 

Czwarty sposób Śpiówania psalmów nazywał się Tra- 
ctus s gdzie ieden sam tylko śpićwał , Wszyscy jnni milczeli. 
W mszalach naszych znayduią się także żraclus , lecz te'nie 
maia zadnego podobieństwa do dawnieyszych. -Wyraz - tylko; 
został, lecz rzecz zupelnie znikła.: Słowo tractus pochodzi 
od trahere ciągnąć; a ponieważ : niektóre. psalmy poważnie 
i zwolna, przez. iednego ciągle. śpićwane bywały więc na- 
Żywały się: dla, lego psalmi tracti Amaler powiada: »'Fa- 
iest różnica między responzoryam, którćm chór odpowiada , 
i tractus, gdzie nikt nie odpowiada, Tractus śpićwany by- 
wał podczas mszy ś. wtedy, gdy nie śpićwano alleluia , a 
to przez wyznaczonego do tego śpićwaka. 
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Krótki rys historyi śpiewu kościęl. 
CER "ai nego. ELN 


Niektórzy powąatpiewali, czyli w piórwszych czasach 
psalmy podług pewnych tonów i reguł śpićwano. Lecz 
śpiów sam domaga się pewnych tonów, inaczćy. stalby się 
Wrzaskiem. Żydzi i poganie mieli melodyie, podług których 
pienia swe śpićwali, tém pewnićy załóm i chrześcianie, któ- 
rzy w zgromadzeniach swoich nabożnych naywiększy porzą- 
dek i przyzwoilość zachowali- Zdaje się , iż piérwsi chrze- 
ścianie wzięli niektóre melodye od Żydów, wszak oni się 
zrazu po synagogach na nabożeństwa zgromadzali, nie tak 
łatwo przeto odmiany zaprowadząćby mogli. -Pawel ś. roz- 
różpia w listach swych do Efezów i Kolossan psalmy od 


Pieni pochwalnych i od pieśni świętych. Ta różnica  zacho- 


dziła bez wątpienia nie tylko co do rozmiara w wierszach , 


ale co do sposobu także śpićwania, Potwićrdza to Klemens 
Alexandryiski, który anielski śpićw chrześcian z ohydnym 
poganów porównawszy dodaje: editur sonus musicus. 
Gdzież zaś sonus musicus bez porządnego bydź może tak- 
tu ? Podobnie i Tertullian rozróżnia śpićwanie psalmów od 
, odmawiania takowych. Podwyższanie , zniżanie głosu, iego 
rozmajty kierunek dziecie się przy śpićwania według wyrazu 

, rozmaitych affektów. Powątpiewać więc nie można, iż pierwsi 
chrześcianie według innćy melodyi w innym wcale: tonie 
śpiewali psalmy pochwalne i dziękczynienia , a w innym po: 
kutne; że inna musiała bydź psalmodia w dnie  Załobne?, 
ubi ablatus est sponsus, iak mówi Tertullian a inna w cza- 
sie wielkanocnym. pełnym uciechy i radości. 

Lecz w samych pierwiastkach kościoła był w niektórych 
mieyscach śpićw kościelny nie dosyć przyzwoity, gdyż Hie- 
ronym upomina młodych śpiewaków, aby domu bożego nie 
zamieniali w teatra lab mieysca widowisk. Ambroży ś. sta- 
raf się połączyć sztukę z uczuciem religiynćm, zaprowadzi- 
wszy w kościele Medyolańskim śpićw, który, iak o nim Au- 
gustyn Ś mówi, serca do Boga porywał , a słuchaczów až 
do łez poruszał, "Ta melodya rozszćrzyła się późnićy po 
Włoszech , Prancyi, i Niemczech, i przetrwała do czasów 
Karola W. 

` W Rzymie iuż papićż Gelazyusz miał poprawić kant 
kościelny. Grzegorz atoli W. zupełnie nowy i Oraz łatwy | 
sposób przepisał śpićwania w kościele, psalmów osobliwie 
podczas wielkich uroczystości; zwano go cantus plenus. 
cantus Gregorianus. Aby śpiew ten upowszechnić , założył 
Grzegorz W. szkołę śpiewaków w Rzymie, gdzie. subdya- 
konów , lektorów i niższych stopni kleryków tego nowego 
śpićwania sposobu uczono. Za staraniem papieżów Witaliana 
i Agata śpiew Gregoryański upowszechniono w Anglii, we 
Francyi zaś zaprowadzono go za Pipina , gdy Szczepan II. 
sehroniwszy się do Francyi, wziął był z soba część śpie- 
waków. Usłyszawszy Król podczas mszy pontyfikalnćy za- 
chwycaiący ów śpiew rzymski, pragnął, by także w kraiach 
iego zaprowadzonym został. Szczepan zostawił Królowi 12tu 
Spiewaków:, coby duchowieństwo francuskie kantu grego- 
ryańskiego uczyli ale to pie wzięło pomyślnego skutku, bo 
naród francuski i niemiecki pod owe ‘czasy mniey polerow= 
ue, nie mógły bydź zasmakować sobie wsłodszey melodyi. 
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Zostano zatćm przy kancie ambrożyjskim , który tak- zepsu- 
to, iż Vwnantius Fortanatus powiada : » Niemcy nie znają 
różnicy między śpiewaniem łabędzim a wrzaskim gesim; 
przy brzmiącćy tylko lutni potrafia niektóre narodowe pieśni 
śpićwać. ” Karol dopiero W. poslawszy 'nayprzód dwóch 
bardzo zręcznych , francuskich xięży do Rzyma do źałożo- 
nóy przez Grzegorza W. szkoły , oddał im potćm śpiewa» 
ków fraucuskich szkołę. Z téy dawano śpiewaków po wszyst- 
kich prowineyach dła uczenia innych, przez co kant grego- 
ryański wnet po całćy * Francyi mógł się rozszerzyć. Do» 
świadczył zrazu i Césərz wielkich trudności, gdy większa 
część kapłanów i niektórzy. Biskupi w Niemczech iwe Fran- 
cyi za nadlo do kantu dawnego byli przywiązani, i narody 
zdawaly się bydź odrażone zaprowadzeniem rzymsk ego Śpić- 
wu; lecz Karol W. użył surowości nawet, by dopigł swe- 
go. Tymczasem przy niechęci w przyięcia nowego kantu nie 
dziw, iż się po kościołach zakradła nieznośna  disharmonia , 
Że kant ów wszędzie inaczćy śpićwano, Aby więc dzieło do 
skutku przywieść, rozkazał Ććsarz innych dwóch bardzo zdol- 
nych śpićwaków z Rzymu sprowadzić, i oddał im dozór 
nad szkołami w Mecu, Akwisgranie, dokad uczniów z ca- 
łych Niemiec i z Francyi ściągnięto. Tym sposobem kant 


- gregoryański nieznacznie mieysce ambrożyańskiego zupełnie 


zaiął, i rozszćrzył się pó wszystkich kościołach. zachodnich. ' 
Naukę kantu tego ułatwił w wieku 11m Guido Benedyktyn. 
Przednim używano ośmiu linii, a każda z kolei od do- 
ła dogóry znaczono literami A,B, C D, E, F; G, 
lub greckiemi Alpha, Beta i. t. d.; na tych liniach niby 
na sirunach muzycznych kladły się noty, między liniiami ich 
nie kładziono. Gwido pięciu linii użył, tak na nich iek mię- 
dzy piemi nóty umićścił, i syllabami: ut, re, mi, fa, sol, la, si, 
oznaczył, Dawne znaki A, B, C, i. t. d. na boku zostawił, 
liniie i mieysca między niemi przez te litery oziuaczył, i 
kluczami (claves) nazwał. Swoje drabinkę (pénlagrammum 
od muzyków zwaną), zaczął od klucza C, czyli od greckiegu 
Gamma, na nayniższćy linii klucz ten umieściwszy. Pak 
Więc szła drabinka (scala) Gwidona: ut, re, mi, fa, sel, 
ła zamiast C; DE, FP, G, A; Gwido nię oznaczył war- 
tości nót, to iest, jak dlugo miały bydź wytrzymywano. 
Zostawione to było woli i czuciu śpićwaków. Dawańo znak 
ręka, gdzie krócićy lub dłożćy trzymać notę. Nóty: * ut, 
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re, i t. wzięte są od pićrwszych syllab' sześciu *wićrszów 
hymnu na $. Jan Chrzciciela: j 


Üt queaat lasis , — Resonare fibris 
Mira -gesloraum — Famuli tuarum, 
Solve polluti- — Joabii reatum, , 


Książkę swą pod tytałem< Mirologus Gwido: dedykował 
Biskopowi swoiemu Teo.aidowi w . Arozzo, który pierwszy 
metodę jego w swoim zaprowadził kościele Poznyuo się na 
nićy, także. w Rzymie,. ponieważ była tak Jatwa, iż nawet 
dzieci w parę tygodni nauczyć się iéy mogly. Bla tego leż 
rozszórzyła się bardzo prędko i po innych kościołach, a tym 
sposobem kant gregoryański nową i dzielną pozyskał pod- 
porę: Sposób śpićwenia gregoryański trwał bez przerwy aż 
do wieku 16 w którym przez Greków z Konstantynopola do 
Włoch uciekających nadpsutym został. Spićw grecki -stosuiąe 
się bardziéy do muzyki instramentalnćy , byl zupełnie * tea- 
trałnym. Znalazł atoli przystęp po kościołach we Włoszech 
ile nowy i przyiemny dla słuchu. Pobożny więc Pius IY. 
chcac zwrócić serca do Boga, nie do świeckości.,  umyślił 
zupelnie muzykę podczas: nabożeństw zakazać. Odwiódł go 
od tego kardynał Jan , wielki znawca muzyki, przyrzekłszy 
śpićw kościelny tak urządzić , iżby w mim pomimo:*naypię= 
knieyszćy symfonii nic teatralnego nie było: 0Co teżew króla 
ce tak dokładnie uskulecznił „iż Pius ŁY. o zniesienia. mu- 
zyki podczas. nabożeństwa dalćy nie myślił. SRR. 
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O Jutrzni, Prymie etc. w szczegól 
"ności. 


Według Łukasza ś. pićrwsi  chrześcianie i- codziennie 
trwali w świątyni na‘ modlitwie , co atoli podczas prześlado- 
wań iuż za czasów Apostolskich w Jerozolimie. wszczętych 
przerwanóm bydź musiało. Rozproszeni na wszystkie strony 
chrześcianie zgromadzali się na nabożeństwo , iak kiedy mo- 
gli. "Toż samo działo się podczas poźnieyszych pogan prze* 
śladowań. W- czasach pokoiu były wyznaczone pewne: godzi: 
ny do modlitwy i słażby bożćy. Te godziny zwano: piet- 
wszą trzecią, szóstą i dziewiątą. Lecz nie tylko w dzien. 
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ale i w nocy zgromadzali się także na modly pićrwsi chrze4 
ścianie , nie zawsze z boiaźni prześladowań, lecz także Z gora 
liwości , ponieważ to czynili także w czasie naygłębszego” 
pokoiu. W mowie kościelaćy godziny dzienne na modlitwy 
przeznaczone zowią się hore diurna , nocne nocturnce; ca- 
łe zaś nabożeństwo dzienne Officium diurnum , a nocne 
noclurnum. Do lego ostatniego należy ; Jutrznia, Nieszpo- 
ry i Kompleta. Nie od rzeczy będzie powiedzieć pokrótce 
o każdéy nieco w szczególności. * 

a). © Jutrzni, Nokturnach , Laudes. 

W piórwszych wiekach jutrznią odprawiano w nocy, 
zkąd początek Nokturnów. Co aby łatwicy zrozumieć, wie- 
dzieć należy, Że noc w owych czasach dzieliła się na 
części cztóvy , czyli na wigitine (straże.) Każda wigilia zas 


„Wićrala w sobie godziny trzy, lub mnićy, według pory:roku. Nie- 


kiedy liczono tylko trzy wigilie. We wigilie śpiewano lub od- 
mawiano w pićrwiastikowym kościele psalmy, ztad to pocho- 
zi i podział iutrzni na części, i nazwisko nokturoów. W o= 


śstalnicy wigilii odmawiano Łaudes, lecz że ta część przypae 


dala iaż przed wschodem słońca i inny miała sklad iak 
nocturny, nie zwano ia noktarnem. Wyraz Laudes: pochodzi 
od często powtarzanego wyrazu laudate w psalmie: Laudate 
Dominum de caelis. Pićrwszy Benedykt $. w swćy regule 
wigilia ranna laudes nazywa. 

Wiele atoli Psalmów i które w noktornach * na laudes 
Śpićwano , to zależało zapewne zrazu od ustanowienia Bi- 
skupów.* Rzymski kościół miał w tém swóy osobny porzg- 
dek. W każdym czasie pićrwsza wigilia zaczynała się od 
psalmu 940 Venite exultemus. W niedziele były trzy nok- 
turny ; pićrwszy składał się z 12ú. drugi i trzeci z trzech 
tylko psalmów. Dnie powszednie miały ieden' tylko nokturn 
z 12. psalmami. Swięta miały także 5. nokturny, lecz 
każdy z nich. składał się z trzech tylko psałmów. Od tego 
porządku wyięte były niektóre znacznieysze święta, iako to: 
Boże narodzenie , uroczystość śś; Piotra i Pawła, i. t d. 
Pospolicie były w każdym uokturnie trzy lekeye, we wszystkich 
zatćm "9. Laudes zaczynały się o tey godzinie 
zrana, i skladaly się z niektórych pochwalaych psalmów i mo- 
dlitw. -Po prześpiewaniu lub odmówiesiu psalmów następo- 
wały modlitwy za katechumenów , opętanych i iawnie poku- 
tuiacych, zkąad wnosić można, Że i ci przy wigiliach przytomni 


Zesz IV, j 6. 
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bydź musieli, Po oddaleniu się tychże odmawiał dyskon 
modlitwę ranna, poczóm odmówiwszy Biskup modlitwę dzięk- 
czynienia, kładł nad przytomnemi ręce, i udzielał im blo- 
gosławieństwa. Nareszcie dyakon słowy: Exile in pace, da- 
wał znak do rozeyścia się. W niektórych wschodnich ko- | 
ściolach śpićwano podczas Laudes zaraz po psalmach, a za- 
tém przed modlitwami: Gloria in excelsis Deo. późn'ćy przy- 
łączono ten hymn do Kornplety. We Francyi pićrwszy $. 
Cezaryusz z Arelaiu przyłączył go do Laudes. Aurelian 
iego następca, kazał, by to czyniono w całćy dyecezyi. . 
Za iego przykładem poszły inne zachodnie kościoły. 

b). Prima. > 

© tćy godzinie wprawdzie przed 5m wiekiem nie masz 
wspominku wyraźnego , iednakże dawnieysza ona bydź mu- 
si. Dawnieysi wspominaiąc o modlitwie poraunćy (oralio. ma- 
tutina, diluculo), o prymie zdają się mówić, która dzień 
zaczynała. Ponieważ dawnieysi dzielili dzień na 12. godzin 
które w różnych porach roku dłuższe lub krótsze były , 
w lecie więc pryma przypadała na godzinę czwarta, o któż 
réy w zimie oslalnia dopićro zaczynała się wigilia. Tym 
sposobem można sobie wytlumaczyć , dla czego niektórzy 
prymę ranną wigilia zowią. Znak na prymę dawano przy 
końcu godziny pićrwszćy , zaczynała się więc dopićro na po 
czątku drugićy a ztądinni prymę nazywaią secunda. Jaki był 
w dawnych czasach prymy porządek, opisuie Chrodogang w więk- 
szych regułach. Teraz składa się ona, iak wiadomo, z hymnu, 
trzech a niekiedy ze cztćrech psalmów, z modlitw porannych. 
Skład Atanazego około 12go wieku dodanym został. 

e). Tercia, Sexta i Nona, 

Pićrwsi chrześcianie obrali sobie te godziny do nabo- 
Żeństwa, ponieważ o nich rozpoczynano w owych czasach 
różne urzędowe czyny, ponieważ te godziny stanowiły da- 
wnićy główny dnia podział, i były publicznie zapowiadane. 
Tertullian nazywa ie godzinami apostolskiemi, ponieważ dzieie 
apostolskie wspominaia , iż Piotr, Korneliusz i inni o trze- 
cićy , szóstéy i dziewiątćy godzinie się modlili. Z% tego sī- 
mego powodu powiada dawnieyszy ieszcze Klemens Alexan- 
dryiski, iż w te trzy godziny chrześcianin osobliwie modlić 
się powinien. Nie można więc iuż watpić o dawności tego 
zwyczaju , który i konstytucye apost, potwićrdzaia mówiąc: 
»Modły czyńcie, rano, i o Ścićy godzinie, o ötéy i 6lćy 
i w wieczor i o śpićwie- kura.” Każda z tych godzin 


— 8% a : 
składała się' z trzech psalmów i iednóy modlitwy tylko; dla 
tega nazwano ie horas minores. Jakim zaś porządkiem szły 
psalmy w pićrwszych trzech wiekach ; nie wiadome.  Porza- 


dek, iaki aż do dziś 4vzetrwał, od 4go wieku ma po- 


czalek. 

d). Nieszpory i Kompleta ztąd poszły, iż iak wschód, 
iako poranek, tak i zachód słońca iako koniec dnia poświę= 
cano od samych iuż pićrwiastków kościoła modiom, odma- 


wianju lub śpićwaniu psalmów. Dla tego nazywano to nabo- 


Żeństwo wieczorném (vesperae) od gwiazdy vesper, która się 
po zachodzie słońca okazuie. Polacy łacińskie słowo vespe- ` 
rae przewrócili na nieszpory. Niektórzy © ycowie dawnieysi 
zowią ie także lucernarium , hora lucernalis, poniewa? po- 
zachodzie słońca świćce się palą. Bo wieku 9g0 odprawia- 
no nieszpory po zachodzie słońca. Dopićro w wieku 9tym 
za czasów Amalaryusza , zaczął przemagać zwyczay odpra- 
wiania ie przed zachodem słońca. Liczba psalmów nieszpor- 
nych w pierwiastkach nie była wszędzie iednostayna , pospo- 
licie atoli odmawiano ich 42. Po odśpićwaniu psalmów wy- 
stępował dyakon , modlił się równie iak przy nabożeństwie 
ranném, nad katechumenami , opętanymi, iawnie pokutujące- 
mi, Po oddaleniu tychże następowała oratio  łucernalis, 
taż sama co matulina , tylko wyraz dziej zamieniano w noc. 
Potóm odmawiał Biskup modlitwę dziękczynienia, i kładąc 
ręce nad zgromadzonemi błogosławił ich; nareszcie rozcho- 
dził się lud na słowa dyakona : Exite in pace. 

W początkach tu i owdzie tylko przed błogosławień- 
stwem biskupiém mawiano modlitwę pańska. Konstytucye a- 
postolskie nakazuią wprawdzie, aby każdy chrześcianin 5. 
razy na dzień odmawiał Oycze nasz , lecz nie mówią ni- 
gdzie wyraźnie, czyli się to przy wigiliach i nieszporach dzia- 
ło: Późnićy nie tylko zakończano iutrznia, nieszpory i inne 
godziny przez modlitwę pańska, ale ie zaczynano nawet 
z dodaniem prócz tego pozdrowienia anielskiego. W którym 
czasie pieśń /Magnificat., czyli iak się wyrażają dawnieysi, 
Evangelium Mariœ, do nieszporów przydano, trudno u- - 
dowodnić, Pewną przynaymnićy iest rzecza , iż przed Grze- 


gorzem V. w kościele rzymskim ieszcze nie była zapro- 


wadzoną. 
Chociaż papićż Grzegórz W. codzienne officium lepićy 
urządził, wielka atoli w nićm ieszczeaż do wieku 42 i 450 


Pita 
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była. rozmaitość. Inne było iego urządzeńie dla świeckich xię- 
Ży inne. dla zakonników. Różnica zachodziła nie tylko co 
do psalmów, ale. co do liczby ich, Nieszpory * dawnieyszych 
czasów były za długie, zdaie si, za tém, Że ie, późnićy 
przedziełono na dwie części. Drugą nazwano complelorium. 
Co: tény iest podobnieyszćm «do prawdy, że teraz ówe . psal- 
my, co się znaydúiąa w- komplecie, dawnićy należały do 
nieszporów. W którym zaś czasie ten podział uczyniono, 
nie łatwo odgadnąć. Przed 6m wiekiem to nie zaszło4 bo 
w tym o komplecie nigdzie ieszcze nie ma wzmiańki. Ta 
część nabożeństwa nazywała się completorium; ponieważ 
na nicy kończyło się całe: dzienne nabożeństwo , albo przy- 
naymnićy wieczorne. Podlug reguly ś. Benedykta Komple- 
ta składała się z początku z 5. psalmów to iest: z 40, 90. 
i 1550; w wieku 9m dodano; do nich ieszcze część psal- 
mu 50go, tudzież hymn, kantyk Symeona i wieczorną mo- 
dlitwę, kończono zaś antyfona i modlitwa do  Nayświętszóy 
Panny. 

Za czasów: Grzegorza I. mnichy odmawiali komplelę 
w pokoiu sypialnym zaraz po wieczerzy. Po ostatnich kom- 
piety wierszach kładł się każdy do łóżka. Modlitwa w na- 
szym completoryum : Visita quacsumus Dne etc, pochodzi 
bez wątpienia z tamtych czasów. Caly porządek dawnieyszćy 
komplety poznać można z większych reguł Chrodoganga (cap. 


č 


25, T. 4, Concil, Harduini col. 1201). 
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Jeszcze nieco o godzinach kanoniez- 
nych. Versus, capitula, lectiones, re- 
sponsoria. 


Nie będzie od rzeczy, dodać tu ieszcze , iż części na- 
bożeństwa codziennego dopiero opisane, t. i. iutrznia, pry* 
ma, tercya, sexta, nona, nieszpory i kompleta dla tego na- 
zywaia się godzinami kangnicznemi, iż uslawami kościelne- 
mi, canones, do pewnych niegdyś godzin przywiązane były: 
Blisko do wieku 5. codziennie wszystkie godziny kanonicz- 
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ne Śpićwano mie tylko w katedralnych, ale i parafialnych 
kościołach. Późnićy tylko iutrznia i nieszpory z kompletą co- 
dziennie śpićwano, resztę odmawiano prywatnie. Dopićro 
około wieku 10g0 powszechnie oprócz, katedr, Kkollegiat i 
klasztorów, poczęto przestawać na odmawianiu prywalnóm; 
wyiawszy Święta, w które lub wszystkie godziny, lub przy- 
naymnićy iutrznia i nieszpory uroczyście śpićwane bywały , 
co i dotąd po części się utrzymuie. 

e). Versus, ‘capitula , lectiones , responsoria. 

Każdą linia w pieśni zwali starzy versus, može ten 
wyraz ztąd pochodzi. Bona sadzi, Że owe krótkie bibliczne 
ułamki w Officyum dziennćm zowią się versus, bo duchowni 
przy ich śpićwaniu do ołtarza się obracali, Versus czyli 
wiersze te albo zaczynają godziny, n. p. Domine labia mea ape- 
ries , albo koncza: -Benedicamus domino; niektóre zaś są 
we środku po nokturnach lub przed lekcyami. - 

Capitula są krótkie z pisma ś. wyciągi do czytania. 
Dawnićy zwano ie lectiones breves,  lecliculas, capitella.. 
W pićrwszych czasach były daleko dłuższe iak teraz. Po 
każdym ułamku capitulum zwanym odpowiada chór: Deo 
gralias. 

~ Lectiones czyli wyiątki z pisma w pićrwszych iuż  cza- 
sach były w wigiliach używane. W greckim kościele po kaž- 
dym nokturnie, które się z 42. lub 5. Psalmów składał, 
czytano lekcyg. Lekcye te tak były przez rok“ rozdzielone , 
iż całe pismo ś. obchodzono w roku. Często miasto pisma 
á. czytano wyiątki aktów męczenników. Pofóm w 7m wieku 
u Greków, a w 9m u Łacinników podczas nokturnów czy- 
tano Żywoty świętych, homilie Qyców. Zwyczay proszenia 
Benedykcyi przed każda lekcyąg: Jube Domine benedicere , 
znayduiemy dopiero u pisarzów wieka 9o Przedtćm dya- 
kon zapowiadał przed każdą lekcyą zgromadzeniu, aby usie- 
dli i milczenie zachowali, wczćm lektor przeżegnawszy się 
zaczynał czytać. Słowa po zakończeniu lekcyi : Tu autem 
Domine miserere nobis, i odpowić!ź; Deo gratias, w 12. 
dopićro wieku nastały. 

Pospolicie nie było nigdy więcóy iak 9., a nie mnićy 
iak 5, lekcyi. W Rzymie czyłano w znacznićysze Święta 
lekcye pićrwszego nokturnu w łacińskim i greckim ięzyku; 
aby dać poznać przeto zgodę i iedność między dwoma temi 
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kościołami. Po lekcyach następuią responsoria czyli odpo= 
# 


wiedzi. 

f). Cantica. : 

Przez kantyka rozumieją się owe pienia, przeznaczone do 
odmawiania w pewa$ch częściach codziennego Officium któ- 
re się w piśmie ś. znaydnią n.p. Jezaiasza, Habakuko, Moy- 
Żesza, Anny, Ezechiasza, trzech pacholąt z starego zako- 
nu; a N, Panny, Simeona, i Zacharyasza z nowego. Toż 
Te Deum laudamus.: Te pieśni tryumfalne opiewaia potęgę 
Boga, lub wielkość iego miłosierdzia, okazane w wielkich 
zdarzeniach. Obrazy , myśli w tych pieniach 'sa wzniosłe, 
wspaniałe. Mamy i psalmy niektóre w tym samym rodzaiu. 
Kladzie kościół: Benedictus , Magnificat, Nuse- dimittis ka 
końcowi nabożeństwa , iako nayweselsze,. i maywspanialsze 
pienia, by wierni z radością i pokrzepieniem ducha do do- 
mów wracali. z ; 

Podczas wszystkich tych 'pieni ewanielicznych cały ko- 
ściół powstaie dla wyrażenia głębokiego uszanowania dla 
słów ewanielii , które opowiadaia tak wielkie taiemnice i do= 
brodzićystwa wyświadczone rodzaiowi ludzkiemu. 

„Używanie pieśni duchownych (cantica) przy nabożeń- 
stwie od apostolskich czasów pochodzi. Paweł ś. mapomina 
Efezyan i- Kolosseńczyków, by się spólnie zachęcali psalma- 
mi, hymnami, duchownemi pieniami. Pienie Te Deum lau- 
damus zaczęto w Rzymie w 6m wieku śpićwać. ()puszcza* 
no ie tylko w pewne dnie, osobliwie w żałobne. Kto wła- 
ściwie. wielki hymn ten złożył, to do tego czasu jest- za- 
gadką. Powszechnie przypisują go ś. Ambrożemu z powodu 
chrztu ś. Augustyna, Wydawcy pism ś. Hilarego maia go za 
dzieło tegoż świętego. Inni innego są zdana. To pewna, 
iż w naydawnićyszych iuż czasach śpióćwano Te Deum; 
w wieku $m i $m przy nayważnićyszych uroczystościach s 
n. p. podczas koronacyi monarchów i na soborach kościel* 
nych. 


pospolicie doskonałości boskie, wykładaiące iakq taiemnicę; 
powód iakićy uroczystości, pochwały iakiego Świętego. Pe- 
waćy miary syllab nie zawsze przestrzegano w hymnach. Do- 
bićrano często słów albo iednakowo brzmiacych, albo. iedna- 
z eey AaS 

kową ilóść syllab maiącychi, albo tćż coś-pięknego i wznio- 
słego oznaczaiących. Im większy był wpływ żywćy imagina- 

o 6 K 4 


g.) Hymny są pienia zachowuiące rytm, opićwaiące 


kir 
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cyi i uniesienia, tém wzniośleysze i wspanialsze były hymny. 
Już Paweł ś. w listach swych do Efezyan i Kolosseńczyków 
hymny odzpsalmów i pieśni wyraźnie rozróżnia; a Justyn ś. 
wspomina o nich w apologii. Tertullian pisząc o małżonkach 
powiada, iż psalmy i hymny Bogu swemu śpićwaią: Hy- 
mny nie śpićwał ieden lub kilku, lecz caly gmin žgroma- 
dzony. Dawniéy nie śpiéwano hymnów podczas godzin kano- ` 
nicznych ; zwyczay teraźnicyszy przy każdćy godzinie odma- 
„wiania hymnu pochodzi z wieku 120 — 


NEO 


O postawie, iaka zachowywali pićr- 
wsi Chrześcianie podczas modlitwy 
inabożeństwa. 


` 


Pićrwsi chrześcianie inna zachowali postawę przy mo- 
dlitwie, a inna przy śpićwaniu. Podczas modlitwy albo u- 
padali na twarz do ziemi, albo klęczeli, albo z pochylo- 
na stali głowa. 

Podobnego sposobu nauczyli się zapewne z pisma ś 
pićrwsi chrześcianie, do każdćy atoli postawy pewne oni 
znaczenie przywiązywali. , Postawa upadłego na twarz lub 
klęczącego była znakiem Żalu i pokuty; 'stoigc z nachylona 
glowa lub z wyciągnionemi w górę rękoma wyrażali proźby 
lub dziękczynienia. Tymczasem nie wszędzie dawane toż sa- 
mo znaczenie wyżćy wspomnionym poslawom modlącego się. 
Po niektórych kraiach codziennie podczas nabożeństwa , wy- 
iawszy niedziele, klęcząc się modlono. » Die dominico , 
mówi Tertulian (lib. de orat.) de geniculis adorare nefas 
ducimus.” W innych zwyczaiem było podczas modlitwy stać, 
to w Afryce się działo, ponieważ Tertullian z nieporuszo- 
nćy postawy chrześcianina modlącego się o nie zachwianćm 
iego męstwie wnosić każe. Paratus est ad omne supplicium 
ipse habitus oranlis christiani. Przeciwnie zaś za czasów ś- 
Augustyna (de cura pro morte c. b.) chrześcianie modląc 
się klęczeli, ręce wznosili, do ziemić twarz skłaniali, To sa- 
mo było za czasów $. Chryzostoma (hom. 68. in Math.). 
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»Wielu tak się modli, iż całkiem upadlszy na twarz głowę 
na ziemi kładą, i łzy obfite wylćwaią.” Tymczasem ci, co 
stoiac się modlili, uklękali podczas pewnych części modli- 


twy albo nabożeństwa. Wedlug Bazylego $. miało uklęka- 


nie przy modlitwie oznaczać upadek nasz w grzóch, a wsla- 
nie „powstanie z nieprawości. Cum genua fieclimus et rursus 
corpora erigimus, ipsa re monstramus, nos peccalis lapsos, 
esse , et creatoris misericordia- rursus in coelum vocari. Sta- 
nie z wyciągnionemi rękami przedstawiało wiszącego na krzy- 
žu Chrystusa (Amor. de cruce sermo 56.) -Przyklękanie pa 
iedno tylko kolano uważano za znak szyderstwa. Regino 
powołuie się na pewny kanon, który tego sposobu klęcze- 
nia iako niegodziwego bluźnierczego zupelnie zakazuie , ile 
Że Żydzi podczas męki Chrystusowćy szydząc z niego, na 
kolano iedno przyktękałi. (T. Il. Conc. Germ. pag. 499.) 
Spićwaiąc hymny lub psalmy stali wszyscy nie tylko w ko- 
ściele, ale i w domu. Tak flieronym $. o Sozymie opowiada- 
da, iż ten kilka razy na dzień modlił się i psalmy śpiówał 
piórwsze czynił klęcząc, drugie stoiąc. W Nowéy Cezatrji 
powstawali Mnichy, wedlug Bazylego świadectwa, po cichem 
rozmyślaniu , i rozpoczynali śpiéw psalmów. Toż samo czy- 
nili Moichy Syryiscy, „ręce przytćm trzymaiąc rozciągnione 
w górę (Chrysost. hom 14. in Tim,). 

Ten zwyczay panował po wszystkich kościolach wscho= 
dnich tak dalece, iż Hilary $. mieni bydź zwyczaiem Bogu 
miłym , z niebieskićy Jerozolimy do kościoła przeniesionym: 

"Tylko podczas lekeyi przy śpićwaniu psalmów wolno bylo 

usiąść. Ta chwila służyć miala ś$pićwakom ku spocznieniu 
ku nabraniu sił do dalszego śpićwania. Gdzie był zwyczay, 
Że bez ladu sami tylko kapłani śpiewali, tam: lud mógł 
siedzieć lub klęczeć. [ 

Spiówacy mieli swoie mieysce w kościele tuż przedol- 
tarzem , przed którym, iak mówi Elonoryusz z Aulun , pół 
kola, czyli koronę formowali, twarz swe ku wshodowi obra- 
caiąc. Kraty lub balasy odłączały ich od reszty wiernych 
tak, Że Żadnemu z świeckich nie wolny był do. nich przy- 
slep. Tak sobor w Tours stanowi can. 4- (Hard Coll: 
Conc. "om. 5. col, 558.) Długie stanie słabszym kapla- 
nom często wielce trudne było; dla tego dozwolił Marcin 
ś. w pewnych czasach opićrać się im o laski, o czem pes 
guła Chrodoganga wspominą także cap. 7. W którym 26% 


S 


= 


czasie wzięły się stalle po kościołach, tego odgadnąć tru- 
no. Wpićrwszych wprawdzie czasach kościoła były w.pres- 
byteryach siedzenia dla księży, którzy z Biskupem uroczy- 
ste nabożeństwo odprawiali, lecz tych nie używano przy 
śpićwaniu psalmów. , Wedlug podobieństwa naslaly stalla 
dopićro w połowie wieku ltgo; statuta bowićm Arcybisku- 
pa Konrada z Utrechtu z r. 108850 zakazuią iuż Opatom 
dyecezalnym , przybyłym do stolicy, stać w stalach chorał- 
nych pomiędzy kanonikami (Batawia Sacr. patr. 1. fol. 158). 
Z resztą wyraz słallus wyprowadzają ićcdui z łacińskiego sia . 
re; co zdaie się bydź naciągnionćm nieco. Jeżeli ten wy- 
raz wszedł nayprzód w Hollandyi w używanie, a ztamtąd 
się dalćy rozszćrzył, możnaby go łatwo z niemieckiego slo- 
wa: Stelle, mieysce ku siedzeniu w chórze lepićy wytłuma= 
czyć. ` Od tego słowa stallus nastał w krótce równie barba- 


| rzyński wyraz installare , które z poczatku nic innego nie 


znaczył , iak: wyznaczyć komu _w chórze siedzenie lub miey- 
BCE4 4 g 


X. Teof. Witosz. 


Zesz. IV. | 6* 


"VII 


DITERATURA, 


4). La Raison du Christianisme, on preuves de la véri- 
té de la religion des écrites des plus grands homnes de la 
France de l’ Angleterre et de I” Allemagne. QOyrage publié 
sous la direction de M. de Genoude 12. vol. 80 à franca 
le volume. i i 

To iest: Chrystyanizmu prawda , czyli dowody. wzglę- 
dem prawdziwości religii, wyięte z. dzieł mężów nayznako= 
mitszych Francyi , Anglii, Niemiec pod redakcya P. Genou- 
de 12 tom, każdy tom 5. Franków. ż 

Naywiększa część ludzi iść zwykła za powagą, za. zda» 
niem znakomitych mężów, co drugich rozumem, nauką prze- 
wyższaią. Dobra iest przeto myśl żebrania w iedno zdań i. 
dowodów uczonych pićrwszego rzędu, rozmaitych kraiów, 
względem prawdy boskiego początku religii Chrystosowćy. 
Szkoda, iż cena 60. franków lub 60. fr. WW. toż ięzyk 
francuski, mało komu z duchownych dozwoli korzystać z Pra- 
cy P. Genoude, który się Francyi przyslużył wydaniem do= 
brego tłumaczenia biblii, Tomasza A Kempis etc. 

9. Zważaiąc X. Alo. Waibel, iż dotąd ku względzie 
ludu mieyskiego i prostego w kraiach niemieckich niema 
biblii całkowitćy , opatrzonćy przypisami i obiaśnieniami |po* 
trzebnemi , dla czego tćż lud po naywię szćy części na wy- 
ciągach samych z biblii uczynionych. przestawać musi, albo 
czytać tłumaczenia protestantów, umyślił wydawać roku 1856 
całą biblia starego i nowego zakonu dla ludu, i pozy- 
skał iuż na tłumaczenie i przypiski potrzebne zwierchności u- 
powaźnienie. Dzieło wyidzie pod napisem: $iftorifhe 
Bolfsbibel für fatbolifhe Chriften. Druko- 
wać się będzie w Gracu. Zesz. 4 i 5 arkuszowy, tylko po 
12. X, KM. sprzedawać umyślono. "Dak niskićy ceny nikt 
dotąd nie położył. Oprócz tego kollektantom przyrzeka au= 
tór od 10egzemplarzy 4., od 25-trzy; od 50. siędm, od 
400 pietnaście. 

U nas przydałoby się dla kapłanów, mieć w rękach 
to dzieło, boby wiedzieli, w iakim duchu mówić o niektórych 
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zdaniach . czynach; wypadkach starego osobliwie zakonu pod - 
dógaiacych opacznym tlumaczeniem. j 

5. W Lincu i w .Wićdniu: mieć można: 

Die Meifen Jefu Chrifti, oder geogra» 
pbifbe  Befhreibung der borziiglihften Drte uno 
Denfrmidbler des hohen Landes zu den Seiten Jefu. 
Mit cineri Karte bon Palaestina und einem Plan . 
„bon Jerufalem. Mus dem Granzófifben des C. M. 
D. M. mit Ginleitung und Anmertungen bon J. N. 
F. y. 8. 1836-2fr. 50xr. CM. 

To iest: Podróże Jezusa Chrystusa, czyli ieograficz- 
ny opis nayznakomitszych mieysci pomników ziemić ś. z eza- 
sów Jezusa Chrystusa. z mappa Palestyny, z rysem Jero- 
zoliny — z francuskiego C. M. D. M. przełożone przez 
J. N. F. z dodatkiem przedmowy i obiaśnień — 8o maj. 
2fr. 50xr. X K. M. 

Lubo nie wielka iest w sobie Palestyny kraina, wsze- 
lako iako kolebka naszćy wiary, iako mićszkanie Zbawiciela, 
w którym uszczęśliwione zostały narody wszystkie ziemić 5 
zasluguje nato, byśmy ię Jepićy poznali, a nadewszystko po- 
Jożenie, własność miast, wsi, gór, wód, w których prze- 
bywał, w których nauczał, lub dobrodzieystw udzielał Je- 
zus Chryslus — Nowsi podróżni: Chataubriand,  Lamarti- 
ne, Clarke, Forbin — Jansan, Belzoni cząstkę tylko ićy 
krainy opisali, obięta morzem środziemnem i rzćka Jorda- 
nem. Tulay zaś podane są podróże, przechadzki Jezusa 
Chrystusa z mieysca do mieysca , od iego dzieciństwa, aż 
do skonania na krzyżu, z przydaniem opisu Jerozolimy , 
miast, wód, gór, puszczy prowadzący do Egiptu, czę- 
Ści nareszcie Egiptu niższego. Dzieło lo iest przeto i opi- 
sem Żywota Jezusa Chrystusa; iest oraz i harmonia 4. E- 
wanielistów. Po francusku wyszło roku 4851. i przyięte 
zostało z pochwalą wszędzie a osobliwie we Włoszech. 
4. Czasowe pismo X/om, poświęcone wyłacznie Asce- 
tyce, czyli pomnożeziu w człowieku bogoboyności , poboż- 
| ności, 0 którym mówiło się (w Rozd. 14. zesz: 4) wy- 

chodzić będzie w Wićdnia u Mechitar. i roku 1856. poce- 
nie 5 fr. KM. w zeszytach 12. 
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5. Wyszedł iaż X. Gretscha tom 42sty i ostatni ka- 
zań, zawićraiący w sobie tak iak 11sty kazania przygodńe, 
(Tom. 10. passyonalne; Tom. 4 - 6. niedzielne; 7 - 9. ma 
świąleczne.) 


> ai BOB. 
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1.) Wiadomość o instytutach dobroczyn- 
= = nych w Anglii. sk 
a). Ubodzyr. rm 


Nędza i ubóstwo inna ma w tém królestwie postać, iak 
w innym iakimbądź Europy kraiu; przy czém zachodzą zno- 
wu osobliwe inne okoliczności, które przykrości przynosz 
nędzę cićrpiacym równie iak uciążliwości tym, co dru- 
gim niosą wsparcie,  Nayprzód wsparcie podlćga tu pe- 
wnóy metodzie, pewnemu porządkowi; co sprawuie, Że po- 
moc z rak daiącego do rąk ubogiego nie prędko się dosta- 
ie. Wszędzie widzieć się dawa brak miłosierdzia , czyli du- 
cha chrześciańskićy miłości. Po wielu parafiach szukaią lu- 
„dzie zysków własnych z tego nawet przedmiotu. Pokazuie 
się przedsiębierca , który za sumę znaczua , iaka wystarczy- 
łaby dobrze na rozsądne zaopatrzenie ubogich całéy parafii 
w pićrwsze potrzeby Życia, bierze na siebie obowiazek, ie- 
Želi nie zaopatrzenia biednych w rzeczy naypotrzebnieysze , 
to przynaymnićy zatkania im gęby, by nie wołali o pomoc. 
Tu cała rzecz nie o to idzie, aby ubodzy, dostali wspar- 
cie, lecz aby nie było o nie krzyku. Gdyby ubodzy 
przeciw spekulantowi, co za naytańszą cenę podiął się los 
ich polepszyć, zanieść skargę do urzędu zechcieli, zamiast , 
ulgi doznaliby za to zapewne podwóynćy surowości i uciąż= 
liwości. Po tych mieyscach, gdzie takich przedsiębierców nie 
masz, ci co się trudnią wypłata, zatrzymuią sobie bezwsty- 
dnie pewne procenta , tytułem nadgrody czyli emolnmentów 
za swe trudy, przez co uszczćrbek nie mały dziecie się 
W iałmużnie. Podział sam pieniędzy zwykle nayniedorzecz- 
nićy się odbywa; bo zarówno dostaie próźniak, iak praco- 
wity naiemnik. Nayczęścićy atoli policzywszy głowy składa- 
iące familia ubogą, daig tym osobom pewną kwote, nie pa- 
trzac na lo, czyli pomiędzy nimi nie ma takiego, coby sie- 
bie i swoich mógł wyżywić. Artysta nie wstydzi się nie raz 


”, 
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zapisać chorego oyca swego W poczet" potrzebnych wsparcia, 
chociażby go sam wyżywić potrafił. Dla tego też spisy u- 
bogich są tu dwa razy większe, iak po innych kraiach. We 
Fraocyi n. p. liczba osób potrzebujących ciagłego lub chwi- 
lowego wsparcia bywa zwykle 1f15-po' wsiach , 1f 10 po 
miastach , w Anglii iest zwykle po wsiach 1f9, po mia- 
stach 1/6. We Francyi rachuią na ósobę jednę ow przecień* 
ciu 95. franków; tutay zaś. zwykle 4. funty, czyli 400. 
Franków. We Frańcyi mało co więcćy nad 4. frank 50. 
centimów podatku na ubogich, na osobę placącą podatki 
wypada, w Anglii zaś 12. franków. Tymczasem położenie 


„ubogich w kraiu naszym, w którym daleko mdićy płaci się 


na ubogich, nie iest tak nieszczęśliwe, iak ludzi tćyże si- 
méy kłassy w Anglii, gdzie się płaci tyle. We Francyi ma 
n. p. ubogi ubiór sobie właściwy, ale dla oka znośny , nie 
odrażaiący nixogó, ponieważ osoby trudniące się uboe 
gimi, oszczędnie w tém postypuią i rostropnie wszystko utrzy= 
muią. W Aoglii przeciwnie uyźrysz po ulicach ubogich 
w lachmanach icdwabnych. Nieraz przebiia nieosłoniona na- 
gość przez dziu'awy szal indyis"i, a gronostaie, fatro nie- 
gdyś elegaństie, wloka się po błócie. Nieraz uyźrysz w tym 
stroiu stworzenie nieszczęśliwe bez pończoch , bez trzewi+ 
ków, z dzieckiem nędznóm u wyschłćy piersi wiszącćm Irzy- 
ñaigce w drugićy ręce niby to na sprzedarz patyczki do 
zapalenia świćc a tym sposobem mimo, praw zabraniaiących 
żebrać, pod opieką handlowych wyciągaiące rękę po iał'nu- 
źnę. Ta rażąca wielce oczy mięszanina dawnego przep chu 
i bogactwa, z teraźnieyszą nędzą,- posuniętą do: ostalniego 
stopnia upodlen'a , nasuwa myśli nayboleśnieysze każdemu; 
kto na to patrza. í i $ s 
; Nędza uħogich angielskich slawa się ieszcze dotkliwszą 
z lego powodu, iż ci obchodzić się musza bez wielu po- 
trzeb istnych dla nadzwyczaynćy tychże dro gości ,j czego U- 
bodzy po innych kraiach nie doświadczaią, Ubogi w Anglii 
nie iest w stanie kapienia sobie miesa, piwa, węgli. Kon- 
tent on bardzo , ieżeli pracuiąc, zapłatę dzienną do iałmu= 
Żny przyłożywszy , potrafi dla siebie i dla familii tyle kupić 
chleba i ziemniaków , ile potrzebnie. 

Mićszkania sa. navygorsze, czy One są na dole, czy na 
poddaszu. Po tych schodzi się na noc mnóstwo na pół na- 
gich, nędznych ubogich, gdzie wśród łez przekleństwa; ni- 
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nawiść ku maiętnieyszym klassom zwykle wywićraią. Jeżeli 
niekiedy dla nędzy wielkićy usunie się uboga iaka osoba lub 
familia sz iednćy parafii do drugićy, szukaiąc tam lepszego 
wsparcia, nie dozwolą ićy tam zabawić przez dzień nawet 
cały, ale odpędza ia natychmiast na powrót, nie dozwolą 
ióy tu spocząć nawet; musi ona wracać do dawnćy nędzy, 
od-którćy chciała się wybawić. Musi powrócić na mieysce 
pobylu, w któróm tyle doznawała dolegliwości, musi ciągle 
doznawać skutków przekleństwa, iakie na nia włożyło towa- 
rzystwo. Tym sposobem owa bogata, owa wolna Anglia 
wieku 19go ma swych niewolników, iak ich w wiekach śre- 
dnich, w wiekach feudalizmu miała, przykutych do skiby i 
mieysca iednego, nie daiąc im prawie Żadnćy nadziei  przy- 
szłego uwolniena z iarzma tego. 
Cały ogrom podatku pobićranego na wsparcie ubogich, 
wynosi 8 milionów funtów szterlingów, czyli ogromną su- 
mę 200,000.000. franków (20,000.000 ZIR, K. M.) Widać 
ztąd, ile posiadacze ziemi stękać pod tym ciężarem muszą , 


któryby się zapewne zmnieyszył, gdyby dochodem tym le- 


pié» zarządzono , gdyby użycie tego skarbu było rozsą- 
dnieysze, 
Mimo tak wielkiego rałunku dawanego ubogim, nie 


ustało całkowicie Żebractwo, lubo nie iest tak gęste, tak na 


trętne iak po innych kraiach, Nieraz na gościeńcu, po wsiach, 
po ulicach Loudynu napotyka się na ludzi zdrowych, mos ` 
cnych, którzy staraia się przechodzących pobudzić do lie 
tości: to widokiem nędzy, to iednosiaynym wrzaskliwym 
śpiówem , to uslużnóm umiataniem po poč nogami ulic, 
troloarów , to udaniem kalćctwa, każdy ma swóy rodzay 
przemysłu,  natręlności padewszystko używaią wszyscy , 
iako sposobu nayłutwieyszego i naylepszęgo rodzaiu prze- 
mysłu. 

i Wieśniacy ubodzy dawaią się użyć około naprawy dróg. 
Przykre ich położenie możnaby polepszyć , dawszy im do 
uprawy iaki kawał gruntów gminnych, których iest podo- 
slatkiem , które leżąc odłogiem, są bez wartości i pożytku 
nie przynoszą wiele. Nie można zaprzeczyć , iż Anglia przy 
tak wielkich wydatkach nie przynosi ubogim ulgi należytćy , 
Że ona Żebraniny wytępić nie iest w slanie; Francya daleko 
mnieyszemi pieniadzmi dokazuie wiele przez zarząd rostro- 
Pny i należytą oszczędność. 


= 00 — 
b). O szpitalach. 


Co się szpitalów tyczy, tych fundowanie , zarząd, u- 
trzymanie zupełnie się odbywa ibaczćy jw Anglii iak po 
innych kraiach. Rząd nie mięsza się całkiem do zakładów” 
lub administracyi tych instytutów, które zawisły zupelnie od 
łaski osób poiedynezych , lub od szczodrobliwości towarzystw, 
które im tćż nadaig pewne przeznaczenie, tak co do liczby 
i klass osób, iak co do rodzaiu chorób i kałćctw. Tu obok 
filantropii miane sa ustawicznie przed oczyma statula, by 
w czćm nie przesiąpić granie wytkoiętych przez fundzitora. 
Dla tego też, ieżeli iakiego nieboraka napadnie choroba 
daleko od iego mićszkania, lub spotka go słabość innego 
rodzeiu , niżeli ta, na którą do szpitala którego prziymuia, 
z naywiększą on trudnością dozna pomocy w domu takim, 
ale go od iednego do drugiego szpitala przewozić będa, a 
ieżeli go gdzie przyimą, stanie się to tylko za przyczynie- 
niem się iakićyś osoby maigeéy wpływ zaakomily. Prote- 
stanci nie są wcale tak lilościwemi iak katolicy, co chętnie 
przyimuią wszelkich chorych, Nie posiadaią Anglicy takich 
domów , gdzieby wszelkiego rodzaiu chorych przyimowano 
bez dopytywania się, zkąd fest chory i na co choruie , po= 
stępuia oni z wielką krydką, z miarą ostrożną, by się snadź 


* zbytnie nie unieśli litością. Tém gorzćy z tóm dia chorego, 


który potrzebuie Spiesznego ratunku, osobliwie dla żłożone= 
go inna choroba, iak ta, z która przyimnią do _ szpi* 
tala, 

Każdy podobny zakład ma tćż swe osobliwe ustawy y 
niekiedy dziwaczne. Dziwactwa te łatwo się wytłumaczyć 
dadzą, gdy się zważy, Że ei «o fumdusz ` na utrzymanie 
dali; lub co się przykładaią: do utrzymania szpitałów ,, maią 
prawo stanowienia przepisów i kondycyi. Niektóre szpitale u+ 


trzymuią się ze stałych swych dochodów, na inne robią 4 


składki. Administracya dochodów, ogólnie wzięta, iest złą, 
biorąc porównanie z Francyą. mich 

Nie mogę ia atoli ganić wszystkiego po szpitalach an- 
gielskich.  Staranie o chorych iest tam regularne, czystość 
i ochędowstwo wielkie; ale coś przymuszonego, zimnego ; 
metodycznego we wszystkiem przebiia, brakuie zupełnie 
wszelkiey pociechy dla chorych, na co z ciężkościa serca 


č 


patrzać przychodzi, Widać, že to nie jest dzieło religii - 


; 


Naywieksza część szpitalów przeznaczonych ku lóczeniu 
chorób umysłowych, n. p. Bedlam tyle wsławiony równa 


się więzieniom mnićy lub więcćy obszórnym , w których 


z muieysza lub z większa postępuia surowością z owemi nie- 


szczęśliwemi , którzy utracili droga wolność. We wszystkich 


tych szpitalach nie maiac względu na początek i stopień cho- 
roby. iednostaynie obchodzą się z obłakanemi. Rzadko gdzie 
używaią sposobów lćczenia moralnych, przystosowanych do 
symptomalów tak bardzo zmiennych. Społeczeństwo, fami- 
lie uwolnione sa wprawdzie od ciężaru mieszczenia w po- 
środku siebie nieszczęśliwćy takićy istoty, aleć zato osoby 
te zawcześnie grób zalćgaia, Żyiąc umarly, gdy sa tak 
rzadko przedmiotem rozsądnego obchodzenia się, przy któ- 
rćmby wróciły do rozumu. Przeciwnie we Francyi powie- 
rzony iest zarząd domów, w których mićszkaią obłąkani, 
po naywiększćy części pannom cnotliwym, które maiąc stara- 
nie około chorych za ustawę religii, za środek dostapienia 
zbawienia, poświęcaią się tak trudoemu dziełu z całych sił, 
z wielkiém uczuciem delikatności, iakie im udzieliła. paturay 
iz taką wytrzymalościa , iaka tylko właściwą bydź może ` 
duszom przeniknionym w gruncie nadzieja wiecznćy nadgro- 
dy. Dnie przeto i nocy przepędzaią one przy chorych, zno- 
szą cićrpliwie ich uroienia i dziwactwa, poznaia ich chara- 
kter i sposób nowy, myślenia, dociekaia pilnie, iakiemiby dro- 
gami odzyskali zupelnie użycie rozumu, usuwaią wszystko , 
coby chorobę utrzymywało, coby draźniło organy, których 
nadwerężenie iest źrodłem pićrwszćm choroby. Nieraz uda- 
ie się im przywrócić chorego do pićrwszego siana, co dla 
nich naypożądańszóm jest wynadgrodzeniem za poniesione 
trudy. —, 

Razu iednego zwićdzaiac dom podobny, przechodząc 
około iednego pokoiu zasłyszalem wrzaski dzikie osoby sza- 
lonćy, i znowu słodki głos łagodnie ia pocieszaiący. Zapy- 
lałem się siostry, coby to znaczyć: miało? Ta podnioslszy 
we drzwiach do góry zasówkę w zponad okienka, dala mi 
widzieć kobietę waryatkę w paroxyźmie naygwałtownieyszego 
szaleństwa, a przy niey stoiaca panienkę, anielskićy postaci, 
znayduiąca się z nia sam na sam. Ta nieszczęśliwa, rzekła, 
w tym, w. którym ia widzisz stanie, wczoray do nas przywie- 
zioną została. Według naszćy metody umieściliśmy przy. 
nićy iednę z towarzyszek naszych , która starać się musi dać 
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się zrozumieć chorey , bo ta zupełnie ieszcze rozumu nie 
utraciła. Za dni kilka dokaże ona tego; nim atoli do tego 
przyidzie , zostaje zamkniętą wraz z chorą, Ale rzeklem, 
ona iest w wielkićm niebeśpieczeństwie przy osobie . prawie 
wściekłćy. Jesteśmy w pobliżu odpowiedziała mi na fo, 
łatwo zapobiegłybyśmy nieszczęściu! Trzeba też to , przy 
tych co ciérpią zadać sobie pracy! Po nieiakim czasie by- 
łem znowu w tym domo. Tą razą oprowadziła mię po nim 
owa siostra, którą wprzód przez drzwi z waryatką zam- 
kniętąa widziałem. Kobićta zaś owa furyatka przechodziła się 
po ogrodzie; i zdawała się trudnić pielęgnowaniem kwiatów. 
Spostrzegłszy ona swą towarzyskę przybiegła! do nas. Była 
ubraną przyzwoicie, wszelako tak w chodzie ićy iak w twa: 
rzy nieład jakiś przebijał i zamięszanie. Uściskała zakonni- 
cę, rozpoczęła z nią iakąś rozmowę, niemaiącą wszelako 
związku. Ta bierze ią za rękę, pogłąda ićy w oczy, a ona 
przestaie mówić. Po nieiakićy chwili zaczęła się znowu po- 
między niemi rozmowa, z kloréy można sobie ieszcze' było 
obiecować wyzdrowienie chorćy. Zakonnica pożegnała iq, 
a potóm do mnie rzekła: Otoż to iest owa nieszczęśliwa, 
przy którćy mię był WPan widział. Słucha ona mię, i ro= 
zumić mię, bo się do mnie przywiązała. Qwę zaś odobi- 
nę rozumu, któraś WPan u nićy dostrzćgał , okazuie tylko 
przy mnie i lo ieszcze muszę patrzać, bym ićy uwagi zbyt 
nie zmęczyła. Późnićy spodziewam ia się, iż taką będzie 
dla mych sióstr, iaka iest dziś dla mnie, a jeszcze późnićy, 
spodzićwam się, Że będzie mogla ze wszystkiemi rozmawiać 
i do swćy familii powrócić. © 

Taki sposób postępowania zachowują wszędzie siostry 
miłosierdzia względem, «błgkanych i szalonych. Prawda, iż 
wszyscy do zdrowia nie przychodzą, ale odzyslaią spokoy- 
ność umysłu. co cićrpienia ich o wiele zmnieysza i łagodzi 
ich przykrości. 

Na coś podobnego, nie natrafisz w angielsl ich. szpita- 
lach. Zdaie się, iż pociecha religii nie jest lu udzielana 7 
taką gorliwością, iak we francuzkich szpitalach. W Anglii 
daia pocicehę religii duchowni, we Francyi siostry miłosierdzia 
rozmawiaią z chorym łagodnie o lém co go w tćm'i dru= 
giem Życiu inleressować może. To prawda, iż niekiedy u+, 
przykrzonemi one są przy całćy swćy dobroci i litości, Tym- 
czasem nayczęścićy puksią nienadaremnie do serc bez 


ustanku, a Bóg błogosławi ich pracom, gdy serca otwićraia 
się im i przyimuia pociechę. A tak zaiednego, któremu mo- 
Że zbytnia ich gorliwość stała się przykra, iluż odzyskuie 
spokoyność i nadzieię, którey od dawna nie mieli, którćy 
zostawieni sami sobie, nigdyby byli nie odzyskali. 

Urządzenie szpitaiów podrzutków iestieszcze mnićy do- 
rzecznćm iak innych zakładów , owszém w "pewnym wzglę- 
dzie możnaby ie mieć za niemoralne. Podobne domy utrzy- 
mywane są ze składek lab przez dobrowolne subskrypcye. 
Rzadko one kiedy dla dziecka się otwićraia, chyba Że ro- 
dziców iego wsale docićc ani wynaleść nie podobna. Nay- 
częścićy wynaydaią matkę. Tćy grożą, tę dręczą, póki się 
nieprzyzna do winy swéy i mężczyzny nie wyda, nayczę- 
ścićy człowieka maiętnego , którego imie do myśli ićy przy- 
padnie. Przysięga matki uważang iest za dowód dostateczny 
tego co twićrdzi; poczóm otrzymuie ona dla dziecka kosz- 
ta na wychowanie, a dla siebie osobne wynadgrodzenie , 
chybaby strona przeciwna dowiodła bardzo dowodnie Tał- 
szu takićy kobiecie, co rzeczą bywa dosyć trudną. Le- 
dwie nie codzień zachodzą podobne do rozstrzygnienia w są- 
dach wypadki i bywaią rozstrzygnione według tychże dziwa- 
cznych zasad dawnego prawa. 


| 2. Wiadomość o więzieniach w Angli. 


Anglicy lubią się zwykle chełpić z zakładów dobro= 


5 . ++ . OWCE 
czynnych w swym kraiu „ osobliwie z utrzymania więzien. 


Na to ma wpływ ich umysł lubiący ścisłą systematyczność, 
który na ksztalt licznych nieszczęśliwych zapełniaiących wię- 
zienia różne proby dobroczynności czynił. Zdaie się, iż za 
glówne zasady służą tu u mich unudzenie i zatrudnienie 
więżniów. Do tego zmićrzaią wewnętrzne urządzenia i u= 


stawy po więzieniach tamecznych. 


W ogólności są więzienia przestronne, dobrze podzie- 
łone na podziały różne; żle atoli są zwykle urządzone co 
do micysc przeznaczonych ku czynienia ruchu. Zwykle skla- 
daia się więzienia z budowy okragłćy centralnćy, z którą 
lacza się inne przeznaczone ku umieszczeniu więźniów. Po- 


e e 


między budynkami sa dziedzińce maiące kształt  trzechkąta- 


č 


Na dole w rotundzie środkowćy mićszkaią stróże. Na górze 
bywa kaplica, do którćy wiodą kurytarze z każdego oddziauł. 
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Więźnie mićszkaięcy po rozmaitych oddziałach przegrodzcni 
sa od siebie ścianami z deszczek ; nie mogą przeto styczno- 


G 
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ści mieć z sobą ani się widywać. 


Na dole po oddziałach są różne warsztaty i narzędzia 


do pracy. Piatra są podzielone na pokoie o kilkuch łóżkach, - 


i na komorsko. W murach, drzwiach są wszędzie porobione 


„okieoka, przez które dozorcy widzą wszystko, co każdy: 


z więźniów dzisła. 

Dziedzińce oslonione poczęści dachami za warsztaty 
raczćy do pracy niżeli za mieysca do przechadzki uważać 
należy. Sa one burkowane i maia fontanny, Więźnie mićsz- 
kaia po dormitarzach na 12. lub 45. osób niekiedy w mniey- 
szych izbach o 5. lab 4 łóżkach, lub każdy z osobna 
w komórkach. Wszędzie znayduią się łóżka namiotowe, lub 
żelazne, na których iest siennik z płótna białego często 
przepićranego, z iedna lub z draga kołdra. W dzień wyglę- 
daig łóżka wszystkie iednostaynie. Podłogę i żelazne łóż- 
ka codzień zrana czyszczą i tra szczotkami.  Ścia- 
ny, suffily , korytarze, schody są wybielone wapnem. Wszyst- 
ko po więzieniach iest w slanie naywyższego ochędostwa 
Lecz co w nich zwraca szczególnićy uwagę na siebie, iest 
to zupelny brak owego duszącego piersi zaduchu, czyli 
smrodu, który po więzieniach we Francyi tyle trapi więź- 
niów , tyle niszczy ich zdrowie. Tę korzyść przypisać nale- 
ży wielkiemu ochędóstwu i obfitości wody. ; 

Po wszystkich więzieniach muszą więźnie pracować 
ciągle. W nieklórych mieyscach przynosi ta praca zysk, w in= 


nych go nie dawa. Wszędzie zas te prace maig ten osobliwy 


charakter , Że sa nayiednostaynieysze, a przeto naynudniey- 
sze, gotowe człowieka pozbawić wszelkićy władzy myślenia. 
Mężczyżni muszą poruszać maszyny, których nawet nie 
widza, tém mnićy więc o ruchu lub skutkach ich sądzić mo- 


ga Pracuią oni nogami, Lwarz obróciwszy ku murowi, rę: 


ce oparlszy o drag. Nogi stawiają na deszczkę , ta pod 
ciężarem uchyla się a natomiast mieysce ićy zaymuie dru! 
ga. Nieslychać naymnieyszćy piosenki przy nudnćy tćy pracy» 
Wyrachowano , że fo deptanie wyniesie na dzień 12. tysięcy 
krókow, Żadna zabawa, Żadna rozmowa nie sa lu  wol- 
ne, w tył nawet za siebie pogladać iest zakazano. Podczaś 
spoczynku muszę więźnie przechodzić się po dziedzincu we 
cztćrech, i stępać w takt, iak woyskowi. 
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U końca dziedzinca stoi słup, maiący żelazne obrączki, 

w które zamykaja tych ręce, co maia za karę dostać bito 

gi. Zwykle biie ze stróżów któryś więźniów dyscyplina o 
F rzemieniach , za wyrokiem rady więzienia; a to za uchy- 
bienia przeciw karności domowźy. Podobnież karzą co ty- 
dzień, przy wstępie i przed odeyściem dzieci za zlodziey- 
stwo uwięzione. 

Pożywienie składa się z zup, legumin, mięsa, séra i 
chleba; iest przeto dobre i obfite. Za to zakazane są zu= 
pelnie wszelkie mocne napoie , wódka, piwo. Niężczyzani no- 
szą koszulę, pantalony, kamizelkę, suknia okrągła, pończo- 


„chy, trzewiki. Kobićty podwoyne spodnice, kaftaniki, czepki. 


Ubiór ten iest im nie do twarzy. W lecie iest on z plólna, 
Ww zimie zaś z welny. Tymczasem zdaie się iż urządzenie 
podobne więzień , po któróm sobie obiecywano znaczne ko- 
rzyści moralne, nie przynosi tych wcale, bo z każdym ro- 
kiem wzrasta w okropnćy progressyi liczba przestępstw i 
ciężkich zbrodni. Owszćm liczba tych nawet co z więzień 


byli wypuszczeni, a za nowe przesiępstwa na nowo znowu 


przed sądy bywaią dostawieni za nowe zbrodnie, iest także 
wielką, daleko większa iak we Prancyi. Udzielaia Wprawdzie 
po więzieniach angielskich duchowni naukę, ale ta bardziey 
jest dogmatyczna tylko a urządzenie więzień wewnętrzne 
przytępia władzę umysłu i czucia. 

„Jabym był zawsze lego zdania, i iż zważywszy poloże- 
nie więźniów, obchodzenia się z nimi, liczbę wzrastaiącą wy- 
stępków , iż mówię na owych polepszonych urządzeniach 
więzień angielskich tyle wychwalanych towarzystwo i obyczay- 
ność nie wiele zyskały. Jednę tylko wartą podziwienia « czystość 
należałoby ztamtąd wszędzie przenieść. Reszta, mém zda- 
niem, są to marzenia ludzi nowości szukaiących drogo 0- 
płucane. Francuzkie więzienia są bez wątpienia lepićy I. 
ne, maiąc rady osobne irudniące się ich nadzorem , maiac 
towarzystwa dobroczynności trudniące się więźniami , kapel- 
lanów rozsądnych , daiących naukę slosowną. A tak mniey- 
szym daleko , kosztów F łagodnieyszóm obchodzeniem się , 
przynosi się spoleczeństwa daleko więcćy u nas niżeli w AL 
glii w tćy mierze korzyści. 

1 
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5. Wiadomości © Cmeniarzach łamie. 


Administracya policyi nie jest w stanie świetnym bar- 
dzo w Anglii. Pospolicie mieyscowe władze maiąc w téy 
mierze wielki udział, pozwalaia sobie arbitralności dziwactw, 
a' nawet niekiedy namiętnych uniesień: Cudzoziemcy slusz- 
nie Anglikom wytykaią trwaiący dotąd zwyczay, brania na 
cmentarze kawałków nie wielkich ziemi, otaczaigcych kościo- 
ły, i grzebania na tych mieyscach poświęconych ciała licz= 
nych bardzo zmarłych. Mieysca te szczupłe nie będąc z lu- 
dnością w Żadaćy proporcyi, zmuszają kłaść kupami trupy ie- 
dne na drugich niezważaiąc, Że dawne ledwo na pół prze- 
gniły. Ztąd zaraźliwe wyzićwy rozchodzą się wszędzie, na 
czóm Anglikom nie dosyć, chowaia bowióm dalćy umarłych 
po kościołach także, przez co kościoły swe zamieniaią W ko- 
Śnice. 

Rząd widać nie trudni się tym przedmiotem, bo cmen= 
tarze wszędzie około /kościołów i wewnątrz kościołów mno= 
Żą się. Zdaić się wszelako , iż zwyczay ten razi bardzićy, 
czucie Żyiących i obraża ich rozum, niżeliby zdrowiu szko- 
dzić miał rzeczywiście. Mimo bowićm licznćy ludności, nie 
widać ztąd nigdzie w Anglii chorób większych lub gorszych 
jak we Francyi, gdzie policya czuwa tak troskliwie nad 
cmentarzami. Przytćm nie widać tego, by pogrzeby, które 
na każdćy prawie ulicy spotykaią się, by chowanie ciał po 
cmentarzach, po których nie zostawiają nawet ciałom do- 
syć czasu do zgnicia, czyniły na Anglikach wrażenia 
przykre. s 
Anglia nareszcie iest może ieszcze iednym kraiem u- 
cywilizowanym, gdzie grób nie broni zwłoków od łupu. Lu- 
dzie znani pod nazwiskiem  resurrekcyonistów , wykradnią 
zpod ziómi trupy świćżo zakopane , prowadzą nimi handel, 
sprzedaiąc ie anatomicznym amfiteatrom, Tak tedy nieraz 
gdy się wykopie trumna , iest ona wewnatrz zupelnie próż= 
na, co smutkiem wielkim napełnia rodzinę. — 


X. M. R. 
DB. Po 


4. Kapłan pamiętny na swe powołanie ma przed oczy- 
ma nie własne dobro, lecz dobro religii, dobro ludzi, któ- 
rych się zbawieniu poświęcił. — Zostawszy pastćrzem nie 
łatwo on przeto zmienia mieysce uboższe na lepsze ale ia- 
ko wierny swéy parafii Pastér do końca wytrwa na miey- 
scu , podeymuie się owszćm zarządu ubogićy ale cnolli- 
wćy parafii , i szczęśliwym Żyje między swemi owieczkami 
na ustroniu. Tak aczynił kapłan ieden, który o tém lak do 
przyjaciela napisał. 

Przypomnisz sobic WPan z czasu naszego w Semina- 
ryum pobytu, iż N. przyiaciel donosił mi raz o przybyciu 

doń kilku z pobliskićy okolicy ludzi , zapraszaiących do sie- 
bie na plebana, czego iednak przez wdzięczność dla; ow- 
‚czarni, którćy dotąd iest kapłanem, nieprzyiał. 

Przypomnisz sobie takže, iak po skończonóm Semina- 
ryum ułożyłem sobie był odwiedzić tegoż przyiaciela , który 
mię tak często do siebie zapraszał, Uczyniłem ia to dnia 25. 

| Sierpnia. Odbywszy czićrodniową przez górę Goltharda po- 
dróż , stangłem w dolinie F, — gdzie nasz przyiaciel z nay- 
|. Żywszą radością i ze łzami mię przyiał. Po dwóch dniach 
(przyszli: ci sami deputowani, co wprzód naszego przyiacie> 
la N. ra Pastćrza do siebie zapraszali do mnie także, pro- 
sząc mię usilnie, bym u nich przyiał plebania. — N., przy» 
iaciel nasz wymawiaiąc się im wprzód, tém ich cieszył, Że 
w krótce będzie miał u siebie przyjaciela, który ich proź: 
bie zapewne zadosyć uczyni, Wystawisz sobie latwo, 'iż 
prośba ich niezmiernie mię niespokoynym zrobiła. Nie mos 
glem ia się Żadną miara pamyślić, by obiąć tę parafia , od 
4 dopićro miesięcy będąc kapłanem. "Tymczasem niechcąe 
się wrącz wymówić wysłanym od gromady, dałem odpo- 
wiedź „ iż ich wprzód odwiedzę, bym się o stanie rzeczy 03 
| bicie przekonał, poznał położenie, moie trudności, pożyt- 
Ki, z przyiaciólmi i krewnemi się poradził. W samćy rze 
_ czy po obiedzie wyruszyłem w podróż, w którćy mi iprzy- 
iaciel N. towarzyszył. — Szliśmy z trudnością na górę wy- 
soka i spadzisią, u którćóy podnóża z drugićy strony ofia- 
rowana mi leży paralia nazwana Bosco. Gdyśmysię właśnie 
dostali na górę, ieden z deputowanych pobiegł naprzód , 
nic nam nie powiedziawszy dla czego. — Domyśliliśmy się 
tylko „że w pobliższćy gdzie chatce posiłek może jaki dla 
nas obmyśli —  Ledwośmy doszli do domków pobliższychz 
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zastaliśmy przygotowane dla nas wszystko, na co się gos 
ścinność mićszkańców Alp zdobyć mogła — lecz wieśniaka 
który nas wyprzedził nie było widać. Już się zmierzchać po- 
częło, amy potrzebowaliśmy ieszcze godzinę, by stanąć 
na wsi w dolinie. Ledwośmy się ku wsi zbliżyli, aż olo u- 
derzono we wszystkie dzwony, z lewćy i prawćy- dano 0= 
gnia ze strzelby , iakby odpićrano nieprzyiaciela lub zrobio= 
no powstanie! Cała wioska dała się widzieć przy kościele 
z mnóstwem Świaleł, z kad ku nam wyszła. W'ten czas do- 
pićro poznałem , po co ieden z Deputowanych na przód był 
pobićgł. Przy małćy kaplicce ćwierć mili od kościoła slanęla 
cała gromadka oczekiwaiac nas tamże z góry w pociemka 
schodzących. Tylko co na dole słanałem, otoczyli mię pa raz 
młodzi i starzy, a powitawszy mię prosili gorąco, bym przy 
nich został, bo i tak dosyć dlugo zostaią osićroceni, bo po- 
trzebuią dobrego pastćrza, gdyż iuż za Życia nieboszczyka 
byli opuszczeni, musieliby dalóy z dziećmi zaginąć. 
Wszyscy ciśnąc się ku mnie całowali mię po rękach iak swego pa- 
stćrza klóry proźbom, ich nie może odmówić— Jakoż niepomylili 
się w tém dobrzy ci ludzie, bo w śród tćy całćy sceny dzy mi W 
oczach stanęły, w sercu się zaiął ogień — uczulem wten= 
czas, czegom nigdy niedoświadczał przódy — zapominałem 
o oyczyźnie, przyjaciołach i krewnych i dałem słowo, že 
przy tćy owczarni pozostanę — z rozczuleniem podzięko= 
wałem ludowi za zaufanie we mnie nad zaslugi łożone , 0- 


kazałem golowość obiecia zarzadu owczarni, która dla pa- 
5 ę a , 


stćrza okazuje się tyle przychylną , która szuka tak gorliwie 


przewodnika do niebieskićy oyczyzny , która zapewne glosu, 


pastćrza sluchać dobrze będzie, Po skończonćy mowie rze- 
klem ieszcze: Tu na tém świętóm mieyscu, gdzieśmy się 
według niezglębionych Bogu wyroków poznali, blagaymy 
wszechmocnego , by siły me nieudolne raczył wzmocnić kie- 
rować tak mym rozumem, mém sercem przez swą ła- 
skę, bym był w stanie odpowiedzieć waszemu oczekiwaniu; 


bym was przez dobry przykład mógł do niebieskiey dopro- 


wadzić oyczyzny; — Byśmy zaś tćy łaski, przez Jezusa 
Chrystusa Pana i Zbawiciela naszego dostąpili , pomódlmy 
się a lo teraz zaraz razem mówiąc. Qycze naszi. t. d» Po- 
cząłem tedy na głos pacierz mówić; który lud za mog na 


kolanach powtarzał — ztąd udała się cała rzesza cicho 1 
pobożnie do kościoła iuż  oświćconego — gdzie przed 


oltarzem zaintonował Veni creator — którego organista ze 
śpićwakami dokończył. Potém odśpićwałem zwykłe modlitwy: 
i dałem ludowi błogosławieństwo, po którem przyiaciel N. 
miał niowę, w którćy winszował ludowi nowego pastćrza. — 
Poszliśmy potém do  miezamićszkałćy oddawna plebanii, a 
posiliwszy się po trudzie, poszliśmy na spoczynek. Dnia na- 
stępuiacego miałem uroczysta summę, po którey przyszło 
do formalnego wyboru plebana, poczćm z przyjacielem N. 
i z przelożonemi gromady udałem się do Binasco do Offi- 
cyała dla otrzymania potwićrdzenia aklu wyborowego. Ten 
dał mi tymczasową władzę odprawiania wszelkich funkcyi , 
po czćm powróciwszy do Bosco, otrzymałem potwierdzenie 
od Biskupa na plebana. Nazajutrz nastąpiła wielka uroczy- 
slość patrona Biskupsiwa Komo, do którego ma parafia na- 
leży. — Słuchaliśmy spowiedzi i obchodziliśmy uroczystę 
„abożeństwo , po południu, gdyśmy iuż nazad do parafii N. 
wracali, zgromadził się lud cały — odprowadził nas do 
kapliczki, gdzieśmy się naprzód byli spotkali. Tam zmówiłem 
na intencyą szczęśliwego do parafii powrotu (ycze nasz — 
i pożegnałem się z ludem w śród Życzeń błogosławieństwa. 
Czworo dzieci odprowadziło nas aż na wićrzch góry, i tam 
usiadłszy na kamieniu śpićwały pobożne pieśni, Żegnaiąc się 
z nami — Odchodząc płakały, prosząc mię, bym do nich 
zwracał co rychlćy. — Ledwo z tamtćy strony góry stang- 
lem w domu przyjaciela N. pośpieszyłem zaraz do domu i 
mimo wszelkich usiłowań krewnych i przyiaciół, nie dałem 
się odwieść od mego przedsiewzięcia, lecz: sprawiwszy so- 
bie, co mi było naypotrzebnieysze, powróciłem z bralem 
i siostra de Bosco. . 
"Bosco leży w dzikićy i smutney okolicy 5000. stóp. 
nad śródziemnóm morzem , w zimie spadaią tu nieraz śnie- 
gi na dziesięć stóp — wieś cała liczy 50. domków do ple- 
banii blisko przyległych z 500 duszami, domy pobudowane 
są z kamienia i dla wiatrów płytami kamiennemi sa pokry- 
te. U plebanii tylko i może w 4. domach są okna z pa- 
pićru. — Pomimo tak ubogiego stanu z mićszkańców Żadnego 
nie ma tu Żebraka, wszyscy Żyją z chowu bydła i wyra- 
biania drzewa. Na lato naywiększa część mężczyzn idzie 
W obce strony szukaiac zarobku z mularki — kobićty zaś 
pracuia w domu za siebie i za czeladź. 


Zesz. IV. jae 
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Na tém ponurćm ustroniu mam zatrudnienie tak przy- 
iemne, iakiego tylko kaplin pragnąć może — w zimie mam 
szkółkę 49. dzieci złożona, Przez 4 godzin codziennie da- 
ię naukę malutkim — na końcu szkoły czyłam im zawsze. 
iaki rozdział ze Schmida historyi biblicznćy — każę to po- 
wtarzać iednemu, pytam się iakie z tad nauki dla Życia 
wyiąć możemy i staram się to do ich młodocianego’ Życia 
zastosować. — Dzieci mię tćż nadzwyczaynie kochaja i płaczą, 
gdy do szkoły przyiść nie mogą. Co dzień mam mszą ś. bar- 
dzo rano , by ludzie w pracy nie mieli przeszkody. Świę- 
ta i niedziele sa dniami pracy cięższey. Idę zrana do kościo- 
ła, słucham spowiedzi aż do rozpoczęcia nabożeństwa. — 
Po kazaniu zanoszę Wszechmocnemu ©fiarę — Rzadko o 
42téy powracam z kościola — po krótkim obiedzie znowu 
się spieszę do kościoła, gdzie mam dla młodzieży naukę, 
a po tćy nieszpory. — Po tych aż do wieczora odwićdzaią 
mię parafanie, którym poufale udzielam rad, chociaż atoli 
w zimie mało mi czasu w dzień zostaje — w lecie iednak 
dość mi go zbywa do ciągłego czytania książek użytecze 
nych, Przy takićm zatrudnieniu iestem zupelnie szczęśliwym 
zdanie mi się, Žem się odrodził na nowo, odkąd mię Bóg 
w swćy dobroci w tym pięknym postawił zawodzie, gdzie 
tyle okolo zbawienia dasz mogę pracować. 

à 5. Częstokroć narzekaią nasi kapłani na prace wielkie przy 
licznych parafiach, osobliwie w. wieku, przy niedostatku Wi- 
karego , lub będąc obciążeni Administracyą paralii ościennćy. 
Ci mogliby swe trudy porównać 'z trudami missyonarzy A- 
merykańskich i pocieszać się tém, Że nie sami dla mienia 
Chrystusa tyle znoszą. Przytaczam list przez Missyonarza X. 
Guth pisany z Filadelfii dnia 10 Marca 1854, do X. Mile 
kanonika katedry Straszbucskićy. 

Już dawno chciałem do WPana pisać. Rozpoczynałem 
list, lecz nie miałem wolnego. momentu dla ukończenia. 
Teraz dowiedziawszy się, że Pan M. wraca do Francyi pi- 
szę przezeń tych słów kilka, iak mi do myśli ida. Przyciśnio- 
ny wiekiem, slaby, strapiony niedostatkiem spólpracowników, 
sam niepoymuię, iak dotad. nie ulćegam pod ogromem pracy: 
© iak wielu katolików Żyje tu w tęsknocie nie maiac pocie- 
chy religii będąc zupełnie opuszczonemi. Jak mocno mię 
boli patrzeć na to, iż wielu wróciłoby na łono kościoła, 
gdyby tylko mieli kapłanów! Czyliż głos móy płaczliwy; 
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darmo się rozlógać będze w Alzusyi? w Imieniu Boga! 
Módl się WPan za nami i poleć potrzeby nasze modłom 
pobożnych! Bóg się zliluie łaskawie i przyszłe nam 
dobrych: gorliwych kapłanów. Słudzy Boga nie wiedzą o 
tém, iakie ta dla nich doyźrówa żniwo. Nayprzewielebniey- 
szy Biskup. Straszburski wiedząc, iak wielka przez to uczy- 
nić dla religi może przysługę, zechce nam koniecznie przy, 
słać kapłanow , których Bóg na missyonarzy powołał. Gdy 
bym się do Alzasyi dostał, znaiąc tak dobrze potrzeby A- 
meryki , zarazbym skłonił kapłanów , coby upadłszy Bisku- 
powi do nóg, dopótyby leżeli, dopókiby im nie dał pozwolenia 
i nie pobłogosławił naszym ukłudom. Codziennie powtarzam, 
któ zna Straszburskie duchewieństwo przyzna mi, Żenikt nie 
ma  pięknieyszćy sposobności przyłożenia się do rozkrze- 
wienia wiary naszćy świętćy iak. Nayprzywielebnieyszy Biskup 
Straszburski. 

Q móy miły Panie, chcieyże użyć całego swego 
wpływu dla dobra naszego kościoła. 

Z Rzymu będzie nam niebawem nadesłany młedy teo- 
log — na tym połćga cała nasza nadzieia — lecz kiedyż on 
zostanie kaplanem ! 

Liczba niemieckich katolików tak mocno się tu pomno- 
Żyła, Że musimy usilnie starać się, by dla nich drugi sta- 
ngl kościół. Niedawno móy kościół zosłał rozprzestrzeniony , 
lecz iest on zawsze ieszcze za szczupły. 3 

To sprawia, Że niektórzy i tak mało o. zbudowanie 
Wwoskłiwi, łatwo mogą przyiść do tego przekonania, że mo- 
žna Żyć bez kościoła i religii. ; 

Jużeśmy sobie plac na drugi kościół ebrali, ale 
wsparcie ze strony towarzystwa ku rozkrzewieniu wiary bys 
łoby nam bardzo przydatne. 

Powiedź WPan naszemn miłemu Superyerowi X. Róss, 
Że w tym momencie odebralem wiadomość 6 pace z ksią- 
kami, które w przeszłym roku był łaskaw dla nas wysłać. 

Jest onaw New — York, dałem pewnemu kupcowi zle- 
cenie, by ig z domu celnego odzbrał i do Filadelfii ode- 
slal. z 

Boli mię, Że nie mogę iść za głosem mego serca, 
pisywać częściey., bo mi tego nie dozwalaią zatrudnienia, do 
IX: Superyora. Chcićy sobie WPan me zatrudnienia wysta- 

„wić: Kongregacya składa się z 5000. dusz, trzeba uczyć 
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dzieci iedne po francusku , drugie po niemiecku, inne po 
angielsku; chorych odwiedzać w rozległości na mil 4, 
do koła, nie licząc przypadków, gdzie daley iechać trze- 
ba; iest dóm ubogich, gdzie co dzień %. 4. godzin zey- 
dzie nauczaiąc i Sakramenta administruiąc i osobno 
dawać trzeba naukę nowonawrócony'm, zaymować się 
wielką liczbą młodych ludzi, którzy służąc le- 
dwie w nocy u mnie się zgromadzić mogą, niemieckich 
także dzieł czasowych tuteyszych z oczów spaścić nie 
można, bo trąca Protetantyzmem, który: utrzymać przy- 
naymniey: w granicach przyzwoitości potrzeba. W CZA» 

sie postu są nauki i kazania w ciagu tygodnia i ziy- 
czayne nabożeństwo w niedziele i święta, koło. konfes- 

'sionału iest pełno ludu do umordowania kapłana. I 

dzie potem wielka msza śpiewana przed tą niemieckie 

a po niey kazanie w ięzyku francuskim a co 14 dni 

w angielskim i. t. d. Co WPan rozumićsz , nie byłożby tu 

dosyć pracy dla kilka kapłanów P Otóż to tak w Filadelfii — 

ale o Boże! co się dziecie po prowincyi? komu się serce 

nie kraieP Wielu katolików traci wiarę i ginie dla niedostat 

ku kapłanów. Wielu Protestantów gotowych iest do na: 

wrócenia się, byle mieli choć iednego kapłana! Gdziem 

tylko 8. lub 4. dni zabawił, iużem kilku z kościołem: na- 

szym poiednał i wielu napotkałem będących już na poło- 

wie drogi, ręki tylko potrzeba , któraby ich powiodła daley 

i przyciągnęła. — Czyliż Straszburg nie mógłby nam co 

z obfitości  swoićy udzielić? Nie żądam utalentowanych 

kapłanów , a ci iakieżby dziwy czynili? młodych przynay- 

mnićy, odważnych; w nauce kościoła katolickiego przećwi- 

czonych ! 

Mógłbym WPanu udzielić przyiemnćy wiadomości 0 

, naszych Missyach — ale z kad wziąść na to czasu. Późnićy 

będę szczęśliwszy — Nayczulsze , tysiaczne dzięki niech bę- 

dą Boga za błogosławieństwa i łaski, które nam z niebios 

zsyła. On sam iest Źródłem dobrego! Z góry Życie i siła. 

Proś WPan Boga, by nam dla naszych grzechów swćy mi- 

łosiernóy i oycowskićy nie uchylał ręki. Z mayszczćrszóm _ 
/przywiązaniem W Pana ete. i 

6. X. Kenrik koadjutor Biskupa Filadelfii pisze 50. 

Września 1854. Własnie konsekrowałem. kościół w Kensing- 

ton pod wezwaniem é. Mikołaja. Jest tu wiele Niemców. Re- 

ligia katolicka rozszćrza się pomimo podstępów i obelg nie 


( 
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słychanych miotanych przez zlewierców na katolików. Dnia 
11go Sierpnia spalono klasztor PP. Urszulanek, Wszystko 
tow skutek rozniesionych  krzywdzacych - wieści, iakoby 
klasztory byly stekiem plugactw , czemu sami proteslanci 
przecież wiary nie dalia, daiac tamże swe dzieci na 
edukacyg i wychowanie. Podobnieżrozgadali to umyślnie 
o Missyi ś. Leopolda , iż ma zamiar poddać kray pod pano- 
wanie Austryi. 

1). Gdy w Ameryce narzekaią na brak duchowieństwa, 
kapłan ieden z dyecezyi pewnéy w Czechach tak pisze: (kat. 
zesz l. r. 1855.) : 

U nas iest tyle kapłanów, Że r. 1859, drugą połowę 
Alumnów 4. r, dopićro w 6. miesięcy poźniey święcono. R. 
1854. z pomiędzy 20 żadnego nie święcono dla braku lokacyi, 
a z pomiędzy młodzieńców chcących w sląpić do sianu du- 
chownego, musiano oddalić 40. między któremi byli nic- 
którzy: naylepszćy nadziei. Wikaryusze maia po wielu miey- 
scach ledwie po 50 fr. stałego dochodu , reszty oczekuią z 
rak dobroczynnych parafian. Stacye są gorzyste, trudne , 

_ pracowite. Gdyby nie ięzyk francuski, angielski, koszta wiel- 
kie podróży (Te wynoszą 500 — 600 fr KM. naymniey 
dostaiąc się przeż naytańsze okazye) nie ieden u nas powo- 
dowany duchem gorliwości, udałby się do Stanów ziedno- 
czonych iako missyonarz , gdzie i praca nie ciężka, i utrzy- 
manie iest lepsze, (kongregacye daia 700 — 1000 franków Ca- 
suale czyli jura stolae są znaczne lubozostawione całkiem 
do woli każdego. Życie tam tanie ale suknia, sprzęty, książ- 

ki drogie bardzo). e 

8. Konstitucionel zapytuie się z podziwieniem: Zkąd 
pochodzi demoralizacya a zkąad wszczeglności to rzadkie zia- 
wisko, iż młodzieńce w delikatnym wieku z zimna krwią 
śmierć sobie lub drugim zadaia albo na nie idą? Łatwa od- 
powiedź: Jest to owoc iadowitego nasienia sianego oddawna 
, przez nienawiść ku wszystkiemu, co się zowie religią, Bo- 
skiém — Bogiem — rozrzucanego w serca młodzieży przez 
pietnastoletnie odezwy tey samćy gazety, przez pisarzy » 
przez dzienniki, które wszelkie obelgi, potwarze zbićrali i 
rzucali na kościół, na religia, na sługi ołlarza, które kaž- 
dy nayświętszy, nayszanownieyszy przedmiot wiary oszpeciły, 

i zhańbiły. Jest lo sprawa i dzieło tychże samych bezbo- 

Łnych spiskowych, którzy pod opieką konstylucyinych gazet 
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zarzucili Urancyą nowemi taniemi wydaniami pism  Wol- 
tera St: Ewanielii Fouquetta i. t. d. co fahrykę osobną 
na bezwstydne , serce i wyobraźnią  psuiące wszeleczne 
pisma założyli — wszystko nie w innym zamiśrze, tylko by 
młodzież i niższe klassy ludu na wszelki głos sumienia u- 
czynić głuchemi, a razem przygotować sobie z nich ślepe 
narzędzia do wykonania układów uknowanych na obalenie 
wszelkich dawnych Instytucyi. Dziwna iest rzeczą, Że Konsti- 
stitucionel owych własnych płodów, owoców 15 letnich prac 
swych mie poznaie; — a ieszcze dziwnieysza , Że nie widać 
na poprawę zepsutćy i rozwolnionćy młodzieży innego środ- 
ka iak tylko naukę dobrą o obyczayności. Lecz któż tę 
dawać będzie ? Apostolowie na koszt kraiowy do tego umo« 
cowani; bo Konstilucionel chce tylko politycznćy moralności 
nieopartćy wcale ani na sumieniu ani na religii, i przez ta- 
ką to naukę chciałby on zastąpić sumienną powagę religii, 
któréy wcale nie sprzyia, i którąby rad z serc ludzkich zu- 
pełnie wykerzenić! 3 


F. F. 


Dokończenie wiadomości o początkach 

Biskupstwa , kapituły, o początkach dzi- 

sieyszego kościoła katedralnego w Tar- 
nowie. 


$. e 
O Mansyonarzach, Psałterzystach. 


Ku czci Boga Rodzice Maryi zaprowadził był w Polszcze 
Zawisza Biskup FMrakowshi Mansyonarzy, którzy we dnie 
i w nocy pieśni i psalmy Śpićwali, Tych w liczbie pięciu 
sprowadził do kollegiaty 'Tarnowskićy r. 4609. Książe Janusz 
Ostrogski, kasztelan krakowski nadaigc im początkowo fun- 
duszu 500 f., co Zygmunt III. listem z Warszawy dnia 
20. Lutego r. 4409., a Tylicki Biskup krakowski 45go 
Kwietnia zatwićrdził. Mićwali oni codziennie Oflicyum o N. 
i mszą Roralę solemnie śpićwana, wyiawszy piłki, w które 
officyam, mszą święta o męce pańskićy odprawiali. W każdą 
nadto środę suchedniową odprawiali anniwersarz i mszą Śpić- 
wana za dusze fundatorów. Roku 4649. pomnożył Xiąże 
Władysław Dominik Ostrógski fundusz Mansyonarzy, przy- 
daiąc 250, złp. Późnićy przybyły inne fundusze i kapitały. 
Na Piotrkowicach i Łowczówku 41000. złp- X.  Liskowicz 
zapisał im 1000. złp.; na kamienicy w rynku fundacyi Pi- 
skoradów mieli kapitał 600. złp. prócz pomnieyszych in: 
nych, 

Dawni Tarnowa dziedzice wielce troskliwi o pomnoże- 
nie chwały Pana Boga zaprowadzonych w Polszcze od Ja- 
dwigi królowćy psałterzystów , sprowadzili do kościoła Tar- 
nowskiego , by dzien i noc psalmy na chwałę Boga śpićwa- 
li. Pozostała po Januszu Ostrogskim Teofila ze Sczeka- 
rzewskich wdowa r. 1620. na wsiach Zawada, Niedzwiedza, i 
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Łukawka nadała na fundusz pięciom psalterzystom 40,000 
złp. i do Tarnowa ich za przywieleiem Marcina Szyszkow= 
skiego Biskupa krakowskiego r. 4621. wprowadziła. Prócz 
nadanćy summy mieli oni także inne pomnieysze „kapitały , 


ale te z czasem to przepadały , to do funduszu religii wraz 


z fanduszem Mansyonarzy weszły. 


6. 5. 


Jeszcze nieco o funduszach ducho- 
wieństwa przy kollegiacie Tarnow- 
skićy. 


Proboszcz kollegiaty miał dochody dawnego plebana 
Tarnowskiego. Dochody te stanowiła wioska Iombrowka, 
dziś do parafii Zbyłtowskićy góry należąca z 8. łanów co 
rocznie po kópie. zboża, po 50.iay, po dwa kapłony, po dwie 
ćwierci owsa, robociznę podczas zniwa. W lasach Dombrow= 
skich wypasały się lćż na Żołędzi wieprze; z młyna iz karcz- 
my grzywnę plaćono , przytém należała do proboszcza po- 
łowa wioski, za co był obowiązany sam albo przez drugie- 
go msza ś. Żałobną za dusze zmarłych tych fundatorów od- 
prawiać, W Tarnowie miał proboszcz folwark, ciągnacy się 
od wałów miasta do wioski Krzyż zwanćy z łąkami, ogroda- 
mi; miał spólne pastwiska z mieszkańcami Tarnowskimi oko- 
ło rzeki Białćy, które późnićy dziedzice Tarnowa w grunt 
orny uprawili, z którego późnićy szła dlań dziesięcina, Z, ca- 
łego miasta Tarnowa, ktore 45. łanów i kilka ps:tów po- 


siadało, pobićrał meszne z Żyta i ięczmienia z niektórych 


także pól po przedmieściach pobićrak dziesięcinę pieniężna, 
w fertonach. Z Grabowki z 45 łanów i z iednego pręta ro- 
li pobićrał meszne Żyta i owsa. Z Gumnisk prócz tego, iż 
Biskup krakowski dziesięcinę miał osobna pićniężną, proboszcz 
swą talże pobićrał. Za łaki zorane w Gumniskach brał grzy- 
wnę, i 16. groszy; z Krzyża pobićrał także grzywnę za 
meszne, z Klikowy 16. szkotów i ieden grosz; tudzież od 
kustosza Tarnowskiego póbićrał cztćry grzywny, iako i od 
innych kanoników dla tego , Że odstąpił wikaryuszom offerty 
z kościołów po za mury leżących. Posiadał nareszcie dóm 


| 
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w "Tarnowie bardzo dogodny około cmentarza, murów mja- 
sta, gdzie viest  teraźnieyszego X. Proboszcza  mićszka-. 
nie. 2 A i ; 
Kustosz pobićrał dochody z funduszów kaplicy Boże- 
go ciala, inaczey .Ś. krzyża zwanćy , założoney od Spytka 
podkómorzego krakowskiego; dziesięciny z Biały mnizyszćy 
i większćy, maiąc tamże i folwark z ogrodami, i młyn. Ze 
Skrzyszowa należała doń dziesięcina, za co, co czwartek 
w pomienionćy kaplicy winien był mszą de Corpore Christi, 
a innych dni za zmarłych odprawiać. À - 

Kantor otrzymał dochody plebanii na górze ś. Marcina 
zniesionćy r. 1400. ; dziesięcinę ze wsi Łęki około Pilzna 
p ze: wsi. Zdzary , parafii Straszęcińskićy należacćy , 

z Pogorskićy woli z 'Farnowca i Szczepanowa. (*) Z Koszye 
SEK do Zbyłtowskićy góry należącćy, miał lakże dziesię: 
cinę, dóm swóy w Tarnowie porządny. 

Inni kanonicy mieli prebendy. n. p. Stae Mariae de 
Castro, P. Maryi Zamkowey; ś.- Barllomieia, i prebende. 
Łukawską. Akta wymieniaią prócz tego o innych funduszach 
drobnych, które się tu pomiiaią. 


Fundusze Iikarych. 

‘Zrazu .opłacali tu wikaryuszów plebanie iak się to dzia- 
ło przy innych kościołach, nayczęścićy z akcydensów **). 
Gdy kollegiala 1400. r. nastała, dochody wikarych inaczéy 

AE Amor Tarnowski z iatek mieyskich zupewnił im 
42. grzywien; Mikołay Dublańsk. 5. grzywien wikaryuszom, 


ey 


*) Z téy wioski nie wielka pobićrał dziesięcinę , ponieważ 
altarysta N. P. M. w Krakowie pobićrał tam także 
w części, bo tak Kaźmierz Król polski do którego - la 
wioska należała, iak akta kościoła Tarnówskiego opić- 
waia, mieć chciał. A 

w) W Zasowie i Skrzeszowie na ten czas, iak akta ko- 
ścielne zapewniaią , pobićrali tameczni wikarynsze po 
45. ub 16. zip. 


Zesz. IV. | ii > 
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zapisał z warunkiem , by przełożony szpitala iednę pobićrał. 
Mikołay z Radłowa, Proboszcz Kollegiaty, zrzekł się wszeł- 
kich offert i akcydensów nie tylko z kościoła tego, i z in- 
nych kaplic i kościołów za murami, z warunkiem , aby mu 
inni prałaci i kanonicy 4. grzywny płacili. Altarysta Jakób 
Thycz zrzekł sie wszelkich dochodów altaryi ś. Jana Chrzei- 
ciela w Tarnowie, które pobićrał będąc wikaryuszem u P. 
Maryi w Krakowie , to sobie zastrzćgłszy, by mu 4. grzy= 
wny z wymienionćy allaryi do śmierci płacono. Te dochody 
wszystkie widząc bydź Jan: Tarnowski zbyt szczuplemi, za 
porozumieniem się z Biskupem krakowskim „ przyłączył do 
nich: wraz z dochodami parafia Skrzeszowską, a r. 4559. 
ofiarował im z nałożonćy przez siebie wioski Tarnowiskiem 
dziś Partyniem zwanćy dziesięciny, wraz daniny kar iay i t 
P+» co Anna ze Stembergu Xiężna Ostrogska, Woiewodzi» 
na Wołyńska r. 1607. pomnożyła. każąc za 6. groszy pla- 
cic padal 12., dodaiąc obligacya, by co tydzień dopóki Žyic, 
za ićy pomyślność msza ś. odprawiana była, a po śmierci 
Żałobna. Pobićrali wikaryusze dziesięciny z Łąk około Pil- 
zua , ze Slanisławowic i Ciężkowic.  Zaprzeczył wprawdzie 
dziesięcinę ze Stanisławowic nieiaki Curyło, Starosta Nie- 
połomski, ale zapozwany eskommunika przyciśniony wydał 
ie i oprzebaczenie prosił. R. 4595go Xiąże Janusz Ostrog- 
ski wcielił parafia Zalasowska do wikaryuszów "Tarnowskich . 
kollegium , obowiązniąc ich za to co miesiac mszą $. cum 
officio defunctorum odśpićwać a drugą de SS. Trinitate. 
Czcigodny prałat Jędrzćy Tarło „ proboszcz kollegiaty Tar- 
nowskićy prócz licznych funduszów, które poczynił, dla u- 
bogich mieyscowych , dla kościoła Tarnowskiego , wikarym 
nadał 50. ZJp. Wielki ów Senator i helman Jan Tarnow- 
ski na dwa lata przed Śmiercią r. 1559. dla chorych i spra« 
cowanych przy- kościele TTarnowskim wikaryuszów „dał dóm 
murowany , którego Ściana dotykała się szkoły. odląd zwano , 
dom ten infirmaria VWicariorum. Prócz tego mieli czynsze 
z domów: Sienki, Pęczki i Mularza od bractw i cechów, 
których iedenaście było. Z folwarku Gadomskiego 14. Zip. 
z kamienicy Zasowskiego 66. ZAp. Za katechizacye niedziel- 
ne 49.. Ziłp., które kanonik Branucicti legował , kolędy iin- 
ne procenta dość znaczne. Romer dziedzic na Chyszowie za- 


pisał im r. 1600. pewny czynsz z tćyże wioski. Jan Miko- ` 
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łaiewski darował im kamienicę z obowiązkiem, by dwie msze 


=Š. co miesiac odprawiali. Mieli tćż dwa folwarki, ieden za 


wałem miasta, gdzie się teraźnićysze seminaryum wznosi, 
2 mieszkaniem i wszelkiemi sprzętami gospodarczemi, do cze- 
go 8. prętów (virgas) pola dokupili, z czego im Tomasz 
Zamoyski c, 1655. wszelkie podatki darował. Drugi był na 
przedmieściu, teraz Strusipa zwany, w części do Ziamoy- 
skich należącóy. Zwał się on zrazu rolą Młatulińskiego, któ- 
ra była darewana niciakiemu Woyciechowi MKańskiemu od 
Xiężny Anny ze Stembergów Ostrogskićy, a ten umieraiąc 
bezdzietnie darował ja z domem wikaryuszom  Tarnowskim. 
Abrahamowicz Woyciech rodem z 'Farnowa, wikary Tarnow- 
ski, zapisał r. 1619. kollegom swoim sadzawskę którą póź- 
nićy sprzedali. Tegoż roku Kasper Burda zapisał im fol- 
wark w Woyniczu, ale akta nic nie wspominaię, ile czynił 
dochodu, i*kiedy od nich odpadł. R. 4655. przekazał im 
Stylski u Eawników "Tarnowskich Zlp. 50.,  Wawrzeniec 

Górnik z Terlikówki r. 1652. 100. fp. Mieli także bro- 
war na Pogwizdowie zapisany testamentem przez Miacieia 
Zabe 1617. r. , który sprzedali. Czynsz od Wawrzyńca Nie- 
dzialkowskiego 2. fp. procent od summy 400fp., które Lisz- 
kowicz zapisał, procent od 500. f. fundacyi Proszowskich, 
i t. ps 0 których pisał Józef Barczykiewicz doktór filozofii, 
podproboszczy Tarnowski i prokurator r. 4766. Od ćzasów 
Cósarza Józefa 2. poszły te dochody dò funduszu “religii, 
dla każdego zaś z wikarych po Zit. kon. 500. przeznaczono. 


X. Józ. Wilczek. i 


Senior Wikar. Tarnowsa 


aN „PIG, "SĘ: 
X. 


Dokończenie listu pastórskiego JW. X. 
Biskupa 'Parnowskiego 


(ZACHARYASIEWICZA. 
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Ani sadzcie Naymilsi, ieźliby kto w Was wmawiał , a- 
by nauka Jezusa Chrystusa z; stosunkami społecznego Życia 
niebyla zgodną, aby prawdziwemu oświeceniu ludzi, i temu 
wszystkiemu sprzeciwiać się mogla, co do udoskonalenia i, 
potrzeb towarzyskiego: porządku należy ; i owszćm “ona jest 
jedyna, i naybeśpiecznieyszą warownią towarzyskiego społe- 
czeństwa, a co tylko użytecznie zatrudnia człowieka, co u- 
doskonala społeczeństwo, co' nawet, nie: przynosząc zepsucia U 
przykłada się do ozdoby iego , tego nie tylko nie „brania i 
potępia, ale raczćy uzacnia i poświęca. 

Porządne narody 'stoią na prawach , lecz prawa. na 0=, 
byczaiach; nićma zaś ani.w przyrodzeniu -ani w przemyśle 
ludzkim siły tak dziełaćy, któraby skutecznie urządzić, w na-í 
leżytych karbach mogła utrzymać obyczaje - ludzkie, ieżeli, 
duch boiaźni Boga rozlany na wszystkie czucia -nie bedzie 
panował i w postępkach iego i w:sprawach przewodniczył. - 

„ Któż wątpić może, iak piezbędnie w każdym kraiu sg 


potrzebne: Urzęda publiczne, Trybunały sprawiedliwości, 


Straże powszechnego porządku i beśpieczeństwa ; iak są u- 
Żyleczne i chwalebne Instytuta naukowe, Domy wychowania 
rozmaite zakłady dobroczynności, szpitale i t. d.alete wszy- 
stkie będąż pewną i niezawodna miały wartość , aby rzetel- 
nie zawsze odpowiadaly przeznaczeniu swojemu ? ażaliź czę- 
stokroć zwodnicze podnićty: ambicyia lub prywatny interes, 
i nayzbawiennieysze ustanowienia zgubnemi, a oziębłość i 
gnuśność przynaymnićy bezskutecznemi uczynić nie mogą? 
ieżeli boiaźń Boga, przed którym myśli i czucia wszystkich 
sa zawsze odkryte , mie będzie czynności i parusżenia ladz- 
kie na wodzy trzymać, a moc. religii, dobre usilowania ich 
obud.ać, prostować i zasilać. 


' 


+ 
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Fatwo więc każdy przyzna, iż prawdziwą Religia: iest 
darem pelnym dobroczynności , i owszćm dla każdego czło- 
wieka i towarzystwa iest konieczną potrzeba; Że niedosyć iest 
mieć dla nićy uszanowanie, albo w całóm Życiu, duchem 
śię ićy zająć i zupelnie iey“ poddać się mależy; Niewiele 
ten spodziewać się może ; ktovtylko dla oka - drugich reli- 
giynym się oknzuie; obłudae udawanie: nie zbuduie nikogo , 
a kto istotnie religii nić ma, iakże zbawiennych ićy skutków 
uczestnikiem się stanie? i 

Abyśmy zaś duchem Religii mogli się zupelnie zaiąć 
i pod ićy przewodnictwem Życie nasze prowadzić, Służby 


Boga na prawdach nauki Jezusa Chrystusa zasadzonćy doś ' 


pelniać powinniśmy. ; 
* Mylnieby kto rozumiał : że Służba Boga w kościo- 
4 . m a . 
łach naszych przez Kapłanów sprawowana iest oddzielna po- 
ych p Į li 8.1 


wińnościa samych Kapłanów, albo tylko -dla ludzi niższego” 


stopnia  przeznaczona;, gdyż ona iest koniecznym obowiąz- 


„ kiem każdego ćhrześcianina; Zbićramy się w kościolach przed 


obliczem naylepszego “oyca, wszyscy, Jego dzieci; Wszyscy, : 
przed” obliczem  naywyższego “Pana, Jego słudzy, 
który *z ciałem i krwią w sakramencie Ołtarza iest "obecny, 
i w głębokiem upokorzeniu się przed ()ycem i Panem, skla- 
dumy oraz publicznie hołd winńego uszanowania i wdzięcz- 
vości, który mu każdy czlowiek oddawać powinien; Wspa- 
nialość obrzędów i laiemnic świętych; ebeene łaski i dobrot 
dzieystwa, przez dzielo Odkupienia Zbawiciela naszego do- 
pelnione , tklivóm obudzeniem poruszaig myśl i czucie na- 
sze; wspólne modly korzącego się ludu, wraz z sobą umysł 


nisz podnoszą do Boga, a tak i nauki "Kapłanów mocnićy i 


skutecznićy trafiają do serca naszego, a niżeli maymędrsze 
czylania i zimne rozwagi, aby poruszeniem naydzielnieyszych 
sił wrazić głęboko ducha miłości, zaufania i boiaźni Boga, 
któryby zupełbie zaymuijąc duszę naszą, zwracał nas bez- 
przestanoie do winnych obowiązków ku temu Dawcy wszyst- 
kiego dobra, i rozwiiaiaćc się na całe Życie we wszystkich 
postępkach i sprawach przewodniczył. i 

Naymilsi! gdy sadzę bydź moig powinnością zalecić 
Wam pilne zachowanie obowiązków slużby Boga; nie mogę 
także pominąć, że kościoły i kaplani, bez których slużba 
boska obóyść się nie może, dla vas przysaymnićy oboiętne= 
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mi bydź nie powinni; a ta mimowolnie natrąca mi się uwa- 
ga: Niestety! Gdyby kto: przetrząsaiąc dzieie kraiów na- 
szych, terażnieysze czasy porównywał z wiekami: naszych 
oyców, o iak łatwo mógłby uczynić postrzeżenie : Zniknął 
w prawnukach ów duch o chwałę imienia boskiego, owa 
gorliwa szczodrobiwość o ozdobę świątnie Pańskich , o: upo- 
sażenie sług Ołtarza , która pobożńych niegdyś zaymowała 
pradziadów ; Walą się w wielu mieyscach , w oczach synów 
i upadaią kościoły , chociaż gmachy kunsztów i przemysła 
wielkim nakładem się wznoszą a słudzy Ołtarza , nieraz bez 
skutecznie o te upominaią się dary, któremi ich odarzyła 
pradziadów szczodrobliwość. BR 

Kościoly nie są dla wygody Kapłanów, nie są dla Bo- 
ga potrzebą; ale są konieczną potrzebą, dla Was a im wyż- 
sze iest dobro wypływające z Religii, nad wszystkie docze- 
sne korzyści, tém mocnićy gorliwość o domy boże každe- 
go chrześcianina zaymować powinna; Kapłani, w tak waż- 
nym zawodzie. służebnicząc potrzebom. Wiernych, czyniąc 
z siebie ofiarę , zasłaguia na wzaiemne względy ;. Oni usi- 
łuią dochowywać fundusze, od pradziadów i oyców Waszych 
poczynione: aby pamięć ich zachowali przed Bogiem, a do- 
pełniaiąc ich woli, i za nich się umarłych modlili, i za 
Was , ich następców , co Żyiecie. 

Dopelniaiąc gorliwie slużby Boga, Naymilsi | w nie- 
przerwanćy mieycie uwadze: Że obowiązki z nićy wypływa- 
iące nie kończą się w kościele; Dom ten, iest domem mo- 
dlitwy, abyśmy w iedno zgromadzeni, żednomysślnie i te- 
dnemi usty czcili Boga i Oyca Pana naszego Jezusa 
Chrystusa a) ale duch pobożności tu powzięty w sprawach 
i postępkach całego Życia naszego rządzić nami i. kierować 
powinien. : 

W iakimkolwiek: umieszczeni stanie, iakiegożkolwiek po- 
wołania, w. iakimkolwiek położeniu zostaiemy: Rodzice i 
dzieci, Panowie i słudzy, urzędnicy i podręczni, bogaci i 
ubodzy miłość i boiaźń Boga, zaufanie w iego miłosierdziu, 
niech Wam przewodzi w dopelnieniu obowiązków Waszych , 


1 


zp 


a) Do Rzym. XV. 6. — 
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wszystkie Wasze czynności poświęca, gdyż tym sposobem 
z prawdziwą zasługą uiszczać się będziecie z powinności 
Waszych, EBI 

Między naypićrwsze obowiązki nasze, należy niezawodnie 
podległość i wierność, którą zwierzchniczym nad nami Wła- 
dzom iesteśmy winni ; Żadne towarzystwo bez prawa , Zaden 
kray bez rządu obstać nie može; spokoyność nasza i bez- 
pieczeńsiwo pod strażą Monarchy zostają, a ustawy iego ma- 
ią za iedyny cel powszechne dobro, klore się na pomyślność 
każdego z poddanych rozlówa; gdy atoli same rozumu świa 
tło do wierności i posłuszeństwa rządom nas obowiaznie, Rea 
ligiia Jezusa Chrystusa obowiązek ten podnosi i ściśley do- 
pełnienie onego nakazuie : Przez mię woła Bóg w piśmie S. 
b) Królowie panuią, i prawodawcy: . stanowią sprawie- 
dliwość ; a Paweł S. Niema Zwierzchości tylko od Bo- 
ga, a kto się sprzeciwia Zwierzchności, sprzeciwia się 
postanowieniu bożemu; ani dosyć iest, jak tlamaczy da- 
léy tenże Apostoł, bydź poddanymi dla uniknienia gnie- 
wu, lecz podług sumienia w rzetelućy wierności i posłu- 
szeństwie obowiązki poddaństwa wykonywać należy. 

Ważne te obowiązki, iakże przyiemnemi bydź powinny 
sercu naszemu, gdy pod naypotężnieyszćóm berłem Nayia- 
śnieyszego Austryackiego Domu zostajemy, który nayszla- 
chelnieyszemi uczuciami , na' duchu prawdziwćóy Religii za- 
sadzonemi przeięty, z swoićy dobroczynności na całym. świe- 
cie słynny Wielkość swoią na sercach poddanych zakłada, a 
miłość i uszczęśliwienie ludów, Qyciec Synowi, wyraźnie 
przekazuie. sz j 

|. Nakorfiec Naymilsi! w duchu świętćy iedności, którym 

nas wiara nasza łączy, wskazuiąe w Bogu powszechnego oy- 
ca, a zaslugach Jezusa Chrystusa zapewnienie, iż miłosier- 
dzia Jego z zaufaniem wzywać możemy, powinniśmy iedni 
za drugich wzaiemne czynić modły, a tém bardzićy za pu- 
bliczne potrzeby , i za wszystkie duchowne i świeckie stany, 
blagać iego miłosierdzie. 

Szczególnićy zaś pamiętaycie w modłach Waszych za- 
nosić prośby przed tron Naywyźszego, za szczęśliwe powo- 


LL 


b) Przysł. VIII. 45. — c) Do Rzym. XIII. 2. — 
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dzenie Qyca Š. Papieża GRZEGORZA XVI., aby gorliwe 
Jego usiłowania 0 dobro kościoła pomyślnym zawsze skui- 
kiem” uwieńczał ; pamiętaycie nieprzestannie blagać boski Je- 
go maiestat za dlagoletnie i szczęśliwe panowanie Nayiaśnićy- 
szego Césarza FERDYNANDA l, który oprócz tronu i berla, 
odebrawszy w dziedzictwie, duchem prawdziwćy Religii przeni-: 
knione, i. pelne dobroczynności serce, stał się godnym tego wiel- 
kiego przeznaczenia, które Mu poruczyło sprawę, szczęścia tylu: 
milionów ludzi, iego berłu podległych ; módlcie się za poź 
myślność całego Nayjaśnieyszego domu cesarskiego, za Rza 
dy nasze kraiowe, i który na czele tychże rządów stoi, Jego! 
królewiczowską Mość Nayiaśnieyszego Arcyksięcia PERDY- 
NANDA d'Este, w naygorliwszćy troskliwości o dobro nasze- 
go kraiu starannego. Nakoniec w modlitwach Waszych nie: 
zapominaycie i o mnie, któay z wzniesionem do Boga ser- 
cem, udzielam Wam pastćrskiego błogosławieństwa, a Big 
który: iest zródłem wszelkich nadziei; niech napełni ser- 
ca Wasze radością i polioiem i taską Ducha Ś. ums- 


cni Wiarę Waszą, abyście obfitowali co raz więcey. 
w tych nadzieliach , które do dobrego pobudzić, i w do- 


bróm Was utrzymywac mogą: c). 
m 
N 


d), Do Rzym. XV, 15. 
w Tarnowie dnia Miesiąca Maia Roku Pańskiego 1856 


Franc. Xaw. Zacharyasiewicz.. 


Bisk. Tarnowski. 
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